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Pietkarstws 


czyli 
zgnilizna w naszej prasie. 


Gdyby Bismark widział z dru- 
giego Świata, co się dzieje w pol- 
skiej prasie poznańskiej, zacierał- 
by ręce z zadowolenia, bo „Go- 
niec“ i „Orędownik* tak postępują 
jakby chcieli dostarczyć dowodu 
na słynne orzeczenie żelaznego 
kanclerza, że Polacy są narodem 
o cechach niewieścich. k 

Do cech niewieścich bowiem 
należy w powszechnem mniemaniu 
plotkarstwo, a cóż innego prakty- 
kuje pewien odłam prasy poznań- 
skiej? 

Uprawia on z całą czelnością 
ordynarne plotkarstwo, jakiego nie 
spotykamy w prasie obcej, czasem 
nie osłaniając go wcale piaszczy- 
kiem dobra społecznego, lecz po- 
prostu z miłości do sensacyi, z 
wrodzonej uszczypliwości, z nie- 
życzliwości i zazdrości konkuren- 
cyjnej obrzucając błotem inne pol- 
skie pisma, przeciwników polity- 
cznych lub niemiłe sobie osobi- 
stości. Miasto obserwować zjawi- 
ska społeczne, trzymać się faktów, 
patrzeć przed siebie, płotkarze ci 
z piórem dziennikarskiem niejako, 
obchodzą ludzi tyłami, skradają 
się chyłkiem, zaglądają przez pło- 


ty, nadsłuchują pod drzwiami i. 


O 


chwytając się lada pozoru, lada 
słówka, lub nawet bez cienia po- 
zoru składają swe domysły, fałsze 
i fantazye na cierpliwy papier. 

Zamaskowane plotkarstwo po- 
zyskało nawet prawa obywatelskie 
na bruku poznańskim i przejawia 
się w najróżniejszych formach. Ja- 
koż n. p. w jednym wypadku czy- 
tamy korespondencyą, w której 
przypina się bliźniemu łatkę, kry- 
tykując go z ciasnego punktu wi- 
dzenia filistra lub konkurenta, tym 
sposobem posługując się piórem 
dziennikarskiem w celu zadosyć- 
uczynienia osobistej niechęci. W 
innym wypadku puszcza się w 
świat kaczkę dziennikarską, popro- 
stu klamstwo, obliczone na to, by 
wysondować stan rzeczy, zachwiać 
wiarę w bezinteresowność i szla- 
chetność motywów kierujących da- 
ną osobistością i zdyskredytować 
ją. Wreszcie występuje się Śmiało 
i twierdzi o przeciwniku coś wręcz 
niegodnego, ciska się potwarz z 
czołem wytartem. Czy można na- 
zwać taki proceder łagodniejszem 
mianem jak płotkarstwo? 

Aby upozorować swe wystą- 
pienie taki rozbójnik dziennikarski 
drapuje się w togę obywatela, 
przystraja w perukę sędziego i pa- 
wie pióra arogancyi i próżności i 
doszukuje się w napiętnowanym 
przez siebie fakcie doniosłości po- 


wszechnej, gromi swą ofiarę w 
imię dobra społecznego, roniąc 
przytem łzy krokodylowe nad u- 
padkiem, nad „zgnilizną* moralną 
it. d. A w tem postępowaniu 
plotkarz dziennikarski widzi szczyt 
mądrości, znamię „wyższego rozu- 
mu politycznego" i przebiegłość: 
i albo jest dość naiwnym i wierzy, 
że spełnia swą misyą dobrze, albo 
drwi z czytelnika w sercu, upra: 
wiając ów wstrętny proceder z mi: 
ną augura. W jednym i drugim 
razie chodzi po świecie pewien 
siebie i dumny z swej działalności 
o tyle szkodliwej o ile etycznie 
nizkiej i niegodnej. Na pozór więc 
nie ma plotkarzy ni opryszków 
dziennikarskich, są tylko szermie- 
rze i kapłani dobra publicznego.... 
Nie będziemy przytaczać kon- 
kretnych przykładów; każdy uważ- 
niejszy z czytelników gazet poznań- 
skich ma ich wiele w rękawie. Nie 
będziemy też wymieniać notorycz- 
nych plotkarzy dziennikarzy, bo s4 
dobrze znani nad Wartą a — no: 
mina sunt odiosa. Ograniczamy 
się jedynie na kilku uwagach, ci 
snących się pod pióro wobec obja- 
wów tego zboczenia, które nie 
świadczy pochlebnie ani o pewnym 
odłamie prasy ani o stojących po 
za nią zastępach czytelników. 
Ogół ma w gruncie rzeczy ta- 


„ką prasę, na jaką zasługuje i jaką 
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mych adeptów tego procederu, lecz 


mieć 


pragnie;  płotkarstwo za- 


T tem rozwielmoż”'»ne w gazetach 
| rzuca pewien cień nietylko na sa- 


M poniekąd na społeczeństwo, które 
milcząco pozwala na nie i zdaje 


się w niem gustować. 
A kiedyś, gdy historyk wielko- 
polski z odległości kilku lat dzie- 


-~ siątek będzie spozierać na dobę 


dzisiejszą i w prasic obecnej szu- 
kać zwierciadła stanu umysłowego 
społeczności, napiętnuje te plotkar- 
skie pisma i powie o nich z po 
gardą: ms!oduszni! ślejicy! plotka- 
sze! piraci! 

Bo przedewszystkiem tkwi ma- 
łoduszność w tem wynajdywaniu 
źdźbła w oku bliźniego, w tem za- 
tapianiu się w sprawach brukowych, 
w tem czepianiu się rzećzy osobi: 
stych, w tej pohopności do nieu- 
zasadnionych twierdzeń, do rzuca- 
nia kalumni. Przebija w tem bez- 
„myślność, głupota i nikczemność 
natury ludzkiej. 

Prąsa ma inne cele -a nie szpie- 
gowanie ludzi, jeżeli zaś ich nie 
widzi, tem gorzej dła niej i społe- 
czeństwa, które winno rozróżnić 
zdrowem okiem kłos od kąkolu, 
potępić organy tego pokroju i od- 
wrócić się od nich. Prasa ma być 
krytycznym wyrażem opinii publi- 
cznej, lecz nie echeńi plotkarzy, 
jeżeli nie chce obniżyć skali mo- 
ralńej dziennikarstwa i poziómu 
swych czytelników — ma trzymać 
się faktów znaczenia ogólnego, te- 
go co ktoś zdziałał, zamiast wści. 
biać nos w sprawy osobiste, do- 
domyślać się rzeczy niepewnych 
lub niemożliwych i uprzedzać przy- 
szłość, której — nie znamy. 

Trzymając się li tylko pozyty- 
wnych danych, prasa wywarłaby 
wpływ zbawienny na ogół, bo w ży- 
ciu codziennem, na zebraniach towa- 
rzystw itd. zarówno jak w prasie da 
się zaobserwować, że rozchodzi się 
nie o to, co ktoś mówi, lecz o to, 
Rło mówi, że zamiast rozbierać 
kwestye przedmiotowo, bezparcyal- 
nie, obchodzimy kwestye iferujemy 
zdanie ha mocy racyi ubocznych 
lub pod wpływem syimnpatyi i an- 
stypatyi, gubiąc cel z oka. 


REDA PYTA O WE 


Wyżej głowy! Przestańcie bro | 


dzić w błocie ulicznem i ciskać 
niem na bliźnich, wznieście oczy 
wyżej, abyście nie widzieli osób, 
lecz ich czyny w słońcu dobra spo- 
łecznego! 


A wtedy nie będzie „zgnilizny* 


w prasie poznańskiej! 
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Wieść radosna nade'zla ze Slązka: 
nareszcie zabrano się tam do czyńtu, 


stworzono zawiązek narodowo-poli- 
tycznej  organizacyi. Przed tygo- 


dniem odbyło się w Gliwicach zebra- 
nie, w którem wzięło udział około 200 
obywateli polskich wszystkich stanów 
i zawodów. Zebraniu terau przewod- 
niczył p. dr. Stęślicki z Huty Laury, 
znany i zasłużony lekarz tamtejszy. 
Cele projektowanej organizacyi uza- 
sadniał p. mecenas Adamczewski 
z Katowie. Stwierdziwszy, że świeży 
i ożywczy prąd ducha narodowego 
ogarnia coraz szersze Kola polskiego 
społeczeństwa ślązkiego, wskazał na 
to, że nadszedł nareszcie czas, aby lud 
ślązki sam zaczął myśleć i radzić o so- 
bie. W tym celu należy złączyć wszyst- 
kie narodowo uświadomione jednostki. 
działające dotychczas w rozproszeniu, 
w jedno silne środowisko, w którem 
będzie się skupiała i ujawniała praca 
na niwie narodowej. Ze względu zas 
na zbliżające się wybory, należy mu 
nadać charakter „Towarzystwa wy- 
borczego.'' 

Huczne oklaski, jakiemi zgroma- 
dzeni powitali tę propozycyą, były 
najlepszym dowodem, że mówca trafil 
w myśl ogółu. Z niemniejszem uzna- 
niem powitano wniosek redaxtora p. 
Korfantego, ażeby nowa org nizacya 
'zwalczala także socyalną demokracyę 
a obok tego ujęla w swe ręce pracę nad 
oświatą ludową i sprawy e. onomiczne 
ludu ślązkiego. Ostatecznie stanęło na 
tem, że  zawiązano „Towarzystwo | 
wyborcze” i że od razu przystąpiło do 
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niego 150 uczestników zebrania. Do 
zarządn wybrano pp.: mecenasa 
Adameczeuskiego z Katowic, dr. med. 
Manitego z Bytomia, dr. Stęślickiego, 
księgarza Jasiczka, rolnika Fiałasa 
z Czechowa, Fr. Neumanna, urzędnika 
buukowego z Laurahuty, sekretarza 
Libnfa Ligonia z Katowice, obrażnika 


Gaertnera z Królewskiej Huły, wła 
ściciela folwarku Hanslika z Gołaso= 
wie i właściciela kamienicy Reszką 
z Królewskiej Huty. 

Zarządowi temu przyznano prawd 
kooptowania jeszcze 12-tu osób i upo 
ważniono go do wydania odezwy dą 
ludu ślązkiego. 

Mamy więc już na Šlezku początek 
organizacyi i to bardzo poważny. Wi- 
tamy go z serdeczną radością i życzy 
my jaknajpomyślniejszego rozwoju! 

Jeźl kto, to właśnie „Praca nas 
sza z faktu tego radować się iweże 
i must. Oto ziarno, jakie od jat kiiku 
rzucała na żyzne niwy ślązkie, zu ia 
wschodzić bardzo bujnie. ,Myśl. siyan 
powiedziana w znanej „Poludee' wys 
dawcy naszego doczekala się rychiszo 
spełnienia; zacne zabiegi dr. Rakow- 


skiego nie poszły na maine Do zulo- 
żenia nowej tej organizacyi nirzyczy: 


ni) się główni: zalożony przes wydaw- 
cę naszego pized rokiem „(Górnosią- 
zak.' A chociaż przeszediszy w iune 
ręce dziś zwyklym trybem spraw ludz- 
kich rad by zapomnieć, czyje to ręce 
dały mu żywot i podtrzymywały go 
w pierwszych najcięższych chwilach, 
gdy redaktor jego cierpiał w więzie- 
niu, chociaż w zarnian za to dziś nie- 
raz kamieniem rzuca na „Pracę* — 
my, dbając jedynie o dobro sprawy na- 
szej, cieszymy się jego rozwojem, jego 
pracą i chętnie ją popieramy. Bez 
ienia zawiści przyznajemy obecnym 
jego kierownikom, że dzielnie biorą 
się do rzeczy i że dużo już zdzialakń 
w krótkim czasie, lecz prosilibyśmy, 
io tem pamiętać, że — z „Pracy“ 
wziął on początek, że ta „Praca na- 
sza, nieszczędząc trudów 1 ofiar dzia- 
lala już gorliwie w tym samym kiesrun- 
ku, gdy — dzisiejszego „UGórnośląza- 
ka'' nie było na świecie. 

Stało się więc to, do czego „Praea'* 
od dawna nawolywała i do czego sama 

ążyła. Jakże teraz przedstawia się 
sytuacya na Slazku? 

Inicyatoray nowej organixacyi po- 
pełnili niestety błąd, którego mi!cze- 
niem zbyć nie możemy. Nie zawiauło- 
mili o swym zamiarze redakcyi dwóch 
wpływowych starszych pism na &laz« 
ku: „Katolika i „Gazety Opolsiiej'* 
— nie powołali ich do wspólłudsiiu 
Tlomaczymy to sobie jedynie w ien 
sposób, że widocznie nie mieli naj- 
mniejszej nadziei, iż — zwiaszcza ..|xa+ 
tolik'* pójdzie z nimi ręka w ikẹ 
O piśmie tem obiegają zresztą poglos< 
ki, że w myśl zeszłorocznej swej ode- 
zwy przeciwko „Pracy i „Pobudcc'* 
zawarł już wa własną rękę komsaremią 
g ceńirum. Naszem jednakże sdsniena 
należałe, tem bardziej starać się o pos 


| lizepię z Katowic, mistrza szewskiego | zyskanie go dla nowej organizacyją 


o odwiedzenie gv od tego szkodliwego 
sojuszu. Dziś nie bez uzasadnienia 
zaslaniać się może tem, że go ode- 
pchnięto od wspólnej pracy. „Kato- 
lik wprawdzie uzurpował sobie do- 
tychczas zawsze monopol kierowni- 
ctwa sprawą narodową na Ślązku i za- 
łatwiał wszystko samowolnie, bez py- 
tania się spoleczeństwa, w. czem tkwi- 
ło zło wielkie i szkodliwe. Z tego ato- 
li nie wynika, iż druga strona tak samo 
postępować powinna. 

Jeżli więc pogłoski o owym kom- 
promisie „Katolika z strsv «twem 
Centrum polegają na praw: mieli- 
byśmy obecnie na Ślązku dwa obozy: 
polski narodowy 'i polsko-centrowy. 
iWybór między temi dwoma obozami 
nie może być dla ludu ślązkiego ani na 
chwilę watpliwy. Jeśli pragnie ocalić 
swą narodowość, jeśli pragnie, aby 
przyszłość była dla niego lepszą, abı y 
go bardziej szanowano — może i musi 
skupić się cały około zawiązanej w Gli- 
wicach nowej narodowej organizacył. 
IWynikła ona z dawno odczuwanej po- 
trzeby, powstała w sposób zupełnie le- 
galny i daje wszelką gwaraneyą, że 
dobrze pokieruje sprawarmi ludu śląz- 
kiego. Kompromis „Katolika‘‘ z Cen- 
tiwu wiedzie natomiast lud na ma- 
nowce i rozdroża, zaprzedaje go w dal- 
szą ciężką niewolę u Niemców, skazuje 
go wprost na dalsze pomiatania i wy- 
zyskania i grozi zaprzepaszczeniem 
wszystkiego tego, co dotychczas osią- 
gnięto. Teraz zwłaszcza, gdy z łona 
ludu powstała legalna narodowa wla- 
dza wyborcza, dalsze upieranie się 
„Katolika przy kompromisie z Cen- 
trum byłoby jawną i haniebną zdradą 
Sprawy narodowej. 

Mamy też jeszcze nadzieję, że nie- 
tylko nowa organizacya nie pominie 
niczego, ażeby pozyskać dla swych ce- 
lów obóz „„Katolika'* — lecz że i kie- 
rownicy pisma tego spostrzegą, na jak 
niebezpieczną wstąpili drogę, że z niej 
nawrócą. Stósunki na Slązku ułożyły 
się już tak, iż los sprawy narodowej 
nie może nadal pozostawać w ręku jed- 
nosiek, kilku tylko redaktorów. Z chwi- 
lą, gdy lud ujął sprawy swe we własne 
ręce, redakcye powinny poddać się 
jego woli, jego z wyborów powstałej 
władzy 1 — nie wyrzekajyc się natu- 
ralnie prawa uczciwej krytyki — słu- 
chlać tej wladzy. Może to być przy- 
krem dla ludzi, którzy dotychczas byli 
wszechwiadnymi panami sytuacyi — 
ale wymaga tego dobro sprawy pol- 
skiej na Slązku. 

Jaxże to polska prasa ślązka do- | 
tychr'as uderzała na „Pracę,* jakże 
to obrzucała ją najniegodniejszemi 
imwektywami i zarzutami! A oto 
„Praca * pierwsza gotowa podać rgs | 
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da zgody, gotowa każdej chwili chwa- 
lé nawet i popierać „Katolika — 
skoro tylko postępować zacznie tak, 
jak tego wymaga dobro naszej sprawy. 
I tem chyba najlepszy, składamy do- 
wód, że tylko o to dobro nam chodzi — 
a o nie innego. 


Zawiązana w Katowicach organi- 
zacya wyborcza, nie jest pierw szą na 
SŚlązku. Już w roku 1893 i 94 istnial 
w Raciborzu utworzony przez ówczes- 
nego redaktora „Nowin Raciborskich‘‘ 
I. K. Maćkowskiego oraz dr. Rostka 
polski ludowy komitet wyborczy, któ- 
ry przeprowadził pierwszą samodziel- 
ną akcyą wyborczą na Ślązku. 


Był to atoli tylko komitet powia- 
towy — podczas gdy nowa organiza- 
cya ogarnie zapewne cały Ślązk i sta- 
nie się dla niego centralną władzą wy- 
borczą. Życzymy jej, ażeby doznała 
ze strony całego ludu ślązkiego takie- 
go samego uznania i poparcia, jak ów 
komitet wyborczy, raciborski ze strony 
polskiej ludności tego powiatu. Wów- 
czas z łatwością pokona wrogów i od- 
niesie świetne zwycięztwo. Wybory, 
ówczesne w. Raciborskiem jedynie bo- 
wiem z tej przyczyny, nie skończy ły 
się tryumfem ludu polskiego, ponie- 
waż zawiedli zupełnie Morawianie, sta- 
nowiący, polowe ludności PODL ra- 
ciborskieg 


Jak się stosunki rozwiną w naj- 
bliższej przyszłości, trudno dziś prze- 
widzieć. Zależeć to będzie w niemałej 
mierze od zarządu nowej organizacji. 
Może już w chwil, w której numer 
ten dojdzie do rąk Czytelników, ukaże 
się odezwa „Towarzystwa wyborcze- 
go, ' ï) może przemówią milczące do- 
tychczas starsze organa prasy, ślązkiej. 
Tymczasem radujmy się tem, że uczy- 
niono pierwszy a zarazem wielki krok 
naprzód na drodze zupełnego odzyska- 
nia Ślązka. Zjawił się nareszcie czyn, 
który przynieść musi zbawienie ludo- 
wi ślązkiemu. 


Dalej więc, dzielny ludu ślązki, 
stań murem około nowej organizacyi 
1 pokaż Niemcom, pokaż Polsce i ca- 
lemu światu, żeś już zupełnie odro- 
dzony, że umiesz sam rządzić sprawa- 
mi swemi!. Niechże ci Bóg szczęści na 
tej drodeel, 

Narodowiec. 


sj SSN SĄ ukazała, zamieszcząmy i r 
„ŚDOCRANIE. em Przyp. Red. 


_„Dichezpieczeństwo 
,żące rzekomo całej Rzeszy, niemiec- 
kiej ze strony, Polaków. Czy takie 
_niebezpieczeństwo, istnieja? 


CC 
Przed forum świata, 
X 

Swiat zaczyna coraz uważniej zaj- 
mować się niedolą naszą. Świeża 
znów w dwóch najwpływowszych 
i najpoważniejszych czasopismach, 
angielskiem i amerykańskiem: „Con- 
temporary Review'* i „Me Clures Ma- 
gazin** rozpoczął się równocześnie 
druk ważnej dla nas Polaków publika- 
cyi, a mianowicie rozprawy znakomite- 
go angielskiego męża stanu i publicys- 
ty Dillona o działalności bakatyzmu 
w Prusach oraz o środkach, jakiemi 
odpiera ją społeczeństwo polskie w za- 
borze pruskim. Rozprawa ta oparta 
jest na faktach i materyałach statys- 
tycznych, zebranych przez autora na 
miejscu, poprzedza ją zaś list Hen- 
ryka Sienkiewicza. 

Sławny nasz pisarz używa w nim 
do napiętnowania wyrządzonych nam 
krzywd barw i słów bardzo silnych, 
tak silnych i ostrych, że tu, pod pano- 
waniem prokuratoryi pruskiej powtó- 
rzyć ich nie można. Liczy się jednak- 
że z tem, że sżowa jego przeznaczone są 
dla publiczności obcej, dla której mia- 
rodajnemi mogą być jedynie fakta his- 
toryczne, a która i na rządy obecnego 
cesarza Niemiec zapatruje się jeszcze 
inaczej, niż my. Stąd też Sienkiewicz 
mówi o tych rządach — mianowicie 
o pierwszych icn latach w sposób, 
przypominający żywo nadzieję i złu- 
dzenia dawnych ugodowców naszych. 
Brzmi to dla naszego ucha dziś bardzo 
dziwnie, ale może jest uzusadnione. 


Autor trylogii kładzie na wstępie 
nacisk na to, że rozprawa rzeczona po- 
chodzi z pod pióra Anglika, a nie Pola- 
ka. Gdyby bowiem napisał ją Polak, 
prasa hakatystyczna zarazby ją oskar- 
żyła o stronniczość i przesadę. Jeśli 
zaś on — Sienkiewicz — opatruje ją 
słowem wstępnem, to czyni to tylko 
z tej przyczyny, aby zaświadczyć 
i stwierdzić, „że to wszystko, eo chrześ- 
cijaninowi i człowiekowi ucywilizowa- 
nemu wyda się może w tych stosunkach 
niedopuszczalnem w XX wieku Jest, 

niestety, ścisłą, objektywną prawdą 
i zarazem polityką, praktykowaną co- 
dziennie w dzielnicach polskich, przy- 
należących do monarchii pruskiej** 

Rząd pruski — pisze dalej — „dla 
osłonięcia i  usprawiedliwienia'* 
swego postępowania w dzielnicach 
polskich, powołuje się na tak zwane 
polskie,‘  gro- 


„Czy, kilka milionów ludności pol, 
jej... pyta Sienawica m ż 


i 


 cio-milionowych Niemiec, 
wanych tak potężnie, zarówno militar- 
nie jak spolecznie? Odpowiedź może 


pod berłem pruskien, może być powo- 


dem obawy i strachu dla sześćdziesię- 
zorganizo- 


być tylko następująca: albo powoływa- 


nic się na „niebezpieczeństwo polskie'* 


jest bezgraniczną małodusznością albo 
hipokryzyą ze strony rządu pruskiego. 
Jakiekolwiek tego rodzaju niebezpie- 
czeństwo mogłoby istnieć tylko w ta- 
kim razie, gdyby Polacy, zamieszkali 
nazewnątrz Prus, zamiast należeć do 
Rosyi i Austryi, tworzyli silne, samo- 
dzielne państwo, mogące zaważyć na 
szalach polityki europejskiej.** 

A jednak — niebezpieczeństwo to 
istnieje, ale jest ono zupelnie innego 
rodzaju, jest niebezpieczeństwem dla 
duszy narodu niemieckiego. I to wy- 
kazuje autor listu obszernie. Zwraca 
więc na to uwagę, jaką to była polity- 
ka państwa pruskiego od początku 
jego istnienia. — O Fryderyku LI po- 
wiada, że „jako człowiek prywatny 
nie mógłby być w An- 
glii i Ameryce.‘ W stosunku do Po- 
laków, od czasów tegoż Fryderyka 
polityka pruska była tego rodzaju, że 
wprost niema dla niej porównania, — 
w ostatnich zaś czasach stawała się 
tem gwałtowniejszą, im bardziej pań- 
stwo, rosnąc w potęgę, było pewniej- 
sze zupełnej bezkarności.'* 

Fryderyk Wilhelm III. zagwaran- 
tował publicznie Polakom w imieniu 
swojem oraz imieniu następców po- 
szanowanie dla ich narodowości i ję- 
zyka. A jak dotrzymano tych gwa- 
rancyił 

Tego rodzaju polityka musiała się 
odbić na duszy spolecznej pruskiej. 

„Rząd — pisze Sienkiewicz 
przyzwyczaił swych poddanych do 
myśli, że siła panuje nad prawem, że 
zobowiązań można  niedotrzymywać, 
słowo królewskie podeptać, że giąć na- 
leży się tylko przed silniejszym, wzglę- 
dem słabszych zaś, do których należą 
Polacy, można się niczem nie krępować. 
Silne organizmy opierają się zwycięz- 


ko rozmaitym chorobom, być więc 
MIOŻC + ŻE ILO st „ma. obecnie społe- 
czeństwo potrafi odzyskać w przy- 


szłości zdrowie, ale tymczasem istnie- 
je istotne niebezpieczeństwo, które 
polskiem można nazwać dlatego, że 
jeśli nie z winy, to z powodu Polaków 
zagraża ono dusey niemieckiej.'* 
Była chwila na początku panowa- 
nia obecnego cesarza, w której zdawa- 
ło się, iż zrozumiano, że trzeba otwo- 
rzyć w pruskim gmachu okno i wpu- 
ścić do budynku nieco zdrowszego po- 


wietrza. Wówczas  polepszyły się 
i stósunki polsko-pruskie. — Ale 


chwila ta trwała krótko i 4 powrotem | 
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do bismarkowskich idei stósunki z Po- 
lakami zaogniły się na nowo — zwłasz- 
cza gdy z wielkiej ... ., która pękła 
w Warcinie, przeżywszy wszystko, tyl- 
ko nie jad własny, zrodziły się tysiące 
małych żmijek hakatystycznych, któ- 
re dalej jadem swym zatruwają duszę 
spoleczności pruskiej. 

Sienkiewicz kończy list swój temi 
słowy: 

„Jak długo potrwa ta polityka, 
trudno przeridzieć, ale z ludzkiego 
i historycznego punktu widzenia dłu- 
giego żywota przepowiauać jej nie 
można. Gdyby nawet owa polityka 
była racyonalną, jest pewien sąd wyż- 
szy ponad wszelkie doraźne racye sta- 
nu — sąd chrześcijańskich sumień 
ludzkich — a gdy chodzi o krzywdy, 
czynione najdroższym uczuciom, ta- 
kim, jak przywiązanie do wiary, na- 
rodowości i języka — gdy chodzi 
o krew i łzy dzieci i matek, wyrok 
tego sądu nie może być wątpliwy. My 
przetrwamy! 

Tyle Sienkiewicz. Jesteśmy szcze- 
rze wdzięczni zarówno wœ. Dillonowt, 
że na miejscu poinformował się o spra- 
wach naszych i że zaznajamia z niemi 
blizko stomilionową ludność angiel- 
ską po obu stronach Oceanu. jak i wiel- 
kiemu pisarzowi naszemu, że uwierzy- 
telnił i poparł rozprawę angielskiego 
autora świetnem piórem swojem. My 
już zaraz po sprawie wrzesińskiej ra- 
dziliśmy sprawę naszą wytoczyć przed 
forum światła. Stało się to teraz, 
a stało dobrze, bo za pośrednictwem 
dwóch mężów, którzy cieszą się czcią 
całego świata. Życzyć tylko wypada, 
ażeby sąd, o którym wspomina autor 
trylogii w ostatnim ustępie listu swe- 
ge rzeczywiście nie był wątpliwym, 
lecz odpowiadającym ogromowi 
krzywd, jakie znosić musimy. Niech- 
że świat pozna rzekomą .. . wyższość 
kultury prusko-niemieckiej! 


Lector. 


„dotrodziejstwa pruskie” 


Ponieważ hakatystyczna prasa nie- 
miecka zarzuca bezustannie Polakom, 
że zapominają o „dobrodziejstwach'* 
— jakie rzekomo sypią się na nich 
z ręki rządu pruskiego . pakaty, więe 
dla uprzytomnienia Czytelnikom na- 
szym tych „dobrodziejstw*'* oraz dla 
ich upamiętnienia, otwieramy z dniem 
dzisiejszym nową rubrykę, w której 
wszystkie skrzętnie notować będziemy. 
Sądzimy, że tem wreszcie prasę nie- 
mięcką najzupełniej zadowolimy. 


Rozpoczynamy: 


Nowe prawo wyjątkowe przeciwko robotnikom 
polskim, 


„Rhein. Westf. Ztg.* pisze: „W naje 
bliższym czasie jedna z największych 
spółek zawodowych (Uniall-Berufsge= 
nossenschaft), jakie istnieją w tutejszyra 
obwodzie przemysłowym, pójdzie śląa 
dami władz górniczych w sprawie moe 
wy niemieckiej i przepisy wydane w 
roku 1899 przez policyę górniczą, wy« 
da dla fabryk odnośnych. Ze względu 
na niebezpieczeństwo, jakie powstaje 
przez zatrudnianie robotników, 1::* uła 
dających językiem niemieckim, mogli* 
by w przyszłości w odnośnych fabry“ 
kach być zatrudnieni obcojęzyczni ros 
botnicy źylko wtedy, jeżeli będą wlan 
dali językiem niesmicckim dost cznie 
w słowie i piśmie, aby zrozumieć mo* 
gli dobrze rozporządzenia drukowane 
i pisane oraz ustnie wydawane rozkazy, 
Także w interesie mowy niemieckiej, 
która przez polską agitacyę fanatycznie 
bywa zwalczaną, należy takie postępo” 
wanie z radością powitać.“ 

Gdyby chodziło tylkc i rzeczywi- 
ście o dobro i bezpieczeństwo polskich 
robotników, można było przecież wy- 
dać przepisy ostrzegające w polskim 
języku. Dobroczynność niemiecka ta- 
kiemi fatałaszkami się nie zajmuje; 
woli oto, ażeby robotnicy polsev, nie 
wiadający językiem niemieckim — 
bez pracy i zarobku z głodu umarli. | 


Ghieb — 


W pewnej wiosce  górnoślązkiego 
obwodu przemysłowego dzieci szkólne 
mimo nacisku nauczyciela, nie uczę= 
szczały na niemiecką naukę przygoto“ 
wawczą do Sakramentów éw., ponie« 
waż rodzice na to zezwolić nie chcieli. 
Inspektor szkólny chwycił się więc doe 
sadniego sposobu dla dopięcia swych 
celów germanizaęyjnych. Doniósł za” 
rządowi przedsiębiorstwa  przemysło* 
wego, że pracuje tam wielu robotni=s 
ków, którzy nie pozwalają dzieciom 
uczęszczać na nawkę niemiecką. Prócz 
tego żądał w owem piśmie, aby na ro* 
botników wywierano nacisk, żeby zas 
niechali oporu. 

W tym wypadku podobno zarząd 
fabryki oparł się żądaniu pana insjrek= 
tora; aleć już ten pomysł jego dowo- 
dzi, jakie to ma „czułe serce'* dia ro- 
botników polskich oraz ich dzieci. 

Cztery tygodnie trudów i mozołów, 
kosztów i przykrości zgotowała „dobro= 
czynność“ pruskiego urzędnika stanu 
cywilnego w Mogilnie obywatelowi tame 
tejszemu p. Jankowskiemu, gdy tenże 
słusznie żądał, aby nazwisko żony jego 
wpisano do księgi z końcówką „ska.“ 

Rzecz się tak miała: 


alba niemiecka nauka rciigii. 


„Gdy p. J. donióst o urodzeniu córe 
ki, urzędnik stanu cywilnego chu! za» 
pisać nazwisko żony jego z ku' ką 
męską  „ski”- Pan Jankow--: iia 
chciał zgodzić się nato, a burn... ode 
wołał się na rzekome rozpc:. = “cnig 
rejencyjne, którego jednak na -; czenie 
p. Jankowskiego okazać nie imógi. W 


końcu burmistrz oświadczył, że iuaczej 


so4,- zak 


zapisywać nle myśli Wobec tego p. 
„Jankowski protokołu nie podpisał, co 
spowodowało zapozew, że jeżeli w 
trzech dniach urodzenia nie zamełlduje, 
będzie musiał zapłacić 10 mk. kary. 
Poszedł więc ponownie do urzędu sta- 
nu cywilnego, ale i tym razem urzę- 
dnik chciał nazwisko żony jego z koń- 
cówką „ska* zamieścić tylko w na- 
wiasie i żądał dowodów, że nazwisko 
Jankowski jest polskiego pochodzenia. 
Pan Jankowski udowodnił to ostatecznie 
i w końcu po czterech tygodniach urzę- 
dnik wyczerpawszy wszystkie zasoby 
swej wiedzy, czuł się zniewolonym za- 
pisać nazwisko z końcówką polską, a 
więc „Jankowska“, a nie Jankowski". 


*' Niestety jesteśmy do tego stopnia 
„Riewdzięczni!' że nietylko wyraża- 
żamty pant I. gorące uznanie za to, ale 
stawiamy go nadto za przyklad wszyst- 
kim innym ojcom rodzin. 


W Inowrosławiu gimnazyalni uczniowie 
katoliccy od trzech miesięcy nie pobre- 
rają nauki religii. „Dzien. Kuj.“ donosi: 


„Od czasu, jak X. prof. Kurzawski 
opuścił nasze miasto, udając się do 
Pakości, wiodiza szkólna nie pomyślała 
doiychczas o zamianowaniu nowego 
nauczyciela, któryby w tutejszem gim- 
nazyum wykładał „uczniom naukę reli- 
gii. Minął już z góry cały kwartał, a 
dotycnczas nie zapadła jeszcze w tym 
względzie żadna decyzya, chociaż tu 
na miejscu wybór przecież nie jest zno- 
wu tak trudnym, kiedy obawiązki pas- 
terskie peini prócz radzcy proboszcza, 
trzech wikaryuszy.* 


To znów dowodzi, jaką pieczą 
otaczają wladze pruskie religią kato- 
Kckąi 


Sqd poznański skazał odpowiedzial- 
nego redaktora „Dziennika Poznańskie- 
go“, pana Chojnackiego, na 100 mk. ka- 
ry, za obrazę rektora Ārukowskiego w 
Miiosiawiu. W procesie tym wyszło 
na jaw: 

„Pan rektor Krukowski przyznał się, 
że chłopcu polskiemu  Paczyńskiemu, 
który był krnąbrnym podczas nauki re- 
ligii wymierzył 15 razów trzcinką na 
ręce, na siedzenie i plecy. Ponieważ 
zaś Paczyński wygrażał, że za religią 
bić się nie pozwoli, pan rektor kazał 
'go przylreymać czierem chłopcom. 
“Przyznał dalej pan rektor, że kara wy- 
' mierzona Paczyńskiemu, była ostrą, 
niezwykłą, ale nie przekraczającą pra- 
wa karania, przysługującego nauczy- 
eielom. 

„Zaprzysiężony jako rzeczoznawca 
lekarz p. dr. Lehmann zeznał, że Pa- 
czyński miał na niektórych częściach 
ciała sine pregi, widział nawet poście- 
raną skórę, ale pochodziło to, zdaniem 
jego, od ubrania. W ogółności jednak 
plagi, które Paczyński otrzymał, nie 
mogły wpłynąć szkodliwie na jego 
zdrowie. 

„Świadek Inspektor szkolny powia. 
towy Schulz potwierdził, że Paczyńskie" 
go na żądanie jego ojca zwolnił ma 
dwa dni od nauki, Przyznał, że kara 
była dość surową, surowszą niż zwy” 
kle, alo chłopiec na nią zasłużył przez 
swoją krnąbrnośćć 700. 


vt 
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Mimo świetnej obrony redaktor, 
który nie zdołał nic więcej udowodnić 
po nadto, zapłaci 100 mrk. i koszta, 
a chłopiec całe życie zachowa w wdzię- 
cznej pamięci te ... „wyjątkowe'* 
plagi! 

Na razie tych 5 wypadków. Obej- 
mują one wszystkie niemal warstwy 
społeczeństwa naszego. W jednym 
z najbliższych numerów zbierze się 
może wiązka znaczniejsza. 

Bądźcie wdzięczni Rodacy — za 
te „dobrodziejstwa pruskie." 

IK. M; 


Większość  agrari:«-„onserwaływ- 
mo-centrowa w parlamiencie niemiec- 
kim postawiła na swojem: zmieniła re- 
gulamin obrad o tyle, że odtąd głoso- 
wanie imienne odbywać się będzie 
kartkami, a nie ustnie przez co zyska 
się na każdem takiem głosowaniu 15 
minut czasu. Wniosek Aichbichlera, 
który w imieniu większości żądał tej 
zmiany, przyjęty został 190 głosami 


przeciwko 72. Ileż drogiego czasu 
zmarnowano atoli, zanim uzyskano 
tę uchwałę! Obstrukcya, składająca 


się z jednej części wolnomyślnych 
i z socyalnych demokratów usilowała 
przeszkodzić jej wszelkiemi siłami. 
Mówcy z tej strony, mianowicie socy- 
aliści Stadthagen i Heine wysilali się 
na jaknajdłuższe mowy, aby znużyć 
większość, zniechęcić i może część jej 
posłów skłonić do wyjazdu do domo- 
wych penatów. Heine przemawiał raz 
blizko pięć godzin, drugi raz znów 
blizko cztery. A mówił umyślnie ci- 
cho i niezmiernie nudnie. (W, drugiej 
swej mowie np. przea pół godziny wy- 
łiczał drzwi w sali posiedzeń parla- 
mentu  przyczem przy każdych 
drzwiach zaczął wszystkie liczyć od 
początku: raz, dwa, trzy it. d. To też 
posiedzenia, na których obradowano 
nad wnioskiem  Aichbichlera trwały 
9110 godzin. Inni posłowie z obstru- 
kcyi zarzucali parlament coraz to nó- 
wemi wnioskami i poprawkami. Lecz 
większość wytrwała,  przetrzymała 
wszystko. Na wszystkie wybiegi i pro- 
testy odpowiadała stale, że jako wię 
kszość ma prawo uchwalać wszystko, 
co jej się podoba, nawet zmieniać re- 
gulamin obrad. Padały przytem ostre 
słowa, jakich przedtem nigdy nie sły- 


AZano W, parlamencie niemieckim, wy, 
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sobie nawzajem w sposób 
dość  nieparlameuntarny, zarzucano 
wzajemnie gwałt i bezprawie. Osta- 
tecznie wszystko zredukowało się do 
burzy w szklance wody 
w przybliżeniu nie mogło się to rów- 
nać z podoknemi zajściami w innych 
parlameniach np. w austzyackim; 
włoskim, francuzkim. Okazało się, 
że nawet socyalistyczni posłowie nie- 
mieccy są ludźmi grzecznymi i łagod=' 
nymi. W piątek nareszcie skończyła 
się ta walka — jak już powyżej zazna», 
czyliśmy — zwycięztwem większości. 
Okstrureyi wytrącono z ręki ostry śro- 
dek do przowiczania obrad, ale jej by- 
najmiicj uie ubezwładniono. Pozostał. 
jej przecież iuny jeszcze skuteczniej. 
szy nawet, a mianowicie wyliczanie; 
posłów. Jeżeli z niego skorzysta,: 
rząd bodaj czy się doczeka przeprowa) 
dzenia obrad nad nową turyfą w par-' 
lamencie. Wysiarczy oto, jeżeli mniej-) 
sześć przy każdem głosowaniu opuści, 
salę z wyjątkiem jednego posła, który 
wniesie o policzenie posłów. są 
I gdy będzie ich mniej, niż 199, 
każde posiedzenie skończy się na ni- 
czem. Nie ma zaś wielkiej nadziei, 
iżby ich stale było tylu obecnych. Na- 
t podczas zaciętej walki o wniosek 
hnbichlera liczyla większość najwię- 
cej 190 głosów. Stronnictwa większo- 
ci nawołują wprawdzie surowo pozo- 
siających w domu członków swoich, 
aby brali udział w obradach; dopóki 
atoli rząd nie przystanie na płacenie 
posłom dyet, nawolywania te nie od-' 
niosą skutku. Rząd zaś na razie nie 
me, ochoty do spelnienia tego żądaniaj 
parlamentu. Więc los nowej taryfy, 
pozostał, jak był dotychcz. wiełce, 
wątpliwym. ) 

Podczas walki o wniosek Aichbichk 
Iera przemawiał krótko także poseł 
nasz p. Głębocki. Mówca przyznał 
większości prawo do zmiany regulami* 
nu, ale oświadczył się przeciwko wniow 
skowi Aichbichlera. Koło polskie zaw) 
znaczył — już we własnym interesie; 
nie może głosować za ograniezenieną 
środków obrony mniejszości. I w myśł; 
tego oświadczenia głosowało też Koło? 
polskie. | 
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W tym samym czasie rozgrywałję 
się w parlamencie austryackim daleką 
gorsze, gwałtowniejsze sceny. Kłó4 
cili się tam wyjątkowo Niemcy mig) 
dzy sobą. Przed tygodniem odbywa, 
ły się w Wiedniu wybory do sejmu 
dolnoaustryackiego, która skończyły, 
gię świetnem zwycięztwem antisemi- 
tów nad socyalistami i liberałamt: 
Ponieważ zaś podczas tych wyborów; 
policya dopuszczać się miała wielkich, 
gwałtów i nadużyć, socyaliści wnię- 
śli z powodu tego interpelacyą w pare 


myślano 
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lamencie. I przy tej sposobności 
przyszlo między nimi, a poslami anty- 
semickimi do burdy więcej niż kar- 
czemnej. Obsypywano się nawzajem 
wyzwiskami, jak: mordercy, oszuści, 
łotrzy, zbóje, „lausbuben'' i t. d. Na 
następnem zaś posiedzeniu stawili się 
W szechniemcy z Czechami, przyczem 
pierwsi dali nowy dowód „.wyższości'* 
swej kultury, gdyż z nienacka napadli 
i poturbowali ciężko pięściami posła 
czeskiego Schnala. Nazwał or wpraw- 
dzie posła wszechniemieckiego Steina 
„niemiecką świnią,'* ale epitet ten od- 
powiada podobno zupełnie wartości 
moralnej tego ,„wszechniemea'* i wla- 
ciwie koledzy jego nie mieli powodu 
w ten sposób ujmować się za jego „ho- 
qorem.'* 

Na tem posiedzeniu obradowano 
nad stanowiskiem rządu austryackie- 
go w sprawie czesko niemieckiej ugo- 
dy językowej. Dwukrotnie przytem 
przemawiał sam prezes gabinetu dr. 
'Koerber. Nie szczędził on Czechom 
słodkich słówek, lecz bynajmniej nie 
okazywał ochoty do ukrócenia przywi- 
lejów językowych Niemców. Ponie- 
waż zaś Czesi, nie tak, jak Polacy 


w ‘\ustryi, nie zadowalają się komple- 
niecntami, lecz żądają uwzględnienia 


słusznych swych żądań, więc i te mowy 
Koerbera nie zmieniły położenia. Po- 
zostało ono niepewnem jak było. Ogól- 
nic jednak panuje mniemanie, że rząd 
„coś'* uczynić must, jeżeli parlament 
ma spełnić właściwe swe zadanie. Tyl- 
ko eo do tego „coś'* zdania są podzielo- 
ne. Rząd od razu mógłby przywrócić 
spokój, gdyby na seryo przytłumił 
uroszczenia Niemców, ale do tego nie 
ma odwagi. I dziś więc jeszcze nikt 
przewidzieć nie zdoła, eo już w najbliż- 
szych dniach stanie się w stolicy Habs- 
burgów nad modrym Dunajem. 

Cesarz Wilhelm powrócił już 
z Anglii. Czy osięgnął naprawę an- 
„gielsko-niemieckich stosunków, nie 
wiadomo. Sądząc po głosach półurzę- 

dowych prasy niemieckiej, wnosić mo- 
żna, że nadzieje przywięzywane do 
tej podróży zawiodły. 

Z Hrancyt nadchodzi pomyślna 
wiadomość, że gabinet eksksiędza 
Combesa podobno już ostatkami goni. 
Smutną po nim spuściznę ma podobno 
objąć obecny minister finansów Rou- 
vier, który chce oprzeć się na większoś- 
ci bez socyalistów. Widocznie już 
i masoni francuzcy uznają, że dluższe 
rządy ich pupila moglyby im zaszko- 
dzić. Spełnił on już zresztą co miał 
spełnić, zniszczył zakony i szkoły ka- 
tolickie, nowe pęta nałożył na Kościół 

i duchowieństwo. Zemści się to na 
Francyj, ua razie jednakże masoni try- 
Wainer 
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Ubiegły tydzień zaznaczył się 
w dziejach także nowym zamachem na 
giowę koronowaną. Okazzio się przy- 
tem, że monarchom nieraz nawet za- 
machy na dobre wyjść mogą, gdy im 
szczęście sprzyja. W tym więc wypad- 
ku nie można mówić o ofierze zama- 
chu. Rzecz miała się tak. Gdy król 
belgijski Leopold wracal z nabożeń- 
stwa za duszę swej malżonki jakieś in- 
dywiduum stojące przed kościołem 
strzelilo z rewolweru do 
w którym miał król jechać. 

atoli zbiegiem okoliczności. król wbrew 
zwyczajowi swemu wsiadl do innego 
pewozu. Kula chybiła więc celu, je- 
dynie jadący tym powozem ochmistrz 
dworu hr. D'Oultremont leko raniony 
zostal odłamkami szyby. Sprawcą za- 
macliu był, jak zwykle w ostatnich la- 
tach, Włoch, niejaki Rubino, człowiek 
częsio już karany za rozmaite nieczy- 
ste sprawki. Publiezność brukselska, 
nie gustująca w takich zbrodniach. 
rzuciła się na niego i byłaby go roz- 
szarpała, gdyby nie policya. A jak 
zwykle bywa w takich razach sympa- 
tya ogólu zwróciła się od razu ku temu, 
który miał paść ofiarą zbrodni. Wia- 
doo zaś, że król Leopold nie cieszył 
się miłościa swych poddanych, zwłasz- 
cza od owej vamiętnej chwili, w której 
to wlasną córkę, hrabinę Lonyay ode 
pchnął od trumny matki. Zamach 
więc bardzo mu się przysłużył. Nk 
tylko, że wyszedł cało, ale odzyskał na- 
wet utraconą już sympatyą swego ln- 
du. Wobec tych dziwnych okolicznoś- 
ci przypuszczano już, że była to zręcz- 
nie ułożona komedya. Śledztwo wy- 
kazało jednakże, że mamy tu znów 
przed sobą jeden z objawów owej stra- 
sznej choroby spolecznej, wynikłej 
z braku wiary, a zwiącej się aaarchie- 
mem. 


Dziwnym 


W Hiszpamti i w Bułgaryt zaszły 
w ubie 
tów, których doniosłości na r 
cze ocenić nie można. 

Ze spraw ściśle polskich zazna- 
czyć tu wypada powrót byłegoBiskupa 
wileúskiego, wywiezionego w glab 
Rosyi ks. Zwierowicza. Nominacya 
jego na biskupa Sandomirskiego stała 
się przez to faktem. Oby na tem no- 
wem stanowisku szlachetny ten książę 
kościola nie zaznał tych cierpień, jakie 
spadły na niego na stolicy wileńskiej. 

Sejm pruski, który 1 w tej sesyi 
ma uchwalić nowe miliony, na wypie- 
ranie Polaków — a także — wbrew na- 
szym oczekiwaniom — na budowę pa- 
łacu cesarskiego w Poznaniu — zbie- 
rze się podobno dopiero w styczniu. 
Poslowie nasi już zapewne zbierają 
materyal do odparcia tych nowych clo- 
sów, o io to znożiiwe, 


zle jesz- 


powozu, | 
wa polskie,‘ 


głym tygodniu zmiany gabine- j 


g= TNR 


Czytelnicy wybaczą, że raz jes «ze 
powrócimy na wstępie dzisiejszego 
naszego przeglądu prasy do owej nie- 
godnej napaści, jakiej się dopuściły; 
ne „Pracę i jej wydawcę dwa pisia 
polskie, Goniec Wielkopotski ' i „ 10- 
wychodzące we Lwowie 
Pragnęlibyśmy atoli podzielić się 
z nimi jeszcze dwoma cytatami z pism 
polskich, potępiającemi tę napaść. 
I tak bardzo ostro wyraziia się o niej 
krakowska „Nowa Reforma‘ dopatru- 
jąc się w niej jedynie zemsty osobistej 
lub stronniczej, zajmujący zaś zuvet- 
nie przeciwne stanowisko polityczne 
„Kraj“ petersburski w koresponden- 
cyi z Poznania tak ją ocenia: 

„Czasem i sami publicyści traktują 
się wzajemnie w sposób, który wu:..e 
nie wpływa na podniesienie ich % 
geu. ‘Niestety! zdarza się to niekic y 
i u nas. Tak np. obecnie w pewi. 1 
organach poznańskich prowadzi su: <- 


Ger przykra polemika z powodu r. :- 
mo projekiowanej sprzedaży „Pra. . 
„&cnice Wielkopolski“, do niedus..:a 
nejwiększy przyjacieł i sojusznik .1 = 
cy“, ogłosił, iż ma dowedy, iako. * o. 
Biedermann zamierzał sprzedać : 2] 
tygodnik... kapitalisiom rosyjskim. - 


średniczyć miał p. Śwatkcwsty), > 
aa korespondent „Iłow. W- a 
Cała historja wyglądała od razu, :£ 
bajka o ścłaznym wilku, P. Bio "= 
mann zaprzeczył kategorycznie. Dow: >, 
które wyłuszczył „Goniec“, oksica:v 
się tego kalibrit, co wiadomości ros- 
portewane przez stare panny po t 
Je Krdrzchen", Jednak sam fu: 
że tego rodzaju pcelemiki mogły sie 
pojawić na szpaltach dzienników, jest 
bolesny.“ 


vek 


Ę 8) 


Cytaty te przekonają łaskaw 
Czytelników naszych, że oszezer 
tych dwóch organów znalazlo w pz. : 
polskiej oceuę, na jaką zaslugiw Ais. 
To nam zupelnie wystarcza! 

Na jedno jeszcze pozwojiny sobie 
zwrócić uwagę. Oto ogromnie natu: - 
otyczny „Goniec popad) w ostat: m 
czasie «w wielką miłość do....ś5 W 
i blaga ich, aby zostali Pulakami. Cic, 
co pisze o tym nowym zwrocie tenden- 


cyi „Gońca'* „Gazeta Loruńsk 


W „Gońĥcu: Wielkopoiskim" pojawił 
się artykuł p. tt „W Ewestyi 
wskiej', w którym autor opowiada 
drobiazgowo dzieje Izraeła w Polsce. 
Artykuł sam jest faktem znamiennyrz, 
że się pojawił w „Gońcu”, ale nie cie- 
kawym, bo cóż nas obchodzić moga 
wynurzenia żydows:ie. Zato ciekawy 
jest ustęp końcowy. Ustęp ten brzmi 
następująco: „Goniec* pisze: 
„Często powdurzasy arginieHi, że 
tracha bpraciągsiąć do siebie śydów, 


TT. r» 
CH p ASA 


lo wogą pójść do Moskali, ma azt- 
sèz? w Królestwie wiece : uzasadnienia 
mis kiedykolwiek. Od szkolnej już 
ławy wykazujemy  miesłychany ro- 


zmach w ustępstwach dia Litwinów, f 


t p. potem zaś, :dojrze- 
myślimy o ku- 
pojedna- 
Trzeba 
kupuje, 


Rusinów i. 
wając i  trzeźwiejąc, 
powaniu sobie na drodze 
wczej Moskali i Prusaków. 
wszakże pamiętać, że kto 
musi płacić". 
peee arcyznamienne zdanie,,Goń- 
„Dla mas bardzo pożądane jest, 
Ee: żydzi nasi byłe polskimi nie 
moskiewskimi. Ale osiągnięcie tego 
nie może nas za drogo kosztować". 
„Jaki jest sens artykułu? "Otóż 
«pisze dalej „Gazeta Toruńska") bez 
wątpienia ten: 
Kupujecie Litwinów, 
skati, 
zdaniu końcowem daje nam do zro“ 
zumienia, że „za drogo 
sztować nie będzie”. 


Rusinów i Mo- | 


„Gońca“ kupowania żydów tylo w 
Królestwie Polskiem, odsłania ona bo- 
wiem całą politykę żydowską i rolę 


żydów, jaką odegrali w masce wszech- | 


połskiej. Znając wpływy żydowskie 
i potęgę żydów, byłoby əz naszej | 
strony błędem strasznym, „gdybyśmy 


z“ 


akcyę ich mieli lekceważyć. 


Ale dość na tem, przejdziemy teraz 
do innych ważniejszych dla ogółu na- 
szego spraw. 

Sprawę pojednania rosyjsko „pol- 
skiego bardza tra:nie -określił we 
«wstępnym artykule „Kuryer Poznań- 
iski.“ Organ ten, którego pewne żydow- 
ku polskie sfery posądzają również 
nie słusznie o bezwzględny tak ew. tu- 
„gofilizm pisze między innemi: 


„Zapatrywanie nasze na stosunek 
nasz do Rosyi powinno sięgać i sięga 
też dalej i głębiej. Obejmuje ono-ca- 
dokształłt naszego narodu, nie rozłą” 
cza interesu zachodniej Polski od inte- 
resu Polaków pozostających pod ber- 
łem rosyjskiem. 

„Nie chcemy, by Rosya, widząc raz- 
wój idei słowiańskiej u nas i rzeczy- 
wiście sympatyczne witanie _ głosów 
prasy rosyjskiej ujmującej się gorąco 
za nami, mogła nas przeciwstawiać 
naszym braciom z za kordonu i ode- 
zwać się do nich ze zdaniem, że prze- 
cież niesłusznie się skarżą 'na ucisk, 
gdy zachodni Połacy z takim zapałem 
wyrażają się o błogosławieństwach sto- 
sunku polsko- rosyjskiego. Nie! Idea 
słowiańska, którą przejęci jesteśmy do 
głębi, poczucie pokrewieństwa SZCZzepo- 


wego do Rosyan, które w nas żyje i | 


rośnie, nie pozwala nam bynajmniej 
zamykania oczu na to, 


łaków, którzy bezpośrednio jej rządom 


podlegają. W tem leży jądro kwestyi. : 


„Ten wzgląd musi być dla nas miæ 
rodawczym, musi stanowić o tem czy 


łączność słowiańską uważać możemy | 


jako rzecz bliskiej, 
przyszłości. * 


Na to pojmowanie kwestyi rosyj- 
ko polskiej sk rzekomegą _atusofili- 


czy też dalekiej 


Handełes spekulujes | 
kupcie więc nas żydów, a w. 
nas to ‘ko-l 


Zabawną i za- | 
razem przebiegłą jest ta propozycya 


jak się Rosya i 
sama w praktycznem zastósowaniu ideż | 
słowiańskiej zachowuje wobec tych Po- | 
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zmu'” u ras najzupełniej się godzimy. 

Bardzo obszerną dyskusyą w pra- 
sie naszej wywolała sprawa „Biblio- 
teki Raczyńskich." Wszystkie orga- 


| na prasy naszej wypowiedziały, dobit- 


nie oburzenie ogółu z „owodu nowej 
tej „zdobyczy'* nadkultury, niemiec- 
kiej. Niektóre atoli wzięły w obronę 
hr. Edwarda Raczyńskiego, twierdząc, 
że nie będąc ordynatem hr. R. nie tu 
zdziałać nie mógł. 

Ostatecznie wszy:tko składa się tak 
jak to określiliśmy w naszym artykule 
w numerze 45 pisma naszego. 

Także mnożące się wypadki, iż nie- 
godni imienia polskiego agenci „Pola- 

ey‘ wykupują z rąk polskich majątki, 

aby je później oddać w ręce komisyi 
kolonizacyjnej, znalazły stosowne i na- 
leżyte napiętnowanie w prasie naszej. 
„Dsienmik Poznański‘ dowiaduje się 
przytem ciekawych szczegółów o dal- 
szych zamiarach komisyi względem 
ziemi polskiej. Oto, co pisze: 


„Nie mniej ważnym jest drugi punkt, 
"poruszony przez'naszego korespondenta. 
Twierdzi on, jako komisya postawiła 
zasadę, że musi wykupić wszystkie 
majątki i grunta w powiatach po- 
znańskich, o ile wogóle przystępne 
będą dla nabycia w ten czy ów sposób. 

„Cel bardzo przejrzysty! Chodzi o 
to, żeby złamać siłę polską przy wy- 
borach do parlamentu. Poznań „nie- 
miecki* z powiatami wybiera dotąd 
Polaka. To wielce korci hakatystów; 
dlatego przez owładnięcie ziemi chcie- 
liby zapanować nad sumieniem polskiej 
ludności iub wypchnąć ją z tej pozy” 
cyi, żeby Poznań mógł wybrać do par- 
lamentu Niemca. Jakże pożadanem bę- 
dzie wobec takich okoliczności każde 
rozdwojenie w. polskim obozie? 

„Niech ta przestroga padnie u nas 
na urodzajną glebę, abyśmy mie tylko 
w zgedzie działali, nie tylko nie uronili 
jednej skiby w danych powiatach, ale 
o ile możności przysporzyli gleby na- 
szemu stanowi posiadana: 

Trudne to zadanie w okropnych 
naszych stósunkach, ale bynajmniej 
nie niemożliwe. Mimo wszelkich prze- 
ciwności możemy jednak postępować 
w. dobrobycie. Potrzeba atoli do tego 
dwóch sił, na które trafnie wskazuje 
„Dziennik Kujawski“! Pisze on, co 
następuje: 

„Ocalenie i zwycięztwo jest pewne, 
byle tylko umieć walczyć. Opatrzność 
Boża, powołując do życia narody, dała 
im dwie połężne siły, które łamią 
wszystkie zapory, pokonują wszystkie 
trudności. 

„Temi dwoma potęgami niezwalczo- 
nemi są: Siła ducha 1 siła materyi, 
„Siła ducha, zapał nigdy nie gasnący 

i poświęcenie dla ogółu utrzymują 

wprawdzie życie narodu, ale nie star- 

czą, ażeby to życie widome a silne 
przybrało kształty. 

„Dwie te siły muszą równocześnie 
pracować, jedna drugą wspomagać, 


a wtedy w organizmie rodzinnym, spo- 


łecznym I narodowym będzie biło pó 
tężnie tętno życia, którego nikt pode 
ciąć nie będzie w mocy.“ 
„Wielkopolania' " stwierdza jak fax 
talne skutki wywiera działalność komi 
syi. 
moralne — dając sposobność pasoży; 
tom wyzutym z czci do anaczania r 
w sprzedawaniu majątków koloni 
cyi, do współdziałania z panem Krom: 
heimem i t. p. „Wielkopolanin'** zaw 
waża, że „zgnilizna zaczyna przybie 
rać cechy objawu niemal eodziennego** 
i wzywa obywatelstwo, by zajęło sta 
nowisko jasne i zdecydowane, bo „nið 
wystarcza dziś potępianie w prywaśł 


nych kolach wypadków zgnilizny.'* są | 


„Trzeba wyraz oburzenia jawnie Zdr, 
manifestować, aby nie powstało w ine 
nych kołach przekonanie, że ziemiańst- 
wo zachowuje się pobłażliwie i biernie 
wobec tych symptomów strasznej chow 
roby nikczemności. * 


Pomyślnym objawem w naszerój 
życiu społecznem był wiec kobiecy] 


zwołany w sprawie zawiązania zwiqa-] Ę 


ku zawodowego dla kobiet, który, od 
był się w zeszłą niedzielę. Czas był, 
aby kobiety pomyślały nad dolą liczą 
nych pracownie, stworzyły podporę dla; 
nich, chroniły je przed wyzyskiem., 
A do związków niemieckich nie może 
należeć polski pracownik, gdyż jest nar 
rażony no soeyalizm i na germanizm, 
Do paRSEBO związku zapisało się za 
raz 60 kobiet. 

„Tak więc — pisze „Postęp“ — sprae 
wa kobiet zaroblkujących na swe utrzy« 
manie postąpiła o znaczny krok dalej, 
od nich samych będzie zależało, czy, 


związek będzie z korzyścią prosperod 
wał dla ich wlasnego dobra.“ | 


W tej chwili, gdy to piszemy, naj- 
żywszy, interes budzą w ybory do rady 
miejskiej, które odbywają się w digol 
20, 21 i 22-go b. m. 

Z innych. spraw na porządek E. 
ny, weszła kwestya wyborcza na Sląz 
ku, którą wysunęła znowu odezwa, 
Polskiego "Towarzystwa wybor 
na Ślązku, jaką Czytelnicy nasi maj, 
dą poniżej. Zdanie nasze w tej maten 
ryi wypowiadamy. w artykule. Nią 
cała prasa zaopiniowała już o śmia 
łym kroku Polaków, który zaniepokoij 
prasę niemiecką na G. Ślązku. 

„Dzien. Pozn. wyraża obawę, i 
nowopowstała organizacya wywolą 
pomiędzy. Polakami rozdwojenie, 
z którego skorzystają przy. wyborach 
socyaliści. Natomiast „Dzien. Berl. 
podnosi, że i największy zwolenniki 
sojuszu dalszego z centrum zgodzi sigi 
na to że ostatecame ig akcyi radykani 
łów polskich na Ślązku skorzysta A 
posski, i pisze: 

„Zdanie to trafne wypowiedział „Dz. 

Kuj“ latem jeszczę, w czasio rozpraw 


LP 


kolonizacyjnej na nasze zdrowiu i 


znanych o program wyborczy na Śląsku 


— wario je przypomnieć naszym kon- į 


serwulystcem teraz, gdy osobna organi- 
zacya narodowa na Sląsiū stała się 
faktem. 

„Jeżeli ta organizacya sama nie zdoła. 
jak twierdzą, przeprowadzić swych za- 
miarów, to jest przeprowadzić wyboru 
kilku narodowych posłów, przynajmniej 
niechże z istnieniajej korzystają ci, co pra 
gną iść razem z centrum, i niech wywiera- 
ja nacisk, ażeby centrum ofiarowało przy- 
zwoite warunki za zgodną akcyą wy- 
borczą... Do układów z centrów czas 
będzie choćby na parę tygodni przed 
wyborami, bo centrum zależne na Slą- 
sku od głosów polskich — gdyby akcya 
narodowców się nie udała, może trzy- 
rnająca się dotąd na uboczu partya 
„Katolika“ zawsze jeszcze podzia!ać ko- 
rzystnie na rzecz ogółu — samo ist- 
nienie radylkalno narodowej organizacyi 
będzie już ułatwiało pracę... 
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Od Tow.rzysłwa wyborczego na G. 
Sląyku odebraliśmy następujące pismo: 


„Sb weteie! Redacy! 

Przez wieki całe Słąsk był odcięty 
od pnia macierzystego. Wszyscy ci, 
którzy mogli mu być przewodnikami, 
przeszli do obozu niemieckiego i tam 
razem z Niemcami pracują nad zanikiem 
żywiołu polskiego. Szlachta, ducho- 
wieństwo, niieszezaństwo, jednem sło- 
wem wszyscy, którzy pod względem 
majątkowym lepiej byli“ wyposażeni, 
zniemczyli się, a pozostał wiernym ję- 
zykowi i obyczajom tylko lud biedny. 

Lud ten, któremu całą troską mu- 
siała być nieustanna i okropna walka 
o codzienny kawał chleba, przez wieki 
spał i był igraszką w ręku swych 
panów. 

Zabłysła atoli i u nas zorza odro- 
dzenia narodowego. Lud zaczął się bu- 
dzić i przejrzał, że i on jest polskim, 
że mówi tym samym językiem, co ro- 
dacy jego pod Poznaniem, Warszawą i 
Krakowem, że obyczaje i dążności jego 
są te same, co reszty Polaków, że i 
on ma prawo do bytu narodowego. 

Przejrzawszy ostatecznie i zabierając 
się do walki, lud nasz przekonał się 
èd razu, że nie ma ani wprawy w niej 
ani też nie zna jej sposobów. Nic więc 
dziwnego, że jednostki inteligentne od- 
razu musiały wziąść przewodnictwo ca- 
łego ruchu w ręce swoje i kierowały 
całą sprawe naszą tak, jak to uważały 
za stosowne. 

Jednostkami temi u nas byli reda- 
ktorzy nielicznych pism polskich, wy- 
chodzących na ziemi śląskiej. Każdy 
przyznać musi, że owoce ich pracy mo- 
zolnej są wielkie. Nikt zaprzeczyć nie 
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może, że polska teraźniejszość i przy- 
szłość wdzięczną im będzie za dokona- 
ną pracę. 

Nasz ruch narodowy atoli z czasem 
tak się wzmógł, że żadna jednostka, 
choćby najwybitniejsza, ogarnąć go nie 
może. Lud nasz w walce przez ostatnie 
lat dziesiątki nabrał pewnej wprawy po- 
litycznej i wyrobił się pod względem 
obywatelskim. 

Liczba inteligencyi wzrasta niespo- 
dziewanie. 

Z tych oto przyczyn wynika, że dziś 
nie może już być niowy o tem, aby re- 
daktorzy i wydawcy gazet narzucali 
swoją politykę społeczeństwu całemu. 
Losami społeczeństa powinny kierować 
nie jednostki, lecz obywatele sami, i to 
przedstawiciele wszystkich warstw sto- 
jących na podstawie narodowej. 

Dlatego też my jako obywatele pol- 
scy i zjednoczeni przedstawiciele wszy- 
stkich warstw społecznych, mający na 
oku wyłącznie dobro społeczeństwa- na- 
szego, postanowiliśmy ująć sprawy 
publiczne w ręce swoje i cały nasz 
ruch narodowy skierować na drogi pra- 
widłowe. 

Jesteśmy Polakami! Oto wyznanie 
naszej wiary- politycznej. 

Jako Polacy nie możemy zezwolić 
na to, aby panoszyły się na ziemi pol- 
skiej jakiekoiwiekbądź stronnictwa nie- 


mieckie. Tu na tej ziemi polskiej, miej- 
sce jest dla nas. 
Dotychczas u nas wszechwładnie 


panowali Niemcy.  Dziwną - conajmniej 
jest rzeczą, aby Niemcy, choćby nawet 


katolicy, byli przedstawicielami ludności 
polskiej, -której nigdy zrozumieć nie 
mogą. 

My nie zwracamy się przeciw : cen- 
trum jako stronnictwu katolickiemu, bo 
jako katolicy zawsze pójdziemy ręka w 
rękę w sprawach religijnych. Zwraca- 
my się przeciw centrum raz dlatego, 
że żaden Niemiec nie ma prawa wycią- 
gać ręki po mandat polski, dalej, że 
centrum nabiera coraz bardziej cech 
partyi rządowej, w końcu, że zwolen- 
nicy jego u nas uprawiają politykę ger- 
manizacyjną. 

Kuszą się u nas o mandaty polskie 
także socyaliści niemieccy i tak zwani 
polscy, szczycąc się, że są jedynymi 
obrońcami: uciśnionych. — Nieprawda! 
Niedola ludu roboczego leży nam wię- 
cej od nich na sercu  Zwalczamy so- 
cyalistów dlatego, I. że są wrogami 
wiary i Kościoła naszego, II. że świętą 
nam narodowość uważają za rzecz pod- 
rzędną, III. że sieją nienawiść i podnie- 
cają walkę klas śród społeczeństwa na- 
szego. 

Nie nienawiść, nie hasła wiele obie- 
cujące mogą nam przynieść ulgę i po- 
moc w ciężkiej doli naszej, lecz nieu- 


stanna i mozolna praca na połu oświa- 
ty, systematyczna obrona interesów lue 
du i organizacya sił, które tkwią w nim, 
mogą dolę naszą poprawić. 

Jako Polacy całą naszą działalność 
na polu politycznem i zarobkowem mu- 
simy oprzeć wyłącznie na interesach 
szerokich mas ludu. Przez lud — dia 
ludu! Oto hasło nasze. 

Dlatego musimy ująć w karby do- 
rywczą pracę dotychczasową na polu 
oświaty ludowej, organizacyi sił ludo- 
wych w spółkach i związkach zawodo- 
wych, a do Berlina wysyłać jako przed- 
stawicieli mężów takich, którzy znają 
opłakaną dolę ludu naszego i bez- 
względnie będą zwalczali krzywdy wv- 
rządzane nam, przez władze państwowe, 
przez zorganizowanych i niezorganizo- 
wanych nieprzyjaciół narodowości naszej, 
krzywdy wyrządzane nam przez wielkich 
kapitalistów i ich urzędników. 

Jako Polacy posłowie nasi będą 
mieli nietylko naturalne prawo, ale i 
obowiązek przystąpić do Koła polsk.cgo. 
Ponieważ atoli nasze przedstawicielstwo 
narodowe obowiązuje przepis, że we 
wszystkich sprawach w razie różnicy 
zdań, „mniejszość zastosować się musi 
do większości, a interesy ludu ślązkieco 
noszą w sprawach gospodarczych i zaro- 
bkowyeh po części odmienną cechę od 
interesów ludności Wielkiego Księstwa 
Poznańskiego i Prus, dlatego Keto 
polskie- przyznać musi posłom śląskim 
wolność w głosowaniu w sprawach wy 
żej : wymienionych. 

Rodacy! Zrobiliśmy początek. Przed- 
sięwzięliśmy krok wielkiej doniosłości 
dziejowej, bo jest to pierwsza zbiorowa 
próba połączenia całego narodu pols- 
kiego w zaborze pruskim. Głos nasz 
niezawodnie doniosiem echem odezwie 
się po całej śląskiej krainie. W kaścej 
chacie rolniczej, w każdej tzdclce rol c- 
tniczej niechaj rozbrzaniewa hasło 1 asże: 
Wybiceajmy swoich! 

Wy wszyscy, co wam w piersiech 
bije serce polskie, poiączcie się z nami 
do wspólnej pracy nad cdrodzenicmi nia- 
szem t starcie się apostołami idei precz 
nas głoszonych. 

Połskle Towarzystwo Wzłsorcze na Slązt. 


Katowice, dnia 17-go lisfcvada 1902 rv.“ 
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-/zień 26-ty listopada 1855-go 
roku smutnie zapowiadał 
się w Konstantynopolu. 
Od rana mgła zaległa nad 
stolicą sułtanów. Z Pola- 
ków jednak w mieście zamieszkałych, 
nikomu przez myśl nawet nie przeszło, 
że dzień ten będzie ostatnim dniem 
życia największego z naszych poetów. 
Miekiewicz przybył do Konstantyno- 
pola dnia 27-go września. Październik 
był chłodny —i to głównie przyczyniło 
się do wywołania choroby, która prawie 
nagle śmiercią się zakończyła. Przed 
zimnem, które dokuczało twórcy „Pana 
Tadeusza,“ przeniósł się z klasztoru 
Lazarystów, gdzie pierwotnie zamie- 
szkał do domu pani Rudnickiej na 
przedmieściu Jeniszeri. Ale i ta kwa- 
tera nie była osobliwą. Armand Levy, 
towarzysz nieodstępny Mi-kiewicza w 
ostatnich dniach życia poety, w jednym 
z listów pisanych do Władysława Mi- 
ckiewicza, wspo- 
mina o tem wy- 
raźnie: „Ojciec 
twój pod gołem 
niebem nie był 
czułym na zimno, 
lecz lubił stan- 
cye mocno 
ogrzane, a mie 
szkania na Pera 
ogrzać nie mógł; 
oziębienie  po-, 
wietrza dawało, 
mu się uczuć 
dotkliwie. Był 
wszakże raczej! 
źle usposobiony,j 
niż niedomaga-l 
jący. Nie miał; 
o siebie żadnej 
obawy, środków 
zaradczych nie 
używał." 
Nietylko je- 
dnak sam poeta 
— nikt z otacza- 
jących go osób, 
nie przypuszczał 
możliwości kata-| 
strofy tak bli- 


TANS TOTEEN NEIN ENO E 
CE ACZ PO DE ENE 


SPY JYW: 
O CPCOTPYCY IG 
NNO 


| 


zkiej. W przeddzień śmierci poeta nasz 
był wesół — w nocy dopiero zasłabł. 
O dniu tym Levy skreślił następujące 
wspomnieniegna' żądanie? syna: *„Twój 
ojciec zjadł obiad ze smakiem: pieczone 


Sarkofag ze zwłokami Adama Mickiewicza w Katedrze krakowskiej. 


Dziat illustrowany. 
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kurczę i pół butelki Bordeaux, a wcale 
dobry okazywał apetyt. Pracował potem 
pewien czas nad językiem. tureckim, 
którego się począł pilnie uczyć. O 10-ej 
wieczorem poszedłem powiedzieć mu 
dobranoc. Potem przyszedł jeszcze de 
mnie, by mi przynieść, jak to codziennie 
czynił, drugie futro na noc. Czułem się 
sam bardzo cierpiącym. Około północy 
twój ojciec wstał, aby się napić herbaty. 
Postrzegłem to, ale byłem tak słabym, 
że odwróciłem się tylko na drugi bok, 
nie pomyślawszy przyjść mu z pomocą.“ 

Nazajutrz rano przyszedł dosyć wcze- 
śnie Henryk Służalski. Mickiewicz skarżył 
się przed nim, że noc spędził niespo- 
kojnie, nie zasypiając ani na chwilę. 
Pomimo mdłości, jakie mu dokuczały, 
nie tracił wesołego usposobienia. Gdy 
doń przystąpił Służałski z prośbą, aby 
język pokazał, Mickiewicz roześmiał się 
i odrzekł: 

— Przypominasz mi mojego Józia, 
który w czasie choroby matki, do ka- 
żdego, kto przy- 
jszedł do domu, 
tmówił: „pokaż 
język.” 

Pomimo to 
(Słażalski doma- 
lza} się lekarza 
' zastosowania 
ni razie jakich 
| rodków zarad- 
czych. Mickie- 
wicz ociągał się: 

- Nie, niel. 
Nie trzeba. To 

ie; to tylko żółć. 
Jt lepiej każcie 
mi zrebić kawy. 

Przypadłości 
*„ołeiowe istotnie 
okuvzały puce- 
cie, zwłaszezwod 
czasu śmierci żo- 
nv, Cchny z Szy- 

manowskich, 
zmariej w tvmże 
samym rokudnia 
l5-g0 marca. Le- 
vy, nie zwraca- 
jąc uwagi na 
opór Mickiewi- 
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cza poszedł po doktora Drozdowskiego 
Na razie nie zastał go w domu. 

Około południa przyszedł pułkownik 
Kuczyński. Mickiewicz długo z nim 
rozmawiał, przeplatając pogawędkę sło- 
wami pełnemi humoru. 

— Kuczyński, wiesz — mówił — za- 
cząłem się uczyć po turecku. Boję się 
tylko, aby się ze mną nie stało tak, 
jak z jednym z królów naszych, o któ- 
rym kronika mówi, że już nieźle syla- 
bizował, kiedy go śmierć zaskoczyła. 

W południe znów powtórzyły się 
ataki mdłości. Mickiewicz położył się 
do łóżka i pod wpływem znużenia po 
nieprzespanej nocy, zasnął szybko; spał 
cztery godziny. Gdy się zbudził, zapy- 
tał Służalskiego, czy obiad gotów, po- 
czem wstał, zażądał, by przyniesiono 
butelkę Bordeaux. Służalski ucieszony 
tym objawem apetytu, uważając go za 
wskazówkę, iż zdrowiu Mickiewicza nic 
nie grozi, wybiegł szybko, aby przy- 
spieszyć obiad. Gdy jednak powrócił 
po upływie kwadransa, zastał Mickie- 
wicza w łóżku. Gospodyni oznajmiła, 
iż zemdlał. Prawie w tejże samej chwili 
wszedł doktór Gębicki, uprzedzony przez 
Levyego o chorobie Mickiewicza. Chory 
tymczasem szybko wrócił do przytom- 
ności. 

— Słabo mi. Czuję kurcze w żo- 
łądku. Ale to nie, to przejdzie. 

Gębicki posłał po krople laudanowe 
do apteki. Zanim je przyniesiono, Mie- 
kiewicz głosem zupełnie przyciszonym 
skarżył się na straszne cierpienie. Pier- 
wszy Gębicki dopiero zrozumiał niebez- 
pieczeństwo, a obawę swą  zwierzył 
Służalskiemu. 

— Obym się mylił, ale zdaje mi się, 
że nie ma ratunku. 

Służalski, kryjąc przerażenie, doda- 
wał otuchy Miekiewiczowi. Na razie 
lekarstwo usunęło cierpienie gwałtowne. 
Ale ciało Mickiewicza zaczęło sztywnieć. 
Z wielkim trudem wyciągnął poeta rę- 
kę prawą i, wskazując na palce, rzekł 
cicho, spokojnie: 

— Patrz, zgiąć ich nie mogę. 

Zaczęto ogrzewać nogi wodą gorącą. 

— Poślij po księdza Ławrynowicza 
— szepnął Mickiewicz do Służalskiego. 

Ks. Ławrynowicz był to Żmudzin 
zacny, poczciwy. Cała kolonia polska 
w Konstantynopolu kochała go i szano- 
wała. 

Niebawem pokój, w którym Mickie- 
wicz mieszkał od miesiąca, a który był 
równocześnie sypialnią, jadalnią i pra- 
cownią, zaczął się zaludniać. Jakby 
tknięci przeczuciem, a może przez ko- 
go uprzedzeni, u łoża chorego poety 
znaleźli się doktorzy Drozdowski,” Nar- 
kiewicz i Szostakowski.  Zarządzono 
silne nacierania, okłady gorące, i lau- 
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danum jako lekarstwo. Doktorzy za- 
decydowaii, iż jest to objaw gwałtownej 
cholery, która podówczas grasowała w 
Konstantynopolu. 

Mickiewicz nie tracił przytomności. 
Gdy go doktór Drozdowski nacierał, 
odezwał się cicho, z trudem, -ale z 
uśmiechem: 

— Oni mi skórę zedrą, jak pułko- 
wnikowi Idzikowskiemu, Ale mnie chy- 
ba nowa nie odrośnie. 

Za chwilę przybył ks. Ławrynowicz 
a prawiee równocześnie z nim Perkow- 
ski, Duchiński i Levy. Z ks. Ławryno- 
wiczem Mickiewicz nie mógł już rozma- 
wiać; nie miał siły. Kapłan poprzestał 
więc na udzieleniu mu ostatniego Sa- 
kramentu Namaszczenia. 


Grobowiec Śp. Adama Mickiewicza i jego rodziny 
na cmentarzu w Montmorency pod Paryżem. 


Mickiewicz ruchem głowy przywołał 
Służalskiego. Chciał mówić. Służalski 
zapytał, czy ma co powiedzieć dla dzieci: 

— Niech się kochają... — wyszeptał 
z trudem, a po chwili dodał — zawsze... 

O godzinie 7-ej wieczorem zaczęło 
się konanie. W tę porę wszedł puł- 
kownik Kuczyński. Mickiewicz poznałgo: 

— Kuczyński... kozacy otomańscy... 

To były ostatnie słowa Mickiewicza. 

Zebrani w pokoju, w liczbie jede- 
nastu osób, otoczyli łoże umierającego. 
Niektórzy, przyklęknąwszy modlili się. 
Mickiewicz miał wyraz twarzy drzemią- 
cy, na pół uśmiechnięty, spokojny. Na 
kilka minut przed godziną 9-tą wieczo- 
rem wyzionął ducha. Wszyscy byli 
jakby przybici, wszystkich oczy zaszły 
łzami... on jeden opuszczał ten świat 
spokojny, uśmiechnięty. 

Wieść o śmierci Mickiewicza szybko 
obiegła Konstantynopol i przeraziła 
mieszkających tam Polaków. Nikt nie 
spodziewał się tego ciosu. Widzieli 
przecież poetę parę dni temu zdrowym, 


pełnym energii. Zaniepokojeni w naj- 
wyższym stopniu, nie dowierzając jesz- 
cze okropnej wiadomości, wszyscy spie- 
szyli teraz na Jeniszeri, aby przekonać 
się o prawdzie. Tam dopiero wobec 
bolesnego widoku zniknąć musiały 
wszelkie wątpliwości. W mieszkaniu 
poety, na drzwiach wyjętych i położo- 
nych na dwóch krzesłach, pośród wy- 
sokich świec woskowych, leżał w cza- 
marce twórca „Pana Tadeusza“. Zarzu- 
cony kwiatami, w ręku trzymał krucyfiks. 

W tydzień później wywieziono zwło- 
ki największego z poetów naszych do 
Paryża, gdzie złożono go na cmentarzu 
Montmorency. Spoczywały tam przez 
lat przeszło trzydzieści, aż wreszcie po- 
chowano je w miejscu najgodniejszem, 
w podziemiach Wawelu. 

I spoczął król pieśni śród królów 
narodu. I wypoczywa po burzach ży- 
wota, w ciszy i blasku wawelskich gro- 
bów, pod czujną strażą wdzięcznego lu- 
du, który już wziął jego księgi do rę- 
ki, poznał ich treść i snuje mu wieniec 
nietylko „z modrych bławatków i zie- 
lonej ruty*, lecz i z przędzy swych my- 
śli i z kwiecia uczuć serdecznych. 

= ski. 


Śmierć pułkownika. 


W głuchej puszczy przed chatką leśnika, 
Rota strzelców stanęła zielona, 
A u wrót stoi straż pułkownika, 
Tam w izdebce pułkownik ich kona. 
Z wiosek zbiegły się tłumy wieśniacze ; 
Wódz był to wielkiej mocy i sławy, 
Kiedy po nim lud prosty tak płacze, 
I o zdrowie tak pyta ciekawy. 


Kazał konia pułkownik kulbaczyć ; 
Konia w każdej sławnego potrzebie, 
Chce go jeszcze przed śmiercią obaczyć, 
Kazał przywieść do izby, do siebie, 
Kazał przynieść swój mundur strzelecki, 
Swój kordelas i pas i ładunki ; 

Stary żołnierz, on chce jak Czarniecki, _ 
Umierając swe żegnać rynsztunki. 


A gdy konia już z izby wywiedli, 
Potem do niej wszedł ksiądz z Panem Bo- 
[giem; 

I żołnierze od żalu pobledli, 
A lud modlił się klęcząc przed progiem, 


Nawet starzy Kościuszki żołnierze, 
Tyle krwi swej i cudzej wyłali, : 

„zy ni jednej — a teraz płakali, 
I mówili z księżami pacierze. 


Z rannym świtem dzwoniono w kaplicy, 
Już przed chatą nie było żołnierza, 
Bo już Moskal był w tej okolicy. 
Przyszedł lud widzieć zwłoki rycerza, 
Na pastuszym tapczanie on leży ; 
W ręku krzyż, w głowach siodło i burka, 
A u boku kordelas, dwururka. 


Lecz ten wódz, choć w żołnierskiej odzieży, 
Jakie piękne dziewicze ma lica! 
Jaką pierś!... Ach, to była dziewica, 
To Litwinka, dziewica bohater, 


Wódz powstańców: — Emilia Plater! 
ddam Mickiewicz. 
Shh 


Półwiekowa żałobna rocznica, 


(Do ilłustracyi.) 


górujący 
(ludem, 
Starłeś go i podniosłeś Twego słowa cudem, 
Krzepiłeś go w niedoli nadzieją i wiarą, 
„Dla niegoś żył jedynie i dlań padł ofiarą.“ 
(Fr. Morawski.) 


„Z krzyżem w ręku nad polskim 


Śp. ks. Bołoz-Antoniewlcz. 


Dnia 14-go bm. upłynęło pół wieku 
od śmierci wielkiego męża i kapłana, 
ś. p. ks. Bołoza Karola Antoniewicza. 

Ks. Bołoz Karol Antoniewicz urodził 
się w Galicyi 1807 r; pochodził z za- 
możnej rodziny ormiańskiej. Straciw- 
szy ojca w dziecinnych latach, ukończył 
szkoły w 17 roku i wkrótce potem za- 
czął drukować swoje młodociane utwo- 
ry w „Rozmaitościach Lwowskich." W 
24 r. życia zaślubił Zofję Nikorowiczó- 
wnę i osiadł w dziedzicznych dobrach 
Skwarzawy, w pow. Żółkiewskim. Stra- 
ciwszy z kolei wszystkie pięcioro dzia- 
tek, a w końcu i ukochaną żonę, zła- 
many nieszczęściem, wstąpił 1839 r. do 
zakonu księży Jezuitów i wkrótce za- 
słynął jako jeden z najcelniejszych te- 
goczesnych kaznodziejów. W r. 1846 
podczas strasznych wypadków galicyj- 
skich, wymową swoją przyczynił się 
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wielce do uśmierzenia zbrodni rozhu- 
kanych tłumów, odbywając w tymi celu 
misje, na które po kilkanaście tysięcy 
ludu się zbiegało. Te prace apostol- 
skie osłabiły bardzo jego zdrowie. Po 
zniesieniu r. 1848 w Galicji Jezditów, 
na wezwanie biskupa wrocławskiego, 
a następnie i poznańskiego, przeniósł 
prace apostolskie ha Ślązk i do Wiel- 
kiego Księstwa Poznańskiego, gdzie 4. 
listop. 1852, wraz z towarzyszami swy- 
mi objął wyznaczony im klasztor w 
Obrze. W dziesięć dni później, zszedłszy 
z ambony, dotknięty cholerą, umarł 
14 listopada i pochowany został w gro- 
bach klasztornych. Z wielu pism ks. 
Antoniewicza tak wierszem, jak i pro- 
zą ważniejsze są: „Wspomnienia misyj- 
ne“ (1849); „Listy w duchu Bożym do 
przyjaciół“ (1850); „Czytania świąteczne 
dła ludu naszego“ (1851): „Obrazki z 
życia ludu wiejskiego“ (1850); „Przez 
krzyż do nieba“ (1852); „Żłóbek, kolę- 
da dla dzieci“ (1857). Zresztą por. 
Estrejchera „Bibliografia* str. 32 — 35 
i Pawickiego „Rysy z życia Antoniewi- 
cza“ (Poznań, 1858), ks. Ign. Polkow- 
skiego „Wspomnienie. o życ'u i pismach 
Karola B. Antoniewicza' (1861). 

Z działalności kapłańskiej niebosz- 
czyka w Wielkopolsce:pamiętne są star- 


j szym pokoleniom jego misye, mianowi- 


cie w Niechanowie, Krobi i u Domini- 
kanów w Poznaniu. 

Służył cholerycznym w Kościanie i 
sam, jak wyżej wzmiankowaliśmy, stra- 
sznej epidemii padł ofiara. Mąż praw- 
dziwie apostolski, poeta i pisarz, nie 
tyle świetny, ile serdeczny i rzewny a 
zawsze Połak całą dusza, miłością Oj- 
czyzny wstęp do serc s: bie zdobywa- 
jacy. Pieśń jego do Matki Boskiej: 
„Nie opuszczaj nas', stała się ód roku 
1861, z muzyką filipinki Brzezińskiej, 
własnością całego narodu i sama -stoi 
za pomnik trwały. 

W pierwszą rocznicę śmierci ks. 
Antoniewicza, 14 listopada 1858 roku, 
odkryto pomnik, wzniesiony mu w ku- 
ściele oberskim, gdzie spoczywają jego 
zwłoki. 


BY 
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Znakomity kapten i lite: at. 
(2 kartki żałobnej.) 


(Do illustracyi). 
W dniu 4-ym maja r. z. rozstał się 
z życiem biskup sandomierski, ks. An- 
toni Ksawery Sotkiewicz. 
Urodzony dnia 13-go stycznia 1826 
roku we wsi Bardo, powiatu dziś opa- 


e c o o IZZZA NN nA aaa an 


towskiego, wówczas sandomierskiego 


w Królestwie Polskiem, z ojca Jędrze- 


ja i matki Ludwiki z Taxgowskich, na- 
uki początkowe pobierał w domu ro- 


dzieów. W roku 1885 wstąpił do szko- 
ly powiatowej sandomierskiej, a w r. 


1836 przeszedł do gimnazyum w Kiel- 
cach. 


Wychowany bogobojnie, postano- 


wi] poświęcić się stanowi duchownemu . 


iw r. 1842 wstąpił do seminaryum 
sandomierskiego. Zaliczony w poczet 
alumnów tegoż seminarynm, uczęsz- 
czał na lekcye w ubraniu świeckiem 
wraz z wieloma kolegami, których nie 
mógł pomieścić szczupły wówczas dom 
jednopiętrowy seminaryjski. Dopie- 
ro w roku 1844 włożył suknię duchow- 
ną i zamieszkał przy seminaryum, po 
ukończeniu którego przeszedł w r. 1846 
do akademii duchownej w Warszawie 
i w niej przebywał do r. 1850, którą 
ukończył ze stopniem kandydata św. 
teol. Dnia 5-go sierpnia 1849 roku 
wyświęcony został na kapłana przez 
ówczesnego biskupa sandomierskiego, 
księdza Józefa „Joachima Goldmana. 


Biskup sandomierski 
Śp. ks. Antoni Ksawery Sotkiewicz. 


W roku 1850 mianowany został nau- 
czycielem religii w szkole powiatowej 
sandomierskiej, a jednocześnie był 
profesorem seminaryum „duchownego 
w Sandomierzu. W roku 1852 prze- 
niesiony do parafii Zbilutka, a po 
śmierci ks. biskupa Goldmana, gdy ad- 
ministratorem  dyecezyi _sandomier- 
skiej został ks. Zwoliński w r. 1853, po- 
wolany na stanowisko wice-regensa 
seminaryum w Sandomierzu. W roku 
1656 otrzymał probostwo w Słupi no- 
wej i jednocześnie powołany został do 
konsystorza na assesora. 

Mimo młodego wieku już niepospo- 
lity erudyta, teolog uczony i kanonista, 
zwracał na siebie powszechną uwagę. 
Kochany przez uczniów swoich, odda- 
wał im najlepszą cząstkę samego sie- 


bie. Znany z surowości w przestrze- 
ganiu praw i przepisów, w r. 1856 ob- 
darzony został godnością kanonika ho- 
morowego lubelskiego. 


W roku 1860 nominowany profeso- 
rem zwyczajnym prawa kanonicznego 
w akademii warszawskiej rozpoczął 
wykłady w listopadzie tegoż roku 
1 prowadził je do końca roku 1867, 
w którym akademia została zniesiona. 
j Działalność profesorska ks. biskupa 

 Motkiewicza należy do najdonioślej- 
szych ; udzielił on swej wiedzy długie- 
mu szeregowi chlubnie znanych kapła- 
nów. 


W roku 1863 ks. Arcybiskup Felin- 
ski powołał go na członka konsystorza 
archidyecezyalnego i obdarzył godnoś- 
cią kanonika gremialnego kościoła me- 
tropolitalnego w Warszawie. W tym- 
że roku zaczął wychodzić pod redakcyą 
ks. Nowodworskiego „Przegląd Ka- 
tolicki'*, którego ks. hiskup Sotkie- 
wicz był współpracownikiem, a od r. 
1864, po wyjeździe ks. Nowodworskie- 
go do gubernii permskiej, objął kieru- 
nek pisma i był jego redaktorem do 
końca roku 1877 to jest do czasu obję- 
eia zarządu archidyecezyą warszaw- 
ską. 

Pracując na niwie literackiej ks. 
biskup Sotkiewicz redagował wiele 
rozpraw naukowych i artykułów pole- 
micznych w obronie religii, moralnoś- 
ei i przepisów prawa kanonicznego, 
ezem niemało przyczynił się do wzbo- 
gacenia polskiej literatury teologicz- 
nej. 

W roku 1865  zrezygnowawszy 
z probostwa w Słupi, po zniesieniu 
Akademii duchownej w. Warszawie, 
został bez środków utrzymania i zmu- 
szony był zarabiać na chleb udziela- 
niem lekcyi na pensyach prywatnych. 

W pażdzierniku r. 1877 objął za- 
rząd  archidyecezyi warszawskiej, 
i sprawował go z pożytkiem do dnia 
15 marca 1883 r., w którym to dnin 
prekonizowany został na biskupa dye- 
eezyi sandomierskiej; konsekracya od- 
była się dnia 20 maja tegoż roku, a in- 
gres uroczysty w następnym miesiącu. 
W sierpniu roku 1899 go obchodził ju- 
bileusz półwiekowej pracy kapłańskiej. 

Wkrótce po objęciu dyecezyi zwró- 
eil szczególną uwagę na wykład kate- 
ehizmu dzieciom, uczęszczającym na 
naukę do kościoła. Zajął się również 
starszymi i w tym celu wydał rozpo- 
rządzenie, na mocy którego w niedziele 
ks ks „proboszczowie obowiązani są po 
krótkim wykładzie ewangelii miewać 
nauki katechizmowe w ten sposób, aże- 
by w przeciągu lat 4-ch w każdej pa- 
rafii wyłożonym był całokształt religii 
katoliekiej. 
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Często zwiedzał kościoły, śledząc 
bacznie: o ile polecenia jego wykony- 
wane są z całą pilnością, a prócz tego 
wydawał od czasu do czasu bardzo 
starannie opracowane i głęhoko obmyś- 
lane listy pasterskie, w których kapła- 
nı czerpać mogli cenne wskazówki, jak 
należy postępować, chcąc stać wiernie 


pod sztandarem zasad religii katolic- 
kiej. 

W Sandomierzu staraniem dostoj- 
nego  jubilata, odznaczającego się 


znawstwem architektury, odnowioną 
została gruntownie świątynia katedral- 
na i dobudowano do niej wieżę w stylu 
gotyckim. 

Niezmordowany pasterz przez całe 
swe życie stał na swem wysokiem sta- 
nowisku otoczony miłością i powszech- 
nym szacunkiem tak całego duchowień- 
stwa jako też i wiernych owieczek dy- 
ecezyi. Wieść o śmierci ks. biskupa 
wywołała żal ogólny. 


IA 


Myśli jesienne. 
eoo 


Widziałam w wiośnie drzewa życiem tryskające, 
Jakoby w szczęściu całe, bo liści tysiące 


Z: 


I pączków wydawały; i jakieś radosne 
W kwiaty się przystroiły, by powitać wiosnę. 


I dumne nie zważały na wiatrów podmuchy, 
Te drzewa w sile życia, to nie konar suchy. 
Gdy w lecie razem z burzą szły wichrów sza- 
[moty 
Schylały się na chwilę z żalu i tęsknoty, 


Lecz sił swych nie straciły. Szła jesień ponura, 
Silne wichry z nią biegły, zimnych deszczów 
[chmura, 
I poczęły się znęcać nad drzew krasą cudną 
I wstrząsać ich gałęzie! Walka była trudną. 
A choć się dzielnie drzewa wiatrom opierały, 
Jednak wszystkie swe listki w walce postra- 
[dały, 

I jakoby ,zastygłe patrzą w przeszłość, — wiosnę, 
I zrozumieć nie mogą, że żyły radosne. 


l 


I człowieka w młodości nie zmogą ni boje, 
Ni przeciwności losu, nieszczęścia, ni znoje, 
Lecz zabierają zwolna wiarę w ideały, 

I te drogie marzenia, co świat ozłacały. 


Na starość zaś zostanie wspomnienie prze- 
[szłości, 
Dawnych czynów, walk, starań i dawnych ra- 
[dości, 

I to straszne poczucie dzisiejszej niemocy, 

I mroźny uścisk zimy i wieczystej nocy. 
Jadwiga Wyrybkowska. 


F 


S-ta Ceeylia, 


patronka muzyki. 


(Do illustracyi albumowej.) 

Sw. Cecylia, której uroczystość 
Kościół katolicki obchodz: dnia 22-go 
listopada, od wieków jest uważana 
za patronkę muzyki. Pod jej wezwa- 
niem utworzyło się wiele stowarzy- 
szeń muzycznych; malarze i rzeźbia- 
rze wyobrażają zwykle tę świętą gra- 
jącą na organach. Nie posiadamy 
jednak żadnego dowodu, by św. Cecy- 
lia oddawała się za życia sztuce mu- 
zycznej. Za patronkę mnzyki obrano 
ją prawdopodobnie na podstawie słów 
jednej z antyfon nieszpornych: ,„Can- 
tatibus organis Caecilia decantabat 
Domino“ — „gdy grano Cecylia śpie- 
wała Panu,‘ przyczem responsarinno, 
dodaje: „W sercu śpiewała Panu.'* 
Śpiewała wedle tej antyfony: „nie- 
chaj ciało moje zostanie nieskalanem, 
abym nie była zawstydzona, * wyraża- 
jąc w ten sposób najgorętsze swoje ży- 
czenie, 

Św. Cecylia pochodziła z patrycy- 
uszowskiej rodziny rzymskiej. Chrzest 
św. przyjęła z rąk papieża Urbana I. 
Piękna i bogata dziewica cd najwcze- 
śniejszej młodości ślubowała dozgon- 
na czystość, rodzice jednak narzucili 
jej za małżonka Waleryana. Cecylia 
oświadczyła mężowi, że jest już zaślu- 
biona innemu Oblubieńcowi i anioł 
stróż czuwa przy niej nieustannie. 
Słowa Cecylii uczyniły "wielkie wra- 
żenie na Waleryanie, z ciekawością 
słuchał opowiadań o Chrystusie 
i wkrótce chrzest przyjął. 

Jako jeden z najgoriiwszych wy- 
znawców nowej wiary poniósł śmierć 
męczeńską, a niedługo później Cecylia 
zginęła także z rąk nieprzyjaciół. Pier- 
wotnie miała byé zaduszona parą, ale 
gdy cudem wyszła cało z tej kaźni, 
skazano ją na ścięcie. 

Kat uderzał ją trzy razy — zada- 
jac ciężkie rany. Żyła jeszcze chwil 
kilka, pobłogosławiła cisnących się ku 
niej chrześcian, kazała rozdzielić swój 
majątek między ubogich, | prosiła, by 
dom jej zamieniono na świątynię. Sta- 
ło się tow r. 176 lub 177. Ciało św. 
Cecylii pochowano w Rzymie w kata- 
kumbach św. Kaliksta, obok męża, 
a w 821 roku przeniesiono zwłoki do 
kościoła, pod jej wezwaniem zbudowa- 
nego na miejscu dawnego pałacu Ce- 
cylii. W kościele tym umieszczono 
piękny sarkofag z białego marmuru, 
dłuta Stefana Maderna, wyobrażają- 
cy świętą tak jak jest złożona w trum- 
nie i jak jej ciało nietknięte znaleziono 
w 6 wieków po śmierci. 


* 
+ * 


Różni malarze różnie malowali św. 
Cecylia. 

Raz z palmą, innym razem z lilia- 
mi białemi u boku, najczęściej gra na 
organach, śpiewając hymny religijne 
(psalmy Dawida), przyczem towarzy- 


szą jej aniołki, same śpiewając, lub 
grając na jakichś instrumentach. 

Na niektórych obrazach siedzi gra- 
jąca przy zwykłych organach kościel- 
nych — i taki jej wizerunek jest pono 
najbardziej rozpowszechniony u nas, 
jako odbitka z reprodukcyi sławnego 
płótna (Carla Dolci, umieszczonego 
w galeryi drezdeńskiej, dokąd obraz 
teu dostał się swego czasu ze skarbca 
polskiego króla Augusta lII. 

Na innych śpiewa stojąc, z przenoś- 
nemi organkami w ręce. Tak też wy- 
gląda i na rozgłośnem arcydziele Ra- 
faela w pinakotece bolońskiej, gdzie 
w towarzystwie świętych Pawła, Jana, 


Augustyna i Magdaleny, z oczyma, 
wzniesionemi ku niebu, łucha koncer- 
tu aniołów. 


Ale niekiedy przedstawiono św. 
Cecylię grającą, zamiast na organach, 
na innym instrumencie. Jeden z ma- 
larzy użył tu np. wiolonczeli. W Pa- 
ryżu zaś ,w muzeum w Luwrze, są aż 
dwa słynne obrazy, na których ta świę- 
ta patronka śpiewając, akompaniuje 
sobie grą na harfie: jeden Dominiqui- 


na, drugi Piotra Magnarda; u tego 
ostatniego, obok harfy, leżą jeszcze 
inne instrumenty, jak gdyby dla 


uprzytomnienia widzom, iż patrzą na 
wizerunek niebiańskiej opiekunki mu- 
zyków 1 śpiewaków. 

A jednak... 

Rozpytujcie się o to wśród naszego 
ludu, który przecież lepiej od „inteli- 
gencyi'* wie i pamięta, kto z pomiędzy 
świętych jest czyim patronem — a ma- 
ło gdzie spotkacie się z imieniem św. 
Cecylii. 

Przechowuje się wprawdzie gdzie- 
niegdzie wśród wieśniaków jakieś 
mgliste podanie — zdaje się, dotych- 
czas nigdzie nie zanotowane — które 
słyszałem w ziemi krakowskiej, że św. 
Cecylia pierwsza zbudowała, według 
własnego pomysłu, organy. Stało się 
to mianowicie późną jesienią, kiedy 
świętobliwa dziewica zauważyła, że 
w przyrodzie, zamierającej na zimową 
porę, umilkły wszelkie głosy, chwalące 
Boga wiosną i latem (skrzydlate śpie: 
waki, szumy traw, zbóż, drzew i t. p.) 
— i po gorącej modlitwie, natchniona, 
sporządziła nieznany przedtem instru- 
ment dla kościoła, żeby można było na 
nim wygrywać zimą kolendy ku czci 
Pana Jezusa. Ona też pierwsza gry- 
wała na organach i wyuczyła kilku 
kościelnych w okoliey, jak się należy 
obchodzić z nowym instrumentem. Od 
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owego czasu istnieją organy i organi- 
ści po kościołach; dawniej zaś tylko 
śpiewano przed ołtarzem i na chórze. 

Tyle niekiedy chłopi krakowscy. 

Ale spytajcie starych lirników, du- 
dziarzy, kobziarzy, spytajcie ślepych 
giajków, nawet organistów po wsiach 
i miasteczkach — czy który z nich wie 
co o św. Cecylii, jako opiekunce swego 
zawodu.... 

A przecież mają oni swoich pa- 
tronów. 

Pewien organista wiejski, siwy juź 
staruszek, mówił mi ,że patronem mu- 
zyki kościelnej jest św. Józef. On bo- 
wiem, po Wniebowstąpiezin Chrystu- 
sa, wzniósł własną pracą kościól z nie- 
botyczną wieżą — i umieścił w nim na 
chórze organy, które zbudował, jak mu 
kazał we śnie archanioł Gabryel. Sam, 
ociemniawszy na starość, grywał na 
nich codzień w swym kościele aż do 
śmierci. 

— Może tam świecka muzyka ma 
innego patrona — dodawał organista 
— nie wiem i nie mi do tego. Ja bo 
zawsze, wchodząc na chór, westchnę 
sobie przed graniem do św. Józefa, 
jako do naszego patrona, który wygry- 
wał pierwszy na organach na chwałę 
Syna Maryi... 

Inny organista znów utrzymywał, 
że muzyka ma patrona w osobie św. 
Antoniego, który pierwszy wyśpiewy- 
wał imaleńkiemu Jezuskowi kolendy 
pobożne na wesołą nutę, przygrywa- 
jac sobie na ręcznej harmonijce. 

Jeszcze inny organista przyznawał 
sluszność poprzedniemu tylko pod 
względem muzyki kościelnej, co się zaś 
tyczy świeckiej, ta, podług niego, in- 
nego ma patrona, mianowicie św. An- 
drzeja, który miał zwyczaj kilka razy 
do roku zapraszać do siebie wielu gości 
na godziwą zabawę i przygrywał im 
wtedy do tańca na flecie; skoro wszak- 
że goście jego przekroczyli miarę w za- 
bawie, przestawał grać i prosił ich, 
żeby się upamiętali; kiedy zaś to nie 
pomogło, lał im na kark wosk przeto- 
piony, a wtedy wszyscy zaraz zaczyna- 
li się modlić, przepraszając gospo- 
darza. 

Zdaniem jednego z kościelnych, 
który się w tej mierze powoływał na 
swego plebana nieboszczyka, bardziej 
od innych w takich sprawach świado- 
mego, pierwszym wogóle organistą 
miał być św. Łukasz. Namalowawszy 
obraz Bogarodzicy, dziś cudami słyną- 
cy na Jasnej Górze, Ewangelista ten 
miał przez sen widzenie. Oto ujrzał 
swój obraz, pełen blasku, umieszczony 
nad ołtarzem wspaniałego kościoła, 
w którym tłumy ludu modliły się kor- 
nie na kolanach. Nad głowami ludz- 
kiemi unosiły się organy, zupełnie po- 


dobne de tyeh, jakie dziś bywają ma 


chórze w świątyniach chrześciaźsikiek. 
Na nich zaś grał on sam = św. Lm- 
kasz... Przebudziwszy się, 
zaraz do kościoła i zaczą: w nim a2- 
kać czegoś podobnego do sennego wi- 
dzenia. Znalazł istotnie, nad wej- 
ściem, w górze organy. Dostał się de 
nich po drabinie, a kiedv się ich do- 
tknął, cudowną usłyszał muzykę. Od 
tej chwili też grał zawsze na owym ÈE- 
strumencie w czasie nabożeństwa 
i jeszcze innych młodszych, a pragnie- 
niem służby Bożej ożywionych, wyw- 
czył na organistów. 

Wspomniany powyżej pleban po- 


dobno mówił raz o tem nawet w kaza- 
niu swojem do ludu — i uważał Św. 


Łukasza za patrona muzyki religijnej, 
czy też wogóle muzyki. 

Nikt zaś z organistów, których ada- 
nia poprzednio przytoczyłem, nie wie- 
dział nawet o czci muzyków wykaztał- 
conych ku św. Cecylii. 

„ Wspomnę jeszcze i o tem, czyjej 


pomocy wzywają biedni grajkowie wę- 


drowni, których oczy nie widzą ręki, 
rzucającej im do obdartego kapelusza 
grosze jałmużny. 

Wszak znacie skrzypków, rzępolą- 
cych smętnie i żałośnie pod kościołami, 


z odkrytą zawsze głową, na zimnie, czy. 


na deszczu.... O takich tu mówię. I oni 
mają swego patrona. 

Otóż według ich wierzenia, pierw- 
sze skrzypki sporządził Pan Jezus... 
Spotkał raz ślepego żebraka, który 
z płaczem modlił się w lesie. Zapytał 
go o przyczynę łez i dowiedział się, że 
starzec chodzi od wsi do wsi i śpiewa 
Bogu i ludziom; od pewnego czasu 
jednak tak mu się głos postarzał, iż 
ludzie słuchają go nięchętnie i nie chcą 
mu już dawać jałmużny. 

Wtedy Pan Jezus na poczekaniu 
zrobił w lesie skrzypce i nauczył na 
nich grać żebraka, który odtąd, dla 
swej przedziwnej muzyki na niezna- 
nym nikomu instrumencie, był chętnie 
witany wszędzie i złotem obsypywany 
w nagrodę. 

Żeby podziękować Chrystusowi za 
to, ślepy grajek przyszedł pod krayż, 
gdy na nim Zbawiciel umierał, i grał 
żałobnie. Wtedy Pan Jezus zabrał 
starca do nieba wraz ze skrzypkami, 
na których też tam wiecznie gra na 
chwałę Bożą. 

Ci, którzy to opowiadają, uważają 
za patrona muzyki, lub też skrzypków, 
bądź samego Pana Jezusa, bądź też 
owego pierwszego skrzypka ciemnego, 
który w niebie gra Przenajświętszej 
Rodzinie. 

A lirnicy wreszcie, dudziarze, sta- 
rzy kobziarze wioskowi — mają wszy- 
scy w niebie swą patronkę w osobie 


poszedł i 


ASK, ? i> 
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Maryi „Niebios Królowej, ponieważ — 
ich zdaniem — wszelka muzyka na zie- 


mi istnieje dopiero od owego czasu, 


kiedy w chwili wniebowzięcia Jezuso- 
wej Matki zaczęły ku Jej czci śpiewać 
słowiki i skowronki, a ludzie od nich 
nauczyli się tej sztuki, żeby śpiewem 
i muzyką chwalić Pana... 


* 
* 


* 

Muzyka ogarnia coraz szersze 
masy i staje się coraz żywotniejszym 
pierwiastkiem kultury. [Istnieją na- 
rody podatne do nastrojów  poetye- 
kich, uzdolnione do odbierania wra- 
żeń barwy 1 światła, zamiłowane 
w jednym lub drugim objawie kultu- 
ralnym. 

Lud nasz lubi muzykę, ale pozba- 
wiony ucha,  umiejącego rozłożyć 
akord pieśni nabożnej, śpiewa w koś- 
ciele unisono, a w muzyce instrumen- 
talnej posiłkuje się częstokroć żywio- 
łem obcym. Przyczyna ogólna rysu- 
je się bardzo wyraźnie: lud nasz nie 
bywa umuzykalniany u podstaw. 

Jeżeli tedy kultura muzyczna ma 
wiele jeszcze do zdziałanian w ramach 
szerokich, to liczba jednostek, pracu- 
jących w tym kierunku budzi nadzie- 
ję, że postęp ten nie ustanie w swym 
pochodzie. Naród jaśniejący imio- 
nami Chopina i Moniuszki, szezycący 
się w dziejach muzyki (romółką, Le- 
politą, Klsnerem, Kurpińskim, Do- 
brzyńskim, Zarzyckim, Kątskim, Wie- 
niawskim, posiadający wszechświato- 
wą sławę wirtuozów w Paderewskim, 
Barcewiczu, Hofmanie, Śliwińskim, 
it. d., może pochwalić się przed świa- 
tem tak poważnym pocztem kompozy- 
torów żyjących i w pełni sławy pracu- 
jących na polu twórczem, że spółczes- 
na doba muzyczna uważaną być musi 
za najświetniejszą ilościowo w dzie- 
jach tonów naszej sztuki. 


AOL 
Muzyka. 


W gwiazd złotych wieńcu nad anielską skronią, 
Z oczyma we łzach i sercem z płomienia, 
Trącając strany co echowo dzwonią, 

Spływa muzyka. anioł ukojenia, 


Znów Świat się ducha wiosną zazielenia, 
Niebiańskich tonów zaklęty harmonią, — 
I szał rozpaczy w cichy Żal się zmienia 
I krwawe oczy łzy tęsknoty ronią. 
Muzyka! duchów królowa i pani! 

W ziejącej grozą życiowej otchłani, 
Słoneczne iskry dobywasz z popiołów! 
Błogosławiona twoja harfa złota, 

Go czyste Źródła umie czynić — z błota! 
I ludzkie bestye przerabiać w aniołów: 


anded "anad aani 


= ski. 


Or-ot. 
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Konak w Białogrodzie, 


Awantury w konaku białogrodzkim. 


(Do illustracyi.) 


Awantury w rodzinie królewskiej 
serbskiej nie ustają, dzięki intrygom i 
wpływom małżonki króla Aleksandra. 
Królowa Draga sama już dzieci mieć 
nie może, więc żeby nie dopuścić kie- 
dyś na tron serbski krewnych cara, 
książąt czarnogórskich, wpłynęła na 
słabego małżonka, ażeby ogłosił następ- 
cą tronu jej brata, młodego poruczni- 
ka Liuniewicę. Posłuszny Aleksander 


Królowa serbska Draga. 


zwołał zebranie notablów i przedłożył 
im tę propozycyą. Lecz notable oparli 
się i propozycyi nie przyjęli. Co z te- 
go wyniknie, nie wiadomo jeszcze. Ubo- 
lewać tylko można nad biednym ludem 
serbskim, że te wieczne awantury w 
rodzinie królewskiej tamują racyonalny 
jego rozwój. 

Prócz awantur większych są też na 
porządku dziennym awanturki mniejsze, 
spowodowane głównie romansem po- 
między młodszą siostrą królowej, a kró- 
lem Aleksandrem. Szanowna para kró- 
lewska podobno dlatego często się czu- 
bi, a awanturki nieraz przybierają for- 
mę skandalów, bynajmniej nie królew- 
skich. 

Istną ironią losu było też następujące 
wydarzenie zeszłoroczne: 

Oto — naród do konaku (pałacu 
królewskiego) nadesłał ni mniej, ni wię- 
cej tylko... szesnaście kołysek. Tym- 
czasem królowa Draya się pomyliła i 
nie ma kogo włożyć w te wspaniałe 


kołyski. Ale — w tym samym Bel- 
gradzie żyje sobie niejaki Atakuzeno- 
wic z żoną; zwyczajna para. Ci spo- 
dziewali się także potomka. Przygoto 
wali jedną kołyskę. Kupili ją sami po 
długim namyśle za tanie pieniądze 
Przyszedł dzień uroczysty. I- oto za 
miast jednego potomka pojawił się ca- 
ły tłum potomków. Chłopcy, dziew- 
częta!... Cała czwórka; wyraźnie czwór- 
ka! trzy dziewczynki, i jeden chłopak. 
Biedny mąż ułożył to wszystko szere- 
giem na desce od prasowania i stał 


Król serbski Aleksander 


strasznie zafrasowany. Jedna kołyska 
i czworo dzieci! a tam w pałacu sze- 


snaście kołysek i... ani jednego dziecka. 
Nie istna to ironia losu? . 
„. Ski. 
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„Jangin war 1% 


Szkic z życia w Konstantynopolu. 


Światło księżyca kąpie ląd i mo- 
rze w tajemniczem świetle srebrzys- 
tem. Pelnia odbija się w ciemnych 
glębiach wód majestatycznie płyną- 
cego Bosforu; wspaniałe budowle 
Aja-Sofii, sześć wysokich minaretów 
meczetu Achmeda, wieża saraskieratu 
i inne wznioślejsze budowle rzucają 
cień uroczy, wspaniały. 

W górze cisza najzupełniejsza, 
czasami tylko zbudzi się nietoperz, 
zamieszkały w starych, może przeszło 


tysiąc lat liczących murach 1 prze- 
biegi bez najmniejszego szelestu, jak 
gdyby chciał przyjrzeć się resztkom 
dawno zaginionej wielkości bizantyń- 
skiej. Czasami tylko rozlega się ża- 
losny głos puszczyka. 

Na dole jednak, na ulicach wspa- 
niałego miasta padyszacha, panuje 
jeszcze życie i ruch ożywiony. Gro- 
mady psów bezdomnych urządzają 
ciągle swe zwykłe koncerty, pomiędzy 
kawiarniami krążą najrozmaitszego 
gatunku muzykanci, grający na fle- 
tach, trąbkach, harfach lub harmonij- 
kach i żałosnym głosem  dopraszają 
się jałmużny. Gdzieniegdzie rozlega 
się śpiew greckiego palikara z towa- 
rzyszeniem mandoliny, wyglaszające- 
go hymn na cześć swej ukochanej Ma- 
rigo. 

Powoli jednak życie ustaje, ruch 
milknie, gdyż miasto cał: zabiera się 
do złożenia daniny rozdającemu spo- 
kój Morfeuszowi. 

Coraz rzadziej słychać odgłos kro- 
ków przechodnia zapóźnionego. Za- 
milkli nawet „Kaimakli-Bundurma * 
i „Tase-Simit,'* roznosieiele lodów 
i pieczywa, których glosy rozlegają 
się zwykle od wczesnego ranka do póź- 
nej nocy. I ci także spać się położyli. 

Od czasu do czasu tylko rozlega 
się głośne stukanie kija o chodnik ka- 
mienny. To „bekczi,'* stróż nocny 
daje znać o swojem istnieniu i ostrzega 
amatorów cudzej własności, ażeby 
nie próbowali łowów, bo okc jego czu- 
wa nad całością mienia obywateli 
Stambułu. 

Ruchliwe miasto padyszachów po- 
grążyło się w śnie spokojnym. 

Nagle na szczycie wieży Galata za- 
błysło światełko czerwone. To znak, 
że gdzieś wybuchł pożar. Z najwię- 
kszą szybkością przebiega przez ulice 
stróż wartujący na czatown”, a odzna- 
czający się czerwonym kaftanem, po 
którym zdala poznać go można, i bieg- 
nie dalej, aby wezwać na ratunek straż 
ogniową. 

Za chwilę rozlega się miarowe, 
przejmujące wołanie — „„angin war' 
— pali się! Mieszkańcy przerażeni 
wyskakują z łóżek. 

Jangin war! — woła jeden beke- 
ry do drugiego. Jangin war!... prze- 
biega z ulicy na ulicę! I wnet całe 
miasto rozbrzmiewa strasznym okrzy- 
kiem budzącym przerażenie nawet 
w ludziach obdarzonych krwią zimną 
i odwagą. Wycie psów na rozmaite 
tony dodaje okrzykowi temu jakiś cha- 
rakter dziki, wstrząsający najsilniej- 
szemi nerwami. 

I znów ruch budzi się na ulicach. 
W stronę pożaru biegną tłumy wie- 
dzione ciekawością, między któremi 


-cy się nadzieją łupu, 


ram 


MAY 


znajduje się nie jeden złodziej, cieszą- 
o który łatwo 
wśród ogólnego zamięszania. 

W krótce rozlegają się krzykliwe 
trąbki straży ogniowej, w ądzonej na 
wzór europejski przez hr. Edmunda 
Szecheni paszę. W ślad za strażą bie- 
gną gromadkami „tulumbadżi,* niby 
straż ochotnicza. W czasie pożaru 
stanowią oni żywioł najstraszniejszy, 
nie niosąc bowiem pomozy, sieją wszę- 
dzie przestrach i zamięszanie. 

Na poły nadzy, ubrani w białe 
spodnie szerokie, boso, z głowami od- 
krytemi, uzbrojeni w topory, haki 
i male ręczne sikawki (tulumba), pę- 
dzą wołając: warda, warda! (uwaga!), 
popychają, rozbijają tłumy, niby hor- 
da dzikich, krwi chciwych Azyatów. 
Widok ich mimowoli przywodzi na 
myśl przerażające sceny najść barba- 
rzyńskich w odległych czasach i miej- 
scach. 

Biada temu kto im na czas z drogi 
nie zejdzie!.. chcąc nie chcąc, musi 
biedz razem z nimi, inaczej bowiem 
narazi się na to, że go wywrócą i zdep- 
czą nogami. 

Biada nieszczęśliwym, którym ta 
dzika horda śpieszy na remoe!:.. Tu- 
lumbadżi odznaczają się wprawdzie 
nadzwyczajną zręcznością i nieustra- 
szoną odwagą, uważają sobie jednak 


za większy obowiązek kraść, co się 
zdarzy podczas pożaru, aniżeli go 
gasić. 


Często też zdarza się, iż właściciel 
płonącego domu zamyka drzwi i okien- 
nice, aby nie wpuścić do wnętrza tu- 
lumbadżich, woli bowiem mienie swe 
puścić z dymem, aniżeli im na łup od- 
dać. Z płomieni można rizynajmniej 
życie uratować, gdy zaś kto chce bro- 
nić swego mienia przed  chciwością 
tulumbadżich, ten naraża się nieraz 
na rozbicie głowy toporem, bo i to się 
często zdarza. 


Dookoła miejsca pożaru zbiera się, 


olbrzymi tłum narodu. Turcy, Ormia- 
nie, Grecy, Spaniole (tak nazywają 
tu żydów hiszpańskich), cisną się je- 
den na drugiego, krzyczą, wyją jak 
opętani. 

Języki płomienne z przerażającą 
szybkością szerzą spustoszenie. Tu 
wśród huku rozpada się dom cały roz- 
sypując w około miliardy iskier, tam 
zdradziecki płomień obejmuje swemi 
ramiony wspaniały meczet, ogień prze- 
rzuca się z budynku na budynek, znaj- 
dując w ścianach drewnianych żywioł 
dla siebie podatny. 

I wnet cała dzielnica przemienia 
się w morze płomieni, odbijających 
się blaskiem migotliwym na kaskach 
straży, na twarzach ludzi zrozpaczo- 
nych, którzy w pożodze stracili cały 
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dcbytek, wreszcie na nagich ciałach 
tulumbadżich, którzy wciąż się uwi- 
jają, roztrącają tłumy, Wrzeszcza 
i wyją. 

Olbrzymie pożary, trawiące całe 
dzielnice, nie są w Konstantynopolu 
rzadkością. W r. 1759-ym dwie trze- 
cie części Stambułu zamienił ogień 
w gruzy i popiół. Spaliło się naów- 
czas 80,000 domów. W nowszych cza- 
sach pożar w r. 1870-ym strawił 9,000 
domów i przyprawił 2,000 ludzi 
o utratę życia. 


Pieśń z wieży. 


Któż me westchnienia, kto me łzy policzy? 
Czy już tak długie przepłakałam lata, 

Czy tyle w piersiach i w oczach goryczy, 
Że od mych westchnień pordzewiała krata? 
Gdzie łza upadnie w zimny głaz przecieka: 
Jak gdyby w serce dobrego człowieka. 


Jest wieczny ogień w zamku Swentoroga, 
Ten ogień żywią pobożne kapłany, 

Jest wieczne źródło na górze Mendoga, 
To źródło żywią śniegi i tumany, 

Nikt moich westchnień i łez nie podsyca 
A dotąd boli serce i źrenica. 


Pieszczoty ojca, matki uściśnienia, 

Zamek bogaty, kraina wesoła, 

Dni bez tęsknoty, noce bez marzenia; 
Spokojność, nakształt cichego anioła, 

We dnie i w nocy, na polu i w domie 
Strzegła mnie z bliska, chociaż niewidomie. 


Trzy piękne córki było nas u matki, 

A mnie najpierwej żądano w zamęźcie; 

Szczęśliwa młodość, szczęśliwe dostatki! 

Któż mi powiedział, że jest inne szczęście? 

Piękny młodzieńcze! na coś mi powiedział 

To, o czem w Litwie nikt pierwej nie wie- 
[dział ? 


O Bogu wielkim, o jasnych aniołach, 
Kamiennych miastach, kędy wiara Święta, 
Gdzie lud w bogatych modli się kościołach, 
I kędy dziewic słuchają książęta, 
Waleczni w boju, jak nasi rycerze, 

Czuli w miłości, jak nasi pasterze. 


Gdzie człowiek, ziemne złożywszy pokrycie, 
Z duszą ulata po rozkosznem niebie... 
Ach, ja wierzyłam... bo niebieskie Życie 
Już przeczuwałam, gdym słuchała ciebie! 
Ach, odtąd marzę w dobrych i złych losach, 
Tylko o tobie, tylko o niebiosach ! 


Krzyż na twych piersiach, oczy me weselił, 

W nim oglądałam przyszłe szczęścia hasło... 

Niestety! z krzyża gdy piorun wystrzelił, 

Wszystko dokoła ucichło, zagasło |... 

Nic nie żałuję, choć gorzkie łzy leję, 

Boś wszystko odjął, zostawił nadzieję... 
Adam Mickiewicz. 
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Czarna dola. 


Z tematów emigracyjnych 
przez 


leekadyę Wierus3-J/owalską. 


(Dokończenie.) 


Zbliżył się do stojącego na uboczu 
murzyna, który nieraz nalegał i pro- 
sil go, by mu dzieci odstąpił — nie 
w charakterze niewolników, bo handel 
ladźmi nie istnieje w Brazylii. 

Murzyn był ożeniony z Europejką, 
a że nie miał dzieci, przeto Stachowe 
ehciał przyjąć za swoje — przy świad- 
kach... legalnie... 

Za chwilę ściskał milrejsy w dłoni... 
jeszcze brakowało coś do umówionej 
sumy, lecz okręt dawał hasło do wsia- 
dania... 

Ucałował dzieci... zrobił krzyż nad 
ich głowami... I skoczył do łodzi, któ- 
ra już ostatnia od brzegu ku okrętowi 
dążyła. 

Murzyn, odtrącił szorstko sieroty, 
ezepiające się nóg ojca z krzykiem 
i płaczem, później porwał żywy swój 
towar za włosy i rzucił na ziemię... 
W ten sposób nowy nabywca Niwiako- 
wych dzieci, karcił ich miłość do nie- 
szczęsnego rodzica... którego nigdy, 
nigdy — nie ujrzą już, — bo on nie ma 
do nich żadnego prawa... tylko nowy 
opiekun, nowy ojciec... 

Stach ledwie został przyjęty na 
okręt. Chętnie zabierają wieśniaków 
do Brazylii, lecz z powrotem to tru- 
dna sprawa. 

Spojrzał z pokładu na wijące się ze 
strachu i żalu dzieciny, lecz ich płacz 
1 krzyk rozpaczliwy nie doleciał już 
do uszów jego... 

Oddalał się coraz bardziej od swo- 
ich biedaków... które malały.. aż 
w końcu zniknęły z jego oczu, lecz nie 
2 Berca... 

Jęknął ciężko. Ocierał łzy rękawa- 
mi kapoty i szeptał: 

— Biedne moje sieroty... 
krew |.. Kupił je murzyn, 
mieć bydlę do pracy... 

Dusza jego płakała piekącemi łza- 
mi — ból i-żal bezbrzeżny za istotami, 
którym dał życie, targał, szarpał, ką- 
sał na miazgę jego struchlałe serce... 


moja 
by później 


Nie mógł tego stłumić, nie mógł 
przezwyciężyć... chciał się rzucić 
w wodę... Za ten obłęd szału, boleści 


Z AZTORZ, 
i rozpaczy został związany i rzucony 
ne spód okrętu. 

Niedawno przebyta, a nie wyleczo- 
na choroba schwyciła go z nową siłą. 
Walezżył ze śmiercią podczas podróży ; 
było to niejako szczęściem dla niebora- 
ka, bo nie czuł swej twardej, czarnej 
doli... 

Nareszcie Brema... 

Natura odporna Stacha przemogła 
chorobę. Wstał, lecz prawie nie ten 
sam... 

Chwiejącym krokiem: chudy, żółty 
zbolały na duszy i ciele, obdarty... je- 
dnak dostał się do miasta.. do którego 
niegdyś wjeżdżał z żoną i pięciorgiem 
dzieci. ..Gdzie oni?.. Ci ukochani!.. 

Och! on tu nie umrze!.. On tu nie 
może unierać!.. Tu nie jego ziemia... 
tu nie jego cmentarz... Więc wlókł się 
dc kraju. Wyszedł z niego dorodny, 
młody, silny, bogaty stosunkowo — 
a wraca łachmaniarz — nie ten sam, 
chory, zbolały — nędzarz, złamany zu- 
pełnie... 

Wszystko utracił, co miał najdroż- 
szego i najmilszego w życiu... Dziś 
chce tylko mogiły wśród swoich — 
okupił ją krwią własną... 

— Boże, Boże, dodaj mi siły błaga 
żebrak ubogi — bylem tam pomari... 
Na obczyźnie poznałem, jak jest dro- 
gi, święty mój kąt rodzinny. Och! nie 
dojdę... nie dojdę... nie mam siły... Pa- 
nienko Częstochowska za męki, jakie 
poniosłem... i ponoszę... pozwól mi spo- 
cząć tam... kędy pragnie znękana du- 
sza moja. Pieścił się myślą, marząc 
o trumnie sosnowej... o własnej mogi- 
le — wśród swoich... 

Zbierał siły i szedl... szedł... 

Sądził znów, że sam widok jego 
rodzinnej wioski, uzdrowi mu serce 
i ducha, że zapomni przebytych ran, 
bo myśl ukołysze błogo, kojąco tchnie- 
nie macierzystej ziemi. Lecz czy ją 
zobaczy ?.. Jednak wlókł się dalej 
o żebraczym chlebie. 


Już niedługo... już niedaleko... 


Łzami zalały się oczy... drżał ca- 
ły.. ręce wyciągnął w górę i ile sił 
w piersi krzyknął: 

— Boże! to Zagrodów !... — padł 


na ziemię, tarzał się w pyle i całował 
drobny proch, co wargi mu  brudził. 
— O, Jezu! dzięki Tobie! za siły... za 
łaskę... Daruj mi, Panie, żem porzu- 
cii ojeowiznę moją, którą więcej miłu- 
ję. niż rodzinę... niż własną krew... 
Lecz co to on widzi?... Procesya!... 
To dzień zaduszny?... Idzie ksiądz 
proboszcz sędziwy i prosi Boga mo- 
dlitwą i śpiewem za zmarłe duszyczki, 
ale tak serdecznie błaga, tak pokornie, 
że Ten Ojciec Najwyższy pewnie im 
dzisiaj winy przebaczy, nieho otworzy 


złociste; za kapłanem powtarzają lu- 
dzie słowa pieśni świętej. 

Niosą wianki i świece, by ze szcze- 
rą modlitwą i to swym ukochanym 
zmarłym ofiarować, ustroić ich groby 
w zieleń, kwiaty i światło, a lzą wspo- 
mnienia zrosić drogą sercu mogiłę. 

— Czemuż Maryna tu nie umarła? 
— pytał siebie z westchnieniem. 

Chorągwie niosą, świece płoną — 
płomyczki wznoszą się w górę i barw- 
nie migocą. 

Niwiak nie wie, co się z nim dzieje. 
Płacze, jak dziecię... 

Dziwne uczucie, tłumiące przeby- 
tą boleść rozsadza mu piersi. Czuje 
jakąś niewytłómaczoną dumę: że ten. 
śpiew — to kapłana, który grzebał 
jego rodziców, dawał mu ślub; że ci 
ludzie — to jego krewni, kumowie, 
znajomi — to jego współbracia. A ta 
ziemia, to matka jego — i tych, któ- 
rych tu widzi. 

Wyższa jakaś siła dodaje Stachowi 
mocy — każe zapomnieć o czarnej 
przeszłości... Dąży z procesyą na 
cmentarz i mięsza swój cichy, słaby 
głos do pieśni błagalnych za umar- 
łych. 

Ksiądz proboszcz wygłosił piękną, 
czułą mowę, a ludzie płakali szczerze, 
każdy miał kogoś na mogiłkach, 
w końcu kazał się modlić za wszystkie 
dusze znajomych, krewnych, opusz- 
czonych, bądź tu — bądź zmarłych na 


! obczyźnie. 


Niwiakowi ta modlitwa przypo- 
mniała zmarłą żonę, a z nią minione 
troski kamienne... i męki piekielne... 
Począł głośno, żarliwie mówić pacie- 
rze, płakać i skarżyć się na czarną 
dolę. Zapomniał, gdzie się znajduje, 
nie widział ludzi przy sobie — aż go- 
rycz cierpienia zgryzła go, struła — 
i... zemdlał na grobie. 

Był długo nieprzytomny — choro- 
wał ciężko. 

Przyszedłszy do siebie, sądził, że 
jest w Brazylii... Na dźwięk swoj- 
skiej mowy płakał po dziecinnemu — 
wierzyć nie chciał, ledwie go zdołano 
przekonać, że się znajduje w oficynie 
folwarcznej, w Zagrodowie. 

Z cmentarza, gdy zasłabł, państwo 
ze dworu kazali go tu przywieźć: spro- 
wadzili lekarza, odżywiali; sama pani 
deglądała chorego. 

Wyzdrowiał. 

Przy opowiadaniu okrutnej swej 
doli dopiero ludzie poznali Niwiaka, 
tak dalece był mizerny i zmieniony? 

Krewni i znajomi płakali nad jego 
ciernistym, krwawym losem. Każdy 
z nich odrzekał się wyjazdu do Brazy- 
lii i czuł się szczęśliwym, że jest wśród 
swoich. 

Państwo ze dworu, litując się nad 


Stachem, zostawili go u siebie w słu- 
żbie... 

Był posłuszny, pracowity, lecz 
zawsze smutny i milczący; często spo- 
tykano łzy w jego zagasłych oczach 
— te biedne oczy widziały wiele, bar: 
dzo wiele nieszczęść swych ukocha- 
nych; wyblakły więc, straciły barwę 
i życie... 

V: 

Za pierwszy zapracowany grosz 

sprawil mszę świętą za duszę Maryny 


i Hanki. Cały czas leżał krzyżem, mo- 
dlił się serdecznie, błagając dla nich 


o zbawienie. Z Maryną rozmawiał, 
jakby z żywą: 
— Widzisz?.. nasz własny pro- 


boszcz modli się za twoją i Hanki du- 
szyczkę: organy grają,świece się palą, 
ja i ludzie z całej wsi modlimy się za 
was: wszystko ładnie, po Bożemu. 
Pan Jezus nas wysłucha i zbawi 


ciebie, Hanka, choć zgrzeszyłaś, lecz 
młodzieńka... biedactwo !... 

Może Bóg jej odpuści winę... Ma- 
ryna, Maryna — szeptał dalej z bo- 


jaźnią i wstydem — jam zbrodniarz... 
jam zabójca... Ty wiesz?... Sprzedałem 
Janka i Marysię... 

Chudaki nasze kochane na obczy- 
źnie.. u murzynów: bite i głodzone, 
jęknął ciężko — kamień na duszy 
i sercu mojem |... 

Maryna, proś świętej Panienki 
niech mi to odpuści... i ty daruj... żem 
te najmilsze nasze oddał na pastwę... 

Przebacz mi i za dolę swoją... 

A niech się twoja duszyczka tą 
mszą świętą ucieszy... Jak znów gro- 
sza uzbieram, to sprawię drugą, tylko 
ty mi nie pamiętaj win moich... 

Nietylko w kościele, lecz i przy 
pracy wiódł często podobne rozmowy 
ze swoją nieboszczką. 

Upłynął czas jakiś. Naraz roze- 
szła się wiadomość, że Moryskiewicz, 
znów się pojawił w okolicy: że bała- 
muci głupich ludzi i namawia, jak 
niegdyś, do opuszczenia kraju. 

Niwiak słysząc to, krzyknął: 

— Przeklęty!!.. Lepiej niech tu 
obedrze, okradnie, zabije, niż tam na 
męki lub śmierć ma kogo namawiać, 
wysyłać... — a po cichu szeptał — za 
naszą czarną dolę śmierć, śmierć jego! 
I pod ziemią go znajdę !... 

Na drugi dzień, Niwiak do roboty 
nie przyszedł. Karbowy dziwił się 
temu bardzo, ponieważ cn był zawsze 
de pracy najpierwszy. Lecz i następ- 

:g0 dnia także się nie pokazał i we 
ssi go nie było... 

A Stanisław ?... | 

Nie jadł, nie pił, nie spał, jak potę- 

ieniec błądził po polach, po lasach, 
po drogach i szukał Moryśkiewicza. 
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Nareszcie, choć w maluczkiej czę- 
ści pomści swą ciężką, mogilną, bezpo- 
wrotną krzywdę na sprawcy wszyst- 
kich swoich cierpień. 

W myśli Niwiaka przesuwały się 
tylko kolejno straszne, ponure obrazy.. 
minionej przeszłości. W lesie, przez 
który szedł, było zielono: sosny pusz- 
czały młode igiełki, napełniając wo- 
nią bór cały; ptaszęta świergotały ra- 
dośnie; żółty piasek był ciepły, a tra- 
we na polankach, jak puch miękka. 
Ne jej kwiecistym, szmaragdowym 
kobiercu spostrzegł Niwiak leżącego 
człowieka. Odpoczywał lub spał. 

— Czy mnie oczy mylą? Nie? To 
Moryśkiewiez!... — w jednej chwili 
skoczył ku niemu i schwycił za gardło. 
— Nareszcie mam cię, mam... Zabój- 
c» mej żony i dzieci !... 

Naganiacz chciał się wyrwać, lecz 
chłop trzymał jak kleszczami. 

— Śmierć tu twoja, zbóju! Zapła- 
cisz mi za wszystkich krwawą dolę... 

Moryśkiewicz zdołał wyszeptać: 

— Przebacz!.. Ja nie chcę umie- 
rać... ja mam dzieci... 

Niwiak sfolgował uścisk... pobladł 
więcej i zaczął surowo: 

— I ja miałem dzieci!... Z całej 
partyi, jaką odprowadziłeś do Bremy 
— ja jeden tylko żyję... tamtych głód, 
choroba, woda, słońce i dzikie zwie- 
rzęta pożarły... 

— Nie miejcie mi za złe, panie go- 
spodarzu... lecz ja za każdą sprowa- 
dzoną do Brazylii rodzinę biorę po 
pięć rubli... to mój zarobek. Przecież 
żyć trzeba. Namawiam, bo mam w tem 
zysk... Mądry nie słucha, a łatwowier- 
ny, głupi, jedzie... lecz nie skoczy 
w ogień, w wodę, choćby go nie wiem 
jak namawiał — tak i tu wolna wola, 
— jam nie winien... 

— To też żebyś takich głupich nie 
znalazł znów, nie tumanił — zabi- 
ję cię!... 

Moryśkiewicz począł go błagać. 

Naraz Niwiak krzyknął: 

— Cicho! nie proś mnie! bo i tak 
choćbyś nie błagał, nie zabiję cię! Nie, 
nie!.. Ja za swoją zaprzedaną własną 
krew... jestem na tej świętej ziemi 
i miałbym ją zanieczyszczać, brudzić 
— twoją farbą plugawą?.. Nigdy! 
Nigdy !... 

Stach powrócił do pracy. Na za- 
pytanie, gdzie był — milczał uparcie. 

W.parę znów dni zaczął się wałę- 
sać, a spotkawszy ludzi rozpowiadał. 

— Hanka idzie za mąż, Maryna 
wraca z dziećmi... będą mieszkać 
w dawnej chacie... bo najlepiej na 
własnej ziemi. 

Biedak, niedola go zmogła i rozum 
postradał... 

KONIEC. 


Z skarbnicy życia. 


Prawdziwie wykształcony nie potrze- 
buje koniecznie być człowiekiem roz- 
ległej wiedzy. Wiedza o tyle tylko ma 
znaczenie, o ile do uszlachetnienia ser- 
ca się przyczynia i ma się do rzeczy- 
wistego wykształcenia tak, jak środek 
do celu. Gdy o kim mówimy, że jest 
„wykształconym“ człowiekiem, to przez 
to w gruncie nie bogatego w wiado: 
mości, lecz przez wiadomości do wy: 
sokiego stopnia uzacnienia charakteru 
podniesionego człowieka rozumiemy. 
Im więcej wykształcenie zyskuje przez 
wiedzę, tem więcej cenić ją należy. 
Lecz tyłko rzeczywista wiedza może 
uszłachetnić. Przez rzeczywistą wiedzę, 
pod moralnym względem pojętą, rozu- 
miemy harmonią między umieniem ja- 
kiej rzeczy i jej czystem ‘uczuciem, 
czyli między rozumem i uczuciem. 

* A: * 

Każdą pracę można ułatwić i przy- 
śpieszyć z pomocą metody, czyli dzięki 
wykonywaniu danych czynności według 
obmyślanego planu; skoro bowiem do- 
kona się wszystkiego według należy- 
tego porządku, to naturalnie można 
pracować szybciej, a skutkiem tego i 
więcej. Jednego z ministrów francu- 
zkich, który z czynnościami swemi za- 
łatwiał się zawsze codziennie, tj. nie 
miał żadnych prac zaległych, i który 
nadto miał jeszcze czas uczęszczać rc- 
gularnie na zabawy, zapytano, w jaki 
sposób sztuki tej dokazać może, w jaki 
sposób zdoła godzić swoją pracę z za- 
bawą. „Rzecz to bardzo łatwa do wy- 
tłomaczenia — odpowiedział — nie od- 
raczam nigdy do jutra czynności, którą 
należy dzisiaj załatwić." Znajduje się 
jednak wielu, którzy przeciwnie postę- 
pują, wszystko na później odkładają i 
nakoniec gromadzi się im tyle zaległo- 
Ści, że tracą wszelką ochotę i możność 
wyrobienia tego, w czem się zapóźnili. 
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Żywcem pogrzebany. 


Powieść z włoskiego. 


22) 'Fłtomaczyła P. Otrys. 
l'tzcdruk wzbroniony.) 
(Dokończenie.) 
Moja na wieki! — szepnąłem, obejmując jej 


postać. 

Doróżkarz jechał prędko, jak gdyby chciał się nas 
jaknajprędzej pozbyć, i w krótce stanęliśmy na miejscu. 

Pomogłem Ninie wysiąść i zaplacilem doróżkarza. 

— Nie ma on tu na nas zaczekać, — rzekła Nina. 

— Nie, wrócimy potem inną drogą. Pójdź! 

— Daleko jeszcze? 

— Pięć minut. Zimno ci? 

— Trochę. 

I otuliła się mocniej kosztownem futrem. 

W świetle księżyca ukazały nam się teraz białe na- 
grobki na cmentarzu i Nina krzyknęła przerazona: 

— Na Boga! Gdzież my jesteśmy ? 

W życiu swojem nie była ona jeszcze na cmentarzu. 

— Tam, gdzie są ukryte moje skarby, — odpowie- 
działem ochrypłym głosem. — Pójdź, nie lękaj się niczego! 

Nina milczała 1 szła ze mną — przez groby, tra wniki, 
zwiędle kwiaty — aż do grobowca moich przodków. 

Co się w duszy jej działo, nie wiem — ale ręka jej, 
którą trzymalem, drżala silnie i była zimną, jak lód. 


ROZDZIAŁ SIEDEMNASTY. 


Księżyc skrył się za chmurę i ciemno było teraz na 
ementarzu. 

Otworzyłem drzwi grobowea, Nina chciała mi wy- 
drzeć rękę, ale przytr zymalem ją silnie. 

Gdzie ty mnie prowadzisz? Boję się! — szepnęła 
drżącym glosem. 

— Dlaczego? Dlatego, że tu ciemno? Zapalę zaraz 
świecę, — i ku memu własnemu ździwieniu zacząłem się 
głośno śmiać. — Nie bój się, pójdź dalej! 

Podniosłem ją jak dziecko i zeszedlem ze schodów — 
potem zamknąłem drzwi na klucz i znowu się rozśmialem. 
Nina rzuciła się ku mnie i schwyciła moje ręce. 

— Czemu się śmiejesz! — zawołała. — Ja umieram 
ze strachu! 

— (dzie my wogóle jesteśmy? 
pytała wylękniona. 

Zamiast odpowiedzieć, wyjąłem zapałki i zapaliłem 
sześć świec, które poprzedniej nocy tu powstawialem. Nina 
obejrzała się w okolo i zakryla twarz rękami. 

— Boże! — krzyknęła przeraźliwie, — wszakże 
jesteśmy w jakimś grobowcu! Uciekajmy! Prędko! Po- 
zwól mi wracać do domu! Ja tu niechcę być! 

Ja ciągle milezałem. 

— O, żałuję bardzo! 
się udała, nieprawda? 

— Cezary przemów słowo! -- prosiła składając ręce, 
— co ci jest? Czemu przyprowadziłeś mnie tutaj? Prze- 
mów słowo, na Boga! 

X rozpaczliwie plakać zaczęła. 

— (Cicho, — rzeklem szorstko, — tu nie jest miejsce 

na histeryczne napady! Pomyśl, gdzie jesteś! Znajdu- 
jemy się rzeczywiście w groboweu — w twoim własnym — 
bo to grobowiec familii Romani! 

Nina płakała, głośne łkanie 
ciałem. 

— Tu, — mówiłem dalej, — spoczywają przodkowie 
twego Fabia, i ty spoczniesz tutaj! Tu pochowano przed 
sześcioma. miesiącami Fabia..... 

Jak skamieniała patrzała teraz na mnie. Postano- 
wiłem umęczyć podłą jej duszę aż do ostateczności. 


Gdzie światło? — 


Ale nasza wycieczka świetnie 


wstrząsało cealem jej 


a nSSZY waza W RECT 


Czy zmysły straciłeś Cezary? 


szepnęła po 


chwili. 
— Nie! 
Teraz zbliżyla się do mnie i ujęla moją rękę. 
— Pójdź, — rzekła, — ja nie chcę już twoich skarbów! 
Ale teraz pociągnąlem ją do rozbitej tramny. 


|. — Patrz! — zawolałem, — obejrzyj to sobie doklad- 
nie! Jest to prosta trumna — jaki zaś na niej napis? 
— Fabio Romani! — Ale czemu trumna jest próżną ? 


Gdzie umarły? 
Nina zachwiała się i upadla na kolana. 


— Gdzie umarły? — powtórzyła machinalnie. 
— Tak, gdzie jest ten biedny szaleniec, — krzykną- 


łem teraz groźnie, — którego żona podłe oszukiwała i zdra- 
dzala? Gdzie on jest? Otóż stoi tu przed tobą! Przy- 
rzekłem, że pokażę ci się w mej prawdziwej postaci — że 
stanę się dziś mlodym — patrz na mnie Nino, po raz drugi 
zaślubiona mi żono! Poznajesz mnie? 

Odrzucilem płaszcz i stanąlem przed nią. 

Twarz Niny posiniała, oczy zaś nienaturalnego na- 
brały blasku. 

— Nie! — jekla; — nie — to być nie może! Fabio — 
nie żyje! Tyś oszalal! — To żarty! Tak, żarty! 

Ale patrzała na mnie ciągle i przerażenie jej z każdą 
wzmagało się chwilą. 

Zbliżylem się do„iiej — skoro jednak uczula dotknię- 
cie mej ręki, zerwała się szybko i odskoczyła na bok. 

Potem załamała ręce z rozpaczą i znowu płakać za- 
częla. 

— Poznajesz mnie nareszcie? — zawołałem. — Zmie- 
nilem się wprawdzie trochę, czarne moje wlosy posiwiały 
w trumnie — to samo i ciebie czeka! Ale cieszę się, że 
mnie poznałaś! 

— Nie, nie, to niemożliwe! To omyłka! 
wtarzala bezmyślnie. 

— Sluchaj, — rzeklem poważnie, — Bóg mi świad- 
kiem, że milezalem dosyć długo, i że teraz mam prawo mó- 
wienia. Myślalaś, że umarłem, i ezulaś się bardzo szczęśli- 
wą! Tylko, że mnie żywcem pogrzebano 1..... 

Nina cofała się przedemną, nareszcie 
o mur i patrzała na mnie jak nieprzytomna. 

— I zmartwychwstalem! Miałem jeszcze dosyć siły, 
aby trumnę rozbić. Możesz ty sobie wyobrazić, jak to 
jest, obudzić się zamkniętym w trumnie? 

— Klamstwo! — krzyknęła. — Kłamstwo! Fabio. — 

— Wiesz, że ja nigdy nie klamię! Po rozbiciu trumny 
znalazlem przypadkiem wyjście z tego grobowca, inaczej 
byłbym tu umarł z głodu i pragnienia. Szkoda, nie- 
prawda? 

Usta Niny poruszyły się, ale mówić nie mogła. 

.— Nie, nie! — zawołała teraz, rzucając się na kolana. 
— Łaski, łaski! Wyprowadź mnie ztąd! Tyś jest Fabio, 
mój mąż ukochany! . Dziś jeszcze mówiłeś mi, że mnie ko- 


Żarty, — po- 


oparła się 


chasz! Nie zabijaj mnie! Czemu jeszcze raz wziąłeś ślub 
ze mną? Ach, rozumiem! Nie zabijaj mnie Fabio, ja się 
tak boję! 

— Wstań, — rzeklem krótko. 


Nina podniosła się. 

— I nie przywitasz mnie teraz? 
twój mąż żyje! — zawołalem szyderczo. — Cóż, niepocie- 
szona wdowo, nie cieszysz się wcale? Słuchaj dalej! Po 
wyjściu z grobowca spleszylem do domu, ale miejsce moje 
było już zajęte! 

— Ach! 

Gwidon zastępował mnie! Podsłuchałem waszą 
rozmowę w alei, wieczorem — i dowiedzialem się, że w trzy 
miesiące po ślubie, już ci mąż nie wystarczał, że już mia- 
łaś kochanka — mego najlepszego przyjaciela! Postano- 
wiłem wtedy zemścić się! Odegralem komedyą, której ko- 
niec obecnie się odbywa! Smutna to komedya! 

Nina przestała teraz płakać i przeszła milcząc, na 
drugą stronę grobowca. Wiedzialem, do czego ona zmie- 
rza, udawałem jednak, że nie zwracam na nią uwagi. 
Usiadłem na mej trumnie, i podparłem głowę na rękach. 
Ona tymczasem posuwala się coraz dalej, i nagle, jednym 
skokiem rzuciła się na schody — ku drzwiom. I szar pała 
je swemi drobnemi rękami, krzycząc głośno o pomoc, ale 
wszystko to było naturalnie daremne! Potem wróciła 
znowu do mnie. 

— Morderco! — wołała — otwórz mi drzwi! — Nie- 


Nie cieszysz się, że 


E 
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nawidzę cię, i nienawidziłam zawsze! Otwórz drzwi! Nie. 


masz prawa zabijania mnie! ~ $ S 
— Przeciwnie, mam prawo! Ukarzę wiarolomną żonę 
tak samo, jak ukaralem jej kochanka! Jeżeli zabilem jego 


i ciebie...... — oai: i ; 

— Mnie nie zabijaj! — blagala z dziko blyszezącemi 
oczami, — ja cheę żyć jeszcze! Jestem przecież taka 
mloda. 


— Gwidon był też mlody i umarl z twego powodu! 
Mnie również zamordowałaś moralnie! Kara musi być! 
Cieszylaś się, gdy umarl — teraz ja cieszyć się będę twoją 
śmiercią! Ty zasłużyłaś nie raz, ale dwadzieścia razy na 
śmierć. Za Gwidona, Stellę — za mnie — ach, ty najpodlej- 
szą z kobiet! 

— Nie jestem gorszą, niż inne, — rzekla zuchwale. 

— Hańba dla ciebie, że się w ten sposób o kobietach 
wyrażasz! 

— Nie moja wina, że się mężczyznom podobam! Gwi- 
don kochał mnie — ty także. — Ja zaś sobie z was oby- 
dwóch nie nie robiłam! 

— Wiem niestety. Ale bądź co bądź 
ukaraną ! 

Nina usiadła na jakimś kamieniu i nie spuszezała oka 
ze mnie. 

— Stella i Gwidon, — mówiłem dalej, poznali mnie 
w godzinie śmierci. Otóż tu jeszcze dowody mej tożsamo- 
ści, — dodalem, rzucając jej na kolana przedmioty, które 
zabrałem z sobą. — Weź ten krzyż — mnich dal mi go do 
trumny, może i tobie będźie wnet potrzebny! 

— Jakim sposobem wydobyłeś się z grobowca? — 
rzekła nagle, nie zważając wcale na moje słowa. 

Odgadłem jej myśli i rozśmialem się. 

— O to nie chodzi! Przejście mocno zamurowane, 
—zawołałem. 

— Fabio! — krzyknęła po chwili, rzucając się prze- 
demną i obejmując moje kolana, — pozwól mı wyjść ztąd! 
Rozgłoś moją hańbę przed całym światem, rób co chcesz, 
ale pozwól mi żyć! 

— Nie! Zostaniesz tu i możesz czytać twoje czułe listy, 
pisane do Gwidona po zaręczeniu się ze mną! Najpierw 
oszukałaś F'abia, potem chciałaś oszukać twojego drugiego 
męża — na co zasługuje taka kobieta? 

Nina milezała. 

Zdjąłem jej teraz brylanty i perły i włożyłem je do 
kieszeni. 

— To do ciebie nie należy ,— klejnotów mojej matki 
„ie pozwolę kaiać dotknięciem, tak podlej, jak ty, istoty. 
Dla ciebie są stósowne kosztowności, które ci ofiarował hra- 


— zostaniesz 


bia Ogilva — skradzione skarby, własność rozbójnika Car-- 


mela Neri! Weź je wszystkie! 

I otworzyłem wieko trumny, przeładowanej zdobyczą 
Carmela. 

— Widzisz teraz, zkąd miałem pieniądze i drogie ka- 
mienie! Znalazłem to przypadkiem! Bierz, co chcesz! 


ROZDZIAŁ OŚMNASTY. 


Nina pochyliła się nad trumną i blask nadzieji i chci- 
wości rozjaśnił jej tawrz. 

Jaka ona była brzydka w tej chwili! Jak mogłem ja 
niegdyś kochać! 

— O Nino, — zawołałem z rozpaczą, — czemu nie 
czekałaś na moją śmierć, zanim nie wzięłaś sobie kochanka! 
Byłbym ci to wybaczył! Ale w trzy miesiące po ślubie! 
Ach, ja cię kochałem! Jak okrutnem było moje rozczaro- 
wanie! 

Nina uśmiechnęła się. 

— Fabio! — szepnęła, — Fabio, wybacz mi! Ja cię 
kochalam, wierzaj mi, i wynagrodzę ci teraz wszystko, co 
wycierpiałeś! Będę cię kochać — będę ci wierną! Spojrzyj 
na mnie! Przecież jestem zawsze jeszcze młoda i piękna. 

I rzuciła mi się na szyję, patrząc w oczy i szukając 
w nich iskry dawniejszej miłości. 

Ale ja odsunąłem ją lekko. 

— Za późno, — rzekiem tylko, — za późno! 

Teraz przybrała twarz jej dziwny wyraz przerażenia 
i trwogi. Oczy jej: zwróciły się w jeden kąt grobowca, jak 
gdyby tam kogoś widziały. Wyciągnęla ręce i zaczęła szep- 
tać prędko, niewyraźnie: 

— Cicho, nie mów nic — on nie powinien słyszeć 
twego głosu — Pójdę do niego i powiem mu — — 


Potem poszła kilka kroków naprzód. 
. — Gwidonie! Gwidonie! 

— Nino! Co ty mówisz! — zawolalem mimowoli prze- 
straszony. 

— Zabij go! — wołała, — zabij go! Ach, on idzie! 
idzie! Ratuj mnie! Nie dotykaj mnie, Gwidonie! Jestem 
wolną! Czy wiesz, że Fabio nie żyje! 

Co ona okropnego oczami duszy widziala? 

Przez chwilę stała z podniesionemi w górę rękami — 
potem jękła i upadla twarzą na kamienną posadzkę. Czy 
zemdlała? Czy umarla? 

Zemsta moja byla zadowoloną ! Gwidona było mi żal, 
Niny — wcale nie! Jej wina stokroć większą byla, niż jego. 
Gdyby nie była przyjmowała jego milości..... 

Zwrócilem się ku drzwiom, czas było wyjść i zostawić 
ją tu samą. 

Niech umrze tutaj tak, jak ja mialem umierać. — 

Zauważyłem, że ogromny wicher powstal teraz na 
dworze i szalał z calą gwaltownością. Wycie jego odzywa- 
lo się przerażająco w grobowcu — świece dopaulały się i co- 
raz większa ciemność roztaczała się w około. Na zegarze 
wybila godzina pierwsza! Czas wychodzić ztąd! — 

Zaledwie wstąpilem na pierwszy stopień schodów, 
podniosla się Nina.  Zemdlenie ustąpilo. Nie zważając 
weale na mnie, zaczęła rozplatać swe złote warkocze i śmiała 
się glośno, szepcząc jakieś slowa...... 

Potem pochyliła się nad skarbem w trumnie, wyjmo- 
wała klejnoty i stroila się w nie, tak, że wnet była cała niemi 
okryta. 

Zbliżyłem się znowu do niej. 

Ale cóż to? Nad nami rozlegl się straszny łoskot — 
wicher wył okropnie — prawdziwa muzyka potępieńców ! 
Nina śmiala się ciągle. 

— Nino! — zawolałem. 

— Obejrzała się na mnie, ale zaraz potem przekładała 
znowu klejnoty. 

— Ach, jaka jestem piękna, — mówiła vólgłosem, — 
Gwidon kocha mnie! ] 

Zrozumiałem teraz..... 

Nina była obłąkaną! 

I nagle zbudzila się w sercu mojem serdeczna dla niej 
litość ! Nie, tej nieszczęśliwej nie zostawię tutaj! Ukarałem 
ją dosyć —- teraz ratować ją będę! 

— Pójdź ze mną, — rzeklem, biorąc jej rekę. 

Ale odepchnęła mnie gwaltownie. 

— Kto ty jesteś! — krzyknęła — jak możesz wycho- 
dzić z grobu? Przecież ty nie żyjesz! On umarł, Gwidonie! 
Cieszysz się? 

Milczysz, boisz się? Ach, ja ciebie kocham! 

Chcialem ją przemocą wyprowadzić z grobowca, gdy 
nagle, rozległ się po raz drugi ogłuszający huk, i sufit gro- 
bowea zapadł się nad nami. Deszcz kamieni, piasku i gru- 
zów sypal się z góry na nas. 

Instynktownie cofnąłem się na stronę i zamknąłem 
oczy, a gdy je po chwili otworzyłem, panowała wokoło mnie 
najglębsza ciemność i śmiertelna cisza. 

. Jeszcze gwałtowniej szalał wicher pomiędzy murami 
i rzucał mi w twarz zwiędłe liście i piasek. 

Cicho — czy nie dał się tam słyszeć cichy jęk? 

Drżąc z przerażenia wydobyłem zapałki z kieszeni 
ale było to światło tak słabe, że nic nie mogłem dojrzeć. 

— Nino, — zawolalem, — Nino! 

Żadnej na to nie otrzymalem odpowiedzi ! 

Tuż obok mnie ujrzalem kawał zgasłej świecy, zapali- 
łem ją więc szybko, poświecilem i — 

-—- Boże Wielki! — krzyknąłem przerażony. 

Kara Boga była jeszcze surowszą, niż moja! 

Olbrzymia plyta granitu, spadająca z góry zmiaż- 
dżyła Ninę! 

Oprócz malej, białej rączki, na której błyszezała ślu- 
bna obrączka, niczego z calej jej postaci widać nie było. 

Ręka ta poruszyła się jeszcze kilka razy, potem leżała 
cicho, nieruchoma — 

Okropność ! 

Widzę zawsze we śnie tę małą rękę — grozi mi ona, 
blaga, oskarża mnie, i nie opuści mnie pewnie aż do śmierci. 

Kawał białej sukni, krwią zbroczonej, wychylał się 
z pod kamieni..... 

Schwyciłem szybko krzyż mnicha i wcisnąłem go 
w sztywniejące już palce. 
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— Więcej nie mogę dla ciebie uczynić, — rżekłem, — 
niech ci Bóg przebaczy I 

Potem wybiegłem jak szalony z 

Na dworze okropna była burza. 

Ziemia drzala pod memi stopami, deszcz splywał stru- 
mieniem na głowę — a ja pędzilem dalej i dalej, jak gdyby 
mnie furje ścigały ! 

Nina nie żyła, ale nie ja ją zabilem! 


* * 
* 


Nie poznany od nikogo i nie zatrzymywany nigdzie, 
opuściłem Neapol. 

Kapitan Bardi przyjął mnie bardzo uprzejmie i od- 
stąpil mi nawet własnej kajuty. Nerwy moje strasznie by- 
ły rozdraźnione i cisza i samotność bardzo mi były pożą- 
dane. 

Zwolna przyszedłem do rozpoznania, 
czywiście nie żyła. 

I dobrze, że się tak stalo. 
cze od przyszłości spodziewać? 

Klucz od grobowca wrzucilem w morze. 

Wyjechałem do Południowej Ameryki. 

Zniklem ze świata i po raz drugi pogrzebałem się 
żywcem. W OWE lasach znalazlem spokój i nigdy 
z nich już nie wyjdę. - 

Nikt nie wie, że owym skromnym, prostym farmerem 
jest ogólnie niegdyś lubiony hrabia Romani, a później 
świetny hrabia Ogilva, którego nagłe zniknięcie poruszyło 
swego czasu całe Wlochy! 

Raz czytalem w starych gazetach artykuł, zatytuło- 
wany: 


grobowca. 


ze Nina rze- 


Czegóż ona niogla się jesz- 


'Tajem iczy przypadek w Ne: polu. 


Dowiedziałem się ztąd, że w całym kraju nieomał szu- 
kają hrabiego Ogilvę, który znikł razem z żoną. 

Nie znależiono ani jego, ani jej! Czemu nie otworzono 
grobowca Rtomanich? 

Ale Neapolitańczycy woleliby się 
w objęcia, niż otworzyć grobowiec! 

Dobra moje stały się własnością rządu — i dobrze 
tak -- bo godniejszego spadkobiercy nie byłbym znalazł! 

Jestem umarłym czlowiekiem! Mymi towarzyszami 
są prastare drzewa i gnieżdżące się na nich ptaki — one 
znają moje cierpienia! 

Bo ja zawsze jeszcze okropnie cierpię! 

Zemsta jest słodką, ale wspomnienie sprawia mi stra- 
szne męczarnie. Ninie wybaczyć nie mogę, chociaż winę 
swoją życiem zapłaciła! Pomimo to nie żebr zę o litość, nie 
potrzebuję jej! Ukarałem winnych i cierpiałem więcej niż 
oni, ale tego nie można było zmienić! Nie żałuję niczego 
i nie mam wyrzutów sumienia. Jedno tylko męczy mnie — 
widzę zawsze w nocy małą, białą rączkę, ozdobioną brylan- 
tami — rączka ta podnosi się i porusza, drży, grozi mi 
1 wola mnie, — dalej i dalej — aż w świat nieznany, w któ- 
rym nie ma dla mnie ani światła, ani miłości..... 


Koniec. 


zarazie rzucić 
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Przedruk wzbronionył. 


MĘCZENNICA W KORONIE. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA ILUSTROWANA. 
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(Ciąg dalszy.) 


— OQdbywam właśnie podróż inspekcyjną, — rzekł 
ostro, — i sam Bóg sprowadził mnie tu, abym zapobiegł tak 
strasznej niesprawiedliwości. Żądam natychmiastowego 
uwolnienia oskarżonej, akta zabieram ze sobą, aby je 
w wolnym czasie dokładnie przejrzeć. 

Po tych słowach wyszedł minister, a pół godziny pó- 
źniej opuszczala Józefina więzienie. 

Publiczność cała okazywała jej jak najwięcej współ- 
czucia. Każdy chciał jej chociaż rękę uścisnąć, a byli i tacy, 
którzy ofiarowali pieniądze lub mieszkanie. 

Jeden z kupców w Granicy, posiadający największy 
skład strojów damskich, poprosił ją o przyjęcie miejsca 
u niego za dosyć wysokiem wynagrodzeniem, ale Józefina 


odmówiła. Za nie w świecie nie byłaby pozostała w mie- 
ście ,w którem ją taka krzywda spotkała! 

Postanowiła zostać tu jeszcze tylko do jutra, i to 
u tego samego hotelisty, u którego mieszkała przed uwię- 
zieniem swojem, aby sobie trochę wypocząć, i przedewszyst- 
kiem wezwala do siebie Martę i Saguntę, chcąc im raz jesz- 
cze podziękować za okazaną życzliwość. 

Stara Marta przeklinala nieustannie hrabiego Barina 
i Rozdzina i zarzekala się, że krzywoprzysięztwa, jakie dziś 
obydwaj popełnili, nie mogą im ujść bezkarnie. Ona sama 
postara się o to! 

Józefina prosiła, aby zaniechała swej zemsty — nie 
przez wzgląd na Ramira, który na surową zasłużył karę, 
ale przez wzgląd na niewinną Felicyą. 

— Jest mi to niezrozumiałą zagadką, — rzekła Marie 

że ta piękna, szlachetna kobieta żyje z tym zbrodniarzen: 
i wypełnia bez szemrania wszystkie jego rozkazy! 

— Może ona kocha go, — zawołała Sagunta, — a mi- 
lość jak wiesz babko, jest ślepą! 

— Nie, — odezwala się Józefina, — Felicya nie kocha 
go! Ja znam tego, któremu serce oddała, ale to jest mąż in- 
nej! 

Nad wieczorem wrócila Marta z Saguntą do domu, 
a żegnając „Józefinę, wsunęła jej stara cyganka woreczek 
z pieniędzmi w rękę. 

— Weź to, — szepnęla, — będziesz potrzebować kilka 
groszy. Skoro się dorobisz, oddasz mi je, ale nie myśl, że 
żądam. tego koniecznie! 

Z wdzięcznością przyjęła Józefina pożyczkę i ucało- 
wała rękę starej cyganki. 

— Dziwna rzecz, — szepnęła Marta, odchodząc, — 
ci, których kochamy, odchodzą zawsze w daleki świat, ci, 
których nienawidzimy, zostają zawsze przy nas! 

Hotelista, który Józefinę przyjął tak gościnnie, zrobi 
świetny interes. Mieszkańcy miasteczka, dowiedziawszy 
się o tem, przybywali tłumnie do hotelu, tak, że służba zdo- 
łala z ledwością wypełnić wszelkie życzenia. Każdy chciał 
Ją raz jeszcze zobaczyć, a przytem zjeść dobrą kolacyą, 
więc też pieniądze płynęły jak woda do kasy: Boteńst * 

Po odejściu ostatniego gościa przeliczył hotelista dzi- 
siejszy dochód, i przekonał się, że ma czystego zysku prze- 
szło sto guldenów! 

Ucieszony tem niezmiernie dal Józefinie trzydzieści, 
mówiąc: 

Pani zawdzięczam dziś tak dużo, przyjmij więc 
odemnie małą część chociaż mego zysku. 

Józefina wzbraniała się dlugo, ale poczciwy hotelista 
prosił tak serdecznie, że w końcu, nie chcąc go obrazić, mu- 
siała przyjąć ofiarowane pieniądze. 

Nazajutrz wyjechała, zamierzając udać się znowu do 
Wiednia. Miala dziwne jakieś przeczucie, że zobaczy tam 
Maksymiliana, i tym razem postanowiła już go nie opusz- 
czać ! 

Do Hernali iść nie chciała — nie nie miało jej przy- 
pomnieć tego, że była córką zbrodniarzy i oszustów ! 


ROZDZIAŁ L. 


Cerna Hora. 


I tak wróciła Józefina pewnego pięknego dnia do 
Wiednia. 

Dziwne wzruszenie ogarnęło ją, gdy idąc z małym 
kuferkiem przez znajome sobie ulice, myślała, ile od czasu 
swego wyjazdu ztąd przecierpiała, ile krzywd i upokorzeń 
doznała ! 

Jak wszystko się zmieniło! Była teraz wprawdzie zno- 
wu — w domu, — ale domn nie miała — nie znała nikogo, 
bo z dawniejszymi znajomymi żadnej nie chciała mieć 
styczności, do rodziców wracać nie mogła, była więc znowu 
samą, opuszczoną, bez opieki i rady przyjacielskiej ! 

Jedynem jej szczęściem było, że miała trochę pienię- 
dzy, i że na pierwszych kilka miesięcy nie potrzebowała 
się obawiać głodu i nędzy. Wynajęła ładny, skromny poko- 
ik i gabinet na przyzwoitej ulicy, na czwartem piętrze, i sta- 
rala się o jaką odpowiednią dla siebie robotę. 

Gospodarzem jej był listenosz, człowiek pracowity 
i uczciwy, tak samo 1 jego żona, a że dzieci nie mieli, zajęli 
się szczerze Józefiną, i uważali ją za członka rodziny. 

Pierwszej zaraz Niedzieli pojechała Józefina do 
Gersthof, w celu odwiedzenia wieśniaczki, której powierzy- 
ła małą Ludwinię, córkę Józefiny Neipert. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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M(,Nerwy i miłość,” dramat w s aktach 
Kazimierza Krzyżanowskiego.) 


i W zeszłą sobotę teatr nasz przybrał 
f wygląd świąteczny. Premiera pana Krzy- 
1 || żanowskiego zwabiła liczny zastęp elity 
9 poznańskiej i koszyk teatralny zasłały 
dyskretne, przeważnie popielate stroje, 
białe pióra powiewały w lożach i grono 
widzów zlewało się w jedno ożywione, 
malownicze obozowisko. 

Premiery pos'adają szczególnie nę- 
cącą woń, rozbudzając ciekawość wszyst- 
kich odcieni i draźniąc zmysł krytyczny. 
W tym wypadku główną bodaj przy: 
nętę stanowiła szczypta pospolitego za- 
ciekawienia, co powie nam o nowoczes- 
nych „nerwach“ i starej jak świat a wiecz- 
nie nowej „miłości* autor, artysta-ma- 
larz w pośród nas. żyjący i debiutujący 
na scenie poznańskiej. 


Zda się wszakże, że w naszem śro- 
dowisku, odgrodzonem od prądów świa- 


towych i ożywczych podmuchów artyz- 
mu wałem kamieni, które określamy 
słowem: stosunki, że na tej niepodatnej 
glebie i w tej atmosferze jędrnej, lecz 
zimnej, ponurej, dusznej i dla muz nie- 
odpowiedniej — nie może rozwinąć się 
kwiat piękna, lecz zamiera w zarodku. 
Kiedy niekiedy zabarwi on szarotę na- 
szej niwy, lecz wnet usycha; z tych nie- 
wielu odosobnionych zakusów, jakie 
dzielna dyrekcya zrobiła w celu wydo- 
bycia w światło kinkietów utworów 
miejscowych autorów, większość jak 
mnie zapewniają — pozostawiła wraże- 
nie prób mniej lub więcej chybionych, 
reszta zaś utonęła w mroku zapomnie- 
nia. Premiera sobotnia należeć będzie 
do pierwszych; wróżymy jej żywot tyl- 
ko efemeryczny. 

Cóż kryje się pod firmą: 
i Milość?“ 

„Dwa_ są rodzaje dramatów, — po- 
wiedział, pewien pisarz — jedne wyni- 
kające ztąd, że bohater nie otrzymał 
tego czego pragnął, drugie zaś ztąd, że 
otrzymał co pragnął.“ Dramat malarza 
Wirskiego wypływa z tego drugiego 
źródła. Ma on to nieszczęście, że ma 
za wiele_szczęścia do kobiet. 

Kocha się w nim namolua jak mucha 
modelka Stefka, podkochują się w nim 
uczennice, dalej Melania, z którą jest zarę- 
czony, darzy go gorącym afektem a wprost 
wulkanicznym ogniem miłości pała doń 
Irena Rakowiecka. Uczucie niby wino 
uderza jej do głowy, wyprowadza ją 
z równowagi i Irena rzuca się na szyję 
który 


„Nerwy 


wrażliwego artysty, niezdolny 
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oprzeć się pokusie, zamyka oczy na na- 
rzeczoną i idzie za głosem nerwów. 
Stosunek zrywa się (akt III, matka Ireny 
cisks w twarz „uwodzicielowi* słowa 
pogardy a, chociaż malarz gotów dać 
Irenie „swoje nazwisko,“ kochanka 
wzbrani» się stanąć z nim przed ołta: 
rzem, truje się. W czwartej odsłonie 
znajdujemy ją na łożu śmierci na stry- 
chu, gdzie kona na rękach Wirskiego 
i lekarza. Ból szarpie pierś malarza 
(akt V), myśl jego błądzi na linii, gdzie 
poczyna się obłęd i Wirski chwyta za 
rewolwer. Na to wchodzi przyjaciel jego, 
malarz Łopusiak niemniej zrozpaczony. 

Kochał bowiem Irenę, nazwiska swe- 
go bożyszcza nie zdradziwszy przyjacie- 
lowi. Na domiar dowiaduje się, że 
kochankiem nieszczęsnej Ireny był Wir- 
ski. W pierwszej chwili rzuca się na 
niego, chwyta go za gardło, poten: 
uniewinnia go, zważywszy, że Wirski 
nie wiedział, iż Irena jest przedmiotem 
miłości przyjaciela, nie starał się jej 
usidlić. Po stracie gwiazdy, co rozja- 
śniała mu dni posępne, Łopusiakowi 
życie wydaje się ciężarem. I on pra- 
gnie wziąść z niem rozbrat. Aby rękę 
jego powstrzymać od samobójstwa, Wir- 
ski chwyta się fortelu. Twierdząc, że 
„jeden z nich żyć musi* proponuje ba- 
lotowanie amerykański pojedynek. 
Kto wyciągnie białą kulkę pozostanie 
przy życiu, a on podaje przyjaciełowi 
naczynie z dwoma kulkami białemi, i 
sam pada trupem. 

Otóż kościec sztuki, która w rzeczy 
samej nie jest niczem innem jak kość- 
ciem, szkicem do dramatu. Autor 
bowiem nader pobieżnie narysował 
kontury postaci, materyału nie wy- 
zyskał a bohater pozostaje do koń 
ca słomianym  manekinem bez tre- 
ści wewnętrznej. Pan Krzyżanowski nie 
odchylił wrót do serca bohatera, tym- 
czasem tytuł sztuki uprawniał do przy- 
puszczenia, że utworzy je na rozcież 
a fabuła wymaga imperatywnie, by przy- 
najmniej zaznaczył, jak pogodzić miłość 
Wirskiego do narzuconej z jego zmy- 
słowym popędem ku Irenie. Jakoż Wir 
ski nie zdobywa nawet sympatyi widza. 
W akcie pierwszym okazuje się czczym, 
w swą pustkę sercową i duchową zapa- 
trzonym człowiekiem, który mógłby być 
rówuie dobrze episierem jak artystą. 
W akcie drugim to suchy profesor, po- 
zujący na pedanta, opryskliwy, który zży- 
ma się na cięte uwagi jednej z uczennic 
i usiłuje nadać sobie powagę. Po tej 
idealnie krótkiej lekcyi w profesorskie 
zdolności Wirskiego trudno uwierzyć. 
W akcie trzecim wobec gorzkich wymó- 
wek pani Rakowieckiej nie ma on słowa, 
któreby znamionowało dżentelmana. 
Przy łożu śmierci Ireny pozostaje ba- 
nalnym a cierpienie jego wcale nas nie 


rozczula. Nie wiemy bowiem co głó- 
wnie skłania go do rozpaczliwego kro- 
ku czy to, że narzeczona zwróciła mu 
pierścionek, czy to, że stał się sprawcą 
śmierci Ireny, czy wreszcie to, że wy- 
rządził krzywdę przyjacielowi? Czy mo- 
że czuć on się winnym Śmierci Ireny ? 
Przecież nie okazał jej miłości, odpychał 
ją od siebie, przestrzegał, bronił się 
przed pokusą, a potem poświęca się, 
gotów stanąć z nią przed ołtarzem. 
Dalej, czyż może kamienować się za to, 
że skrzywdził przyjaciela — bezwiednie? 
A więc boleść nad tragicznym końcem 
Ireny i nieszczęściem przyjaciela sama 
przez się nie motywuje dostatecznie 
samobójstwa. Czy przeto odmowa na- 
rzeczonej popycha go do tego kroku? 
Zapewne, autor wszakże zapomuiał po- 
kazać nam miłość Wirskiego do Melanii, 
nie może zaś oczekiwać, aby widz w.e 
rzył mu na słowo. 

Jedynie neurasteniczna nadczułość 
i wrażliwość mogłaby uzasadnić gwał- 
towną śmierć bohatera, lecz ani autor 
ani aktor-nie wyposażył Wirskiego zna- 
mionami neurastenika. Pan Malski jest 
zb:t młodym aktorem, by posiadać bo- 
gaty wewnętrzny fundusz i wyrobioną 
inteligencyą aktorską, które pozwoliłyby 
mu zaczerpnąć coś z własnych zasobów 
i wycieniować bladą figurę Wirskiego 

Irena Rakowiecka to postać jednoto- 
nowa i dlatego niewdzięczna dla aktorki. 
Jeżeli w nieprzygotowanej dostatecznie 
scenie wybuchu rozwichrzonych uczuć 
Irena nie była całkiem przekonywu 4cą 
— nie wina panny Podgórsk ej, która 
robiła heroiczne wysiłk:, by urzeczy- 
wistnić tę postać, nie przeprowadzoną 
logicznie. W świetle psychologii wydaje 
się niepojętem, że dziewczyna, kióra 
bez względu na narzeczoną Wirskiego 
wyżebrała jego uścisk i zaprzepaściła się 
w miłosnym szale, wzbrania się stanąć 
na ślubnym kobiercu z ukochanym. Nie 
licuje to wcale z temperamentem ni na- 
strojem Ireny. Jeżeli autor tak pokie- 
rował jej krokami — stało się to bodaj 
ze względu na to, że gdyby Irena po- 
stąpiła zgodnie z swem ja, rozwój szlu- 
ki wziąłby inny cbrót i — nie byłoby 
tragedyj, 

Natom'ast matka jej przemawia nam 
do przekonania; p. Krzyżanowski wypo: 
sażył ją prawdziwym rysem stronniczości 
macierzyńskiej. Pani Rakowiecka obwi- 
nia wyłączniezWirskiego a wzbrania się 
przypisać winę dziecku. 

Malarz Łopusiak, przyczepiony do 
osi sztuki, przypomina liczne pokrewne 
kreacye z naszej beletrystyki. Cygan-ar- 
tysta stanowi wdzięczny materyał dla 
pisarza, lecz autor „Nerwów i miłości" 
nie odświeżył tego typu żadnym rysem, 
nie wymodelował według natury, lecz 
przeciwnie zbanalizował, ściągnął w gra- 


. 


nice pospolitości. í Czy zamiary samo- 
bójcze Łopusiaka mamy brać za dobrą 
monetę, czy przypisać przejściowej de- 
presyi r — Wirski poczytuje je za szczery 
wyraz, lecz któryż uduchomiony czło 
wiek nie miał w pewnych momentach 
życia na ustach słów: „Jak to życie 
jest marnel*? Widz zresztą nie przy- 
puszczał, aby miłość Łopusiaka zapuściła 
w jego sercu korzenie tak głębokie, by 
bez Ireny nie pojmował istnienia. Spada 
to na nas niespodzianie. Pan Stradiot 
starannie odegrał Łopusiaka, usiłując 
wydobyć z swej bladej roli tony szcze- 
rości. 

Jak często zdarza się u początkują- 
cych  dramatopisarzy, w sztuce pana 
Krzyżanowskiego spotykamy cały legion 
osób epizodycznych i zbytecznych figu- 
rantów, np. stróżkę i żebraka, pod któ- 
rych dachem umiera Irena, jakby matka 
jej nie mogła znaleźć dla niej odpowie- 
dniejszego przytułku. Z tego zastępu 
wynurzają się dwie karykaturalne po- 
stącie: reportera Wycieralskiego i stu- 
denta Talera,, odegrane dobrze przez 
pana Czerniaka i p. Szymańskiego, ak- 
tora posiadającego cenne warunki sce- 
niczne. Mówiąc o wykonawcach „Ner- 
wów“ uałeży podnieść grę pana Dybi- 
zbańskiego jako malarza Ciszewskiego. 

Co się tyczy strony technicznej sztu- 
ki, mamy sobie za obowiązek wskazać 
na kilka wadliwości, które autor pracu- 
jąc dalej na tem polu, potrafi niezawo- 
dnie usunąć, Przedewszystkiem w no- 
woczesnym utworze razi przestarzała 
maniera sceniczna, uświęcona przez 
Scribego a ujawniająca się w monolo- 
gowaniu osób i szeptach „na stronie*. 
Wypaił ją wpływ Ibsena — owego wiel- 
kiego mistrza techniki, który służy dzi- 
siejszym komedjopisarzom na wzór. Po- 
wtóre autor popycha akcyą za pomocą 
powtarzających się często: a nużących 
rozmów służby, z których dowiadujemy 
się nieraz rzeczy już wiadomych. Bo 
p. K. nie opanował materyału, nie stre- 
Ścił go, nie skrystalizował; kilka przeto 
scen niezbędnych pozostało za sceną, 
natomiast wkradły się na nią inne, nie 
związane ani jedną nicią z rdzeniem 
sztuki. Jakże np. dyalog pomiędzy stróż- 
ką i jej mężem odwodzi uwagę widza 
od umierającej i robi niesmaczne wra- 
żenie wprowadzając  melodramatyczny 
pierwiastek. 


Dyalektyka p. Krzyżanowskiego zdra 
dza brak erudycyi literackiej, brak sku 
pienia myśli i napięcia ducha, które spra 
wiają, że sztuka chociażby najeżona kar 
dynalnemi wadami w budowie i uster. 
kami, przykuwa widza potęgą słowa 
olśniewa i unosi w światy autora. A 
mnogie stylystyczne błędy i chropowato 
Ści nie przyczyniają się do podniesie- 
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nia wrażenia. „Tak, zgadzam się“, — 
mówi Wirski do pani Rakowieckiej, za- 
miast: „Rozumiem panią” itd. 

Z całokształtu sztuki wyziera niewpra- 
wna, nieumiejętna ręka, która nigdy nie 
dotknęła się warsztatu dramatycznego i 
nie poznała kardynalnych prawideł te- 
chniki, tak iż — nie przesądzając z tej 
próby o talencie autora — sobotnią pre- 
mierę musimy wliczyć w poczet jeźli 
nie ikarowych to w każdym razie zbyt 
ambitnych wzlotów. 


Roman Rola. 


| _ NEKROLOGIA. ; 


s A S 4, 


S. p. ksiądz Leon Laskowski, 


zmarł w Poznaniu d. 1l-go b. m. wie- 
czorem po dlugiej chorobie. Zmarły byl 
proboszczem u św. Wojciecha, a odzna- 
czal się nie tylko gorliwą pracą w win- 
nicy pańskiej, ale i niezmordowaną 
pracą na niwie obywatelskiego życia. 
Należał także między innymi do zarzą- 
du Towarzystwa Czytelni Ludowych 
i był pracowitym członkiem komisyi 
krytycznej tego Towarzystwa; od r. 
1697 był wiceprezesem te] instytucyi. 
Zmarły urodził się w rokn 1839 w Po- 
znaniu, jako syn śp. Ignacego Laskow- 
skiego, profesora przy gimnazyum św. 
Maryi Magdaleny w Poznaniu. Świę- 
cenie kapłańskie otrzymał w roku 
1663. Władza duchowna powołała go 
na wikaryusza do Wronek. Po krót- 
kim czasie powrócił do  *odzinnego 
miasta, gdzie objął posadę mansyona- 
rza przy kościele św. Wojciecha. Przez 
r lat z wielką gorliwością poświęcał 
tu się pracy duszpasterskiej pod kie- 
roewnietwen" ówczesnego proboszcza 
ks. Fr. Bażyńskiego. Następnie powo- 
łała go władza duchowna na posadę 


administratora parafii w Poniecu, aby 
wyręczał już wówczas chorobą złożo- 
nego ks. proboszcza Respądka. Po 
reku objął probostwo w Gołuchowie, 
otrzymawszy prezentę od ś. p. Jana hr. 
Działyńskiego. Po kilkunastu latach 
mianowany zostal dziekanem dekana- 
tu pleszewskiego. Wreszcie w r. 1896 
powrócił znowu do rodzinnego swego 
miasta Poznania,  powolany przez 
Najprzewiełebniejszego księdza Arcy- 
pasterza na probostwo św. Wojciecha, 
gdzie też chlubny swój żywot zakoń- 
czył. 

Zmarly pracował gorliwie i nie- 
strudzenie dla Boga i bliźnich, to też 
zjednał sobie wielką miłość i szacu- 
nek u wszystkich, a zwłaszcza u para- 
fian. Brał też żywy udział we wszyst- 
kich sprawach społeczno-narodowych 
i był gorliwym czytelnikiem i zwolen- 
nikiem a Pracy. R.i p. 


CZAR OKE WŁ... 


Jeszcze wciąż można WEGA, 


SIRAC 


x na miesiąc grudzień. >4 


W obrębie państwa niemieckiego jest 
każda poczta i każdy listowy tak na wsi jak 
i w mieście zobowiązany każdego czasu do 
przyjęcia abonamentu, który wynosi na 
miesiąc grudzień 


TYLKO 42 FEN, 


„Praca“ zapisaną jest teraz na 
poczcie w spisie gazet na rok 1902 
pod rubryką: Abtheilung II. t. poln. 
Nr. 95. i 

Uwaga: Przy zamówieniu na pocz- 
cie, winien każdy wyraźnie zaznaczyć 
że pragnie zaabonować „Pracę“ z Poz- 
manda. 


Jeszcze wciąż można zapisywać 


„Czytelnię Polską” 


na bieżący kwartał. 


„CZYTELNIA POLSKAC zapi- 
saną jest na poczcie w spisie gazet na 
rok 1902 pod rubryką: „Abtheilung It. 
poin. 13.“ 

Abonament „CZYTELNI POLSKIEJ“ wynosi 
kwartalnie 


r= 60 FEN. -2A 
W Austryi i wogóle w Austro- Węgrzech 
x 3697 HAL. 36 Xx 


Pod opaską: 
1 koronę 23 hal. 
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kwartalnie 1,10 mk., czyli 
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Do dzisiejszego numeru dołą- 
czamy kwity pocztowe na „Pracę“ 
na miesiąc yrudzień, oraz kwity 
pocztowe na „Czytelnię Polską“ na 
bieżący kwartat. 


Związki zawodowe dla kobiet. 


Już to pewnie ze dwa lata temu, 
jak w jednem z pism tutejszych poja- 
wil się artykuł, omawiający dolę szwa- 
czek i nawolujący do założenia stowa- 
rzyszenia, któreby miało za cel zapo- 
biegać wyzyskowi, jakiemu podlegają 
pracownice igły. — Podobne glosy od- 
zywały się później jeszcze raz po raz. 
Wzywano kobiety wyższych sfer, wzy- 
wano duchowieństwo, aby zajęło się lo- 
sem wyzyskiwanych szwaczek. Do- 
tąd jednak nie w tym kierunku nie zro- 
biono. 

A czyż to tylko szwaczki są wyzy- 
skiwane? 

Czy w innych gałęziach przemysłu 
jak np. w cygarnietwie, szewstwie i t. 
d., czy tam praca kobiet jest należycie 
wynagradzaną? Czy zarobią one tyle, 
aby się z tego uczciwie i przyzwoicie 
utrzymać mogły? 

W ostatnim czasie wzrosły ceny 
na wszelkie artykuły żywności; wzra- 
stają też ciągle ceny mieszkań, pod- 
wyższają się podatki. 

Czy w stosunku do tego wzrastają 
też ceny za pracę kobiet? 


Przeciwnie! Ceny te coraz więcej 
spadają. 
A kobiety ..... milezą ,bo obawia- 


ją się utracić pracę! 

A przecież każdy człowiek może, 
a nawet powinien dążyć do polepszenia 
swego bytu! 


„Mężczyźni inaczej umieją bronić 
się przed wyzyskiem. 
Drukarze naprzykład ustanowili 


za swoje prace ceny taryfowe; do któ- 
rych pracodawcy stósować się muszą. 


Tak samo ceny taryfowe za pracę 
ustanowili krawcy, pracujący dla 
składów. 


Aby mieć środki na przeprowadze- 
nie swych żądań zakładają mężczyźni 
Związki zawodowe, gdzie chętnie pła- 
cą malą składkę tygodniową, aby w po- 
trzebie mieć pomoc. 

Czyż to kobiety pracujace nie po- 
winny także założyć między sobą 


Związku zawodowego? 


Miałby taki Związek dla nich o wie- 
le większe jeszcze znaczenie, niż dla 
mężczyzn, bo nietylko, że z jego pomo- 
cą nieraz może uzyskałyby większy za- 
robek, ale byłby on dla aich ogniskiem, 
gdzie mogłyby się wzajemnie obja- 
śniać co do stosunków zarobkowych; 


EN s. 


gdzie mogłyby zachęcać się wzajemnie 
do wytrwałości w walce o byt. 

„Związek zawodowy'** byłby pierw- 
szem stowarzyszeniem świeckiem dla 
kobiet pracujących. To też spodzie- 
wać się należy, że wkrótce uslyszymy 
o założeniu takowego i ze przystąpią 
do niego wszystkie bez wyjątku kobie- 
tv. pracujące bądź to w szwalniach, 
bądź w fabrykach. 

(Na zebraniu odbytenm w zeszłą 
niedzielę w Domu katolickim uchwalo- 
no utworzyć w myśl powyższego arty- 
kulu Związek kobiet, który przystąpi 
jako filia do centralnego polskiego 
Związku zawodowego. Szczęść Boże! 
— Przyp. Redakcyi.) 
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— Manuskryptów nie zwrace- 
my, nie przyjmujemy za nie ża- 
dnej i to żadnej gwarancyi ch«ćbu 
były przysłane w liście zastrzeże- 
nym (rekomendowanym). Kto więc 
do naszej Redakcyt przysyła ma- 
nuskrypty, traci wszelkie prawo 
do zwrotu manuskryptów, a dalej 
w razie zagubienia manuskryptów 
truci tuż prono do wszelkiego za 
nie odszkodowania, i to chory 
interesent takowe sobie wyraźnie 
zastrzegł. 

Redakcya i wydawnitwo 
aP RACY.“ 


Z teatru Dyrekcya teatru, zachęcona nie- 
zwykłem powodzeniem „Dziadów“, przygoto- 
wuje na bieżący sezon inne wspaniałe utwory 
naszych poetów; niezadługo ujrzymy na na- 
szej scenie „Kordjana* J. Słowackiego 
i „Warszawiankę* St. Wyspiańskiego, dalej 
piękne tragedye Szekspira i Szyllera. Pragnąc 
dzieła te ukazać we właściwej szacie de- 
koracyjnej i kostyumowej, dyrektor p. Ry- 
ger nabył za parę tysięcy marek w Berli- 
nie odpowiednie stroje historyczne i zamó- 
wił w Dyseldoriie stylowe dekoracye. 

Wielka liczba gości bywających w krze- 
słach parterowych, domaga się, aby panie, 
jak to bywa we wszystkich teatrach, ra- 
czyły zdejmować kapelusze. Dyrekcya 
teatru ponawia więc proźbę, w ubiegłym 
sezonie kilkakrotnie wyrażaną, o zdejmo- 
wanie kapeluszy damskich, przeszkadzają- 
cych osobom w dalszych rzędach, w swo- 
bodnem obserwowaniu sztuki. 

— Pani Wanda z Chrzanowskich Kucz- 
kowska przejęła z dniem 12-go bm. na 
własność interes spedycyjny „Expresse." 


„Kantor znajduje się na dawnem miejscu 


przy ul. św. Marcina 65. Szczęść Boże! 

— Kary pocztowe z kolorowemi obra- 
zkami ludu polskiego wydał J. Chocisze- 
wski w Gnieźnie. Na 10 pocztówkach wi- 
dzimy następujące typy ludowe: I. Krako- 
wiacy. II. Górale. III. Wielkopolanie i Ku- 
jawiacy. IV. Ślązacy. V. Mazurzy VI. 


Kurpie. VII. Sandomierzanie i Lublinianie 
VII. Podlasiacy. IX. Rusini. X. Litwini. 
Obrazki te są wykonane podług wzorów 
zasłużonego W. Eliasza. Polecamy gorąco na- 
szym czytelnikom wydawnictwo J. Choci- 
szewskiego. Cena za 10 kolorowych po- 
cztówek 1 m., z przesyłką 1,10 m. Sprze- 
dającym z drugiej ręki rabat. Zamawiać 
pod adresem: J. Choctszewski, Gniezno 
(Gnesen). 

— Firma „Atlas“, właściciel p. .W. Kos 
trzewski w Poznaniu przy Starym Rynku 
nr. 49-ty, poleca w wielkim wyborze po 
jaknajtańszych cenach wszelkie artykuły 
biurowe i szkólne, materyały piśmienne 
oraz towary w zakres ten wchodzące. 
Rzutki i zabiegliwy właściciel wydał świe- 
żo własnym nakładem nadzwyczaj tanie 
książeczki z obrazkami kolorowemi dla dzie- 
ci, zaopatrzone w piękne wierszyki, ob- 
jaśniające treść poszczególnych obrazków, 
a nadające się bardzo na podarki gwiazd- 
kowe. Dla pp. kupców, handlarzy i t. p. 
ceny hurtowne obok wysokiego procen- 
tu na wszelkie towary, mianowicie na ka- 
lendarze. Polecając firmę „Atlas“ gorąco 
względom Szanownych Czytelników, zwra- 
camy baczną uwagę na anons zamieszcza- 
ny stale w „Pracy“. 

— Tawety w wielkim wyborze oraz 
wszelkie nowości w artykułach męskich 
poleca po cenach umiarkowanych p. Wła- 
dysiaw Hahn (firma W. Hahn) przy Sta- 
rym Rynku nr. 51. 

Najta sze Źródło zakupu wszelkich 
wyrobów złotniczych jest tylko w fabryce 
p. Stanisława Mańczaka przy ul. Wilhel- 
mowskiej nr. 24-ty. Obrączki ślubne wy- 
konują się w przeciągu godziny, a repera- 
cye uskuteczniają się na poczekaniu. Na 
stale zamieszczany anons w „Pracy“ zwra- 
camy baczną uwagę Czytelnikom naszym. 

— ruoziądz. Ważny proces będzie się 
w błiskim czasie toczył przed izbą karną 
w mieście naszem, a mianowicie przeciwko 
wydawcy „Gazety Grudziądzkiej*, panu 
Kulerskiemu, z powodu mów, wygłoszonych 
w roku 1901 na wiecach w Gniewkowie, 
Koronowie i Biskupcu. Na wiecach tych 
przemawiał wydawca „Gazety Gru- 
dziądzkiej“ o naszych smutnych stosunkach 
szkolnych i poddał panujący dziś w szkole 
ludowej system pedagogiczny ostrej, ale 
zasłużonej krytyce W mowach tych wy- 
kazywał pan Kulerski sprzeczność dzisiej- 
szego sposobu nauczania z zasadami naj- 
wybitniejszych pedagogów i przytaczał ro- 
zmaite, nieraz bardzo drastyczne a oświe- 
tlające tem jaskrawiej wadliwość owego 
systemu orzeczenia koryleuszów w dzie- 
dzinie pedagogiki. 

Na te mowy odpowiedziały rejencye 
w Bydgoszczy i Kwidzynie skargą o obra- 
zę nauczycieli i władz szkólnych oraz zo- 
hydzanie urządzeń państwowych. 

— Pr. Starogard, W mieście naszem 
jest nader korzystne pole dla budowniczego 
Polaka, znającego dokładnie swój zawód 
i pracującego sumiennie, pilnie i trzeźwo, 
a tem więcej, że jest od I. kwietnia 1903 
plac budowlany (dotąd zajęty przez budo- 
wniczego) do dyspozycyi z kompletnem 
ogrodzeniem, stajnią dla,6 koni, kantorem, 
szopami dla wykonywania ; robót budowl., 
śpichrzami i na życzenie z pomieszkaniem. 
Egzystencya i poledopracyw obec stosunków 
starogardzkich i okolicy jest bezwarunkowo 
pewne, lecz tylko dla człowieka pilnego, 
a nie obiecującego wiele, a mało czynią- 
cego. 


— Znin. Na kościół w Żninie złożyli 
w dalszym ciągu: pp. Fr. Chojecki z No- 
wejwsi podgórnej 4 mk., A. Sobczak, St. 
Walczak, K. Reszel, K. Biedrowski po 
1 mk., F. Golińki, St. Kowański po 50 
fen. — wszyscy z Rauxel p. Dortmund, 
M. Janowiak z Brzyskorzystwi 5 mk., J. 
Motylewski i J. Wysogrodzki z Chełmży 
po 3 mk., Józef i Roman Więrzchowscy 
7,70 mk., A. Wojciak z Biskupina i M. 
Rybarczyk z Sosny p. Więcbork po 3 mk, 
Malicka z Torunia 2 mk., zebrane przez 
T. Kopińskiego z Gocanowa p. Kruszwicą 
,62,71 mk., L. S. z K. i M. Płazalska z Żni- 
na po 3 mk., za pośrednictwem „Kuryera 
Poznańskiego" 11,80 mk., T. Igła z Kru- 
szwicy 3 mk., W. Ciesielski z Trzeciewca 
5 mk., Wiśniewski, Pubana, Kaszubek i Ke- 
dziorski z W. Kłoni 4 mk., R. Wierzcho- 
wski z Jeżyc przegrane w zakład 3 mk., 
Z. Wrzyszczyński z Żnina 2 mk., A. i K. 
Kołeccy z Pozowa 1 mk., zebrane przez 
F. Siadaka w Bożejewiczkach 31,60 mk., 
J. Górska z Zamościa 2 mk., zebrane przez 
M. Dybowskiego z Bzowa 14,50 mk., W. 
Szudrowicz z Balczewa i M. Kasprowicz 
z Chełmna po 10 mk. T. Maciejewski 
z Pniew 3 mk., X. Proboszcz Niedbalski 
z Gąsawy od parafian 74 mk., X. Kano- 
nik Echaust z Ryszewka 5 mk., X. Jan 
Niedzielski z Rogowa 8 mk., K. Bucholc 
iS. Maćkowski po 50 fen. M. Kujawa, 
W. Paprocki i S. Rybak po 2 mk, 
wszyscy z Zarczyna, A. Matuszak, S. Ga- 
pińska i R. Adamska z pod Trzemeszna 
po 1 mk., za pośrednictwem „ Wielkopola- 
nina“ 22,30 mk., J. Warda z Głowy 3 mk., 
S. Pawłowski, Sikorski, Dąbrowski z Chełm- 
ży po 1 mk. 

„Bóg zapłać!“ Wszystkich ludzi chę- 
tnych i życzliwych proszę uprzejmie o ze- 
branie składki pomiędzy znajomymi i przy- 
słanie jej na moje ręce. Nie potrzeba, żeby 
ktoś wiele dał, tylko żeby każdy dał tyle, 
ile może. 


„Ile się dusza wzruszy, tyle Boga wzruszy; 
O ile dusza w Bogu, otyle Bóg w duszy.“ 


X. Władysław Jasiński, . 
Administrator. “ 

- Lubcz pod Rogowem. Na kościół 

w Lubczu nadesłali w dalszym ciągu: 
Prześwietna kapituła Metropol. Gnie- 
źnieńska 200 mk., X. Kanonik Kazimierz 
Dorszewski z Gniezna 25 mk, X. proboszcz 
Fiebig z Jarząbkowa 20 mk., p. M. Karge 
z Gniezna 3 mk., p. Robowski adwokat 
z Znina 20 mk.. I Dominiak z Popowa 
3 mk., Fiałkowska z Tworzykowa 6 mk., 
p. Aleksander Kwiatkowski, profesor z Le- 
szna 10 mk., za pośrednictwem p. Przyku- 
ckiej, zelatorki z Pomarzanek 11,75 mk;; 
I Frost z Piaseczna 3 mk., N. N. z Cere- 
kwicy pod Zninem 3 mk., St. Pfitzner z Po- 
znania 10 mk., T. D. z Celle 3 mk., Józefa 
Gruszczyńska z Inowrocławia 10 mk., od 
matki chrześciańskiej z Mogilna 2,80 mk., 
Marta i Jadwiga Płaczek z Sadków 8 mk., 
Za pośrednictwem A. i P. Jankowskich 
z Kruszewni 18 mk. Leokadya Kowalska 
z Kiszewka,9,mk., Od kółka różańcowego 
„dziewic“ z Grodziszczka 3 mk., T. Mro- 
zińskigz, Gajków 3 mk., A. G. z Poznania 
50 mk., X. prob. Ussorowski z Gniezna 
od siebie i pewnych osób 100 mk., Z Śro- 
dy nadesłali: S. W. Stożyńscy, Ziętkorska 
Jakuszkowiak, Otocki, Grabarz, Gielniak 
razem 8 mk., W. Janiszewski z Bożacina 3 
m., St. Klatt z Mięcierzyna 3 mk., X. St. Sko- 
racki z Orchowa z paraf. 22 mk., z Trze- 
Meszna: A. W. M. B., F. G., A. T,, Sarbok, 
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Jankowski, Miśkiewicz, M. T., Koczorowski, 
Solinska, Dabinska, Popek, Miłowska, Ko- 
złowska, L. H., Śliwińska, Pilaroski, Drze- 
wiecka, Zielińska, razem 15 mk., p. Sla- 
chczyńska z Trzemeszna 10 mk., K. Nowa- 
kowska z Cotonia 4 mk., od pewnego pa- 
rafianina z Parzęczewa 7 mk., W. Koczo- 
rowski z Mięcierzyna 40 mk., p. Strohtei- 
cher z Qościeszyna 3 mk., p. Łaniecki 
z Różogóry 7 mk., p. Smętkowski z Rysze- 
wa 4 mk., p. Fr. Kościelcka z Żnina 10 mk., 
Za pośrednictwem A. i P. Jankowskich 
z Kruszewni 18 mk., 
Składając serdeczne „Bóg zapłać”! pro- 
szę uprzejmie o dalsze łaskawe ofiary. 
X Czerwiński 
Lubcz p. Rogowo. 


= 


„Ogród jako źród'o dochodu. czyli prak- 
tyczne sadownictwo “ Opis gatunków i od- 
mian drzew i krzewów owocowych, jakie 
się okazały najwdzięczniejszymi w naszym 
klimacie przez Adama  Kubaszewskiego 
z Gołuchowa. Z trzema tablicami i 110 
rycinami w tekscie. Poznań, nakładem 
Centr. Tow. Gosp. w W. Ks. Pozn. 

Pod tym tytułem wyszło co tylko ob- 
szerne dzieło sadownicze, obejmujące 44 
arkusze druku, napisane przez znanego na- 
szego pomologa i artystycznego ogrodnika 
p. A. Kubaszewskiego z Gołuchowa, maję- 
tności ks Witolda Czartoryskiego. — Dzieło 
to drukowane było arkuszami jako dodatek 
przy „Ziemianinie." 

Po tytule następuje dedykacya dzieła 
p. Stanisławowi hr. Zółtowskiemu z Nie- 
chanowa, prezesowi Cent. Tow. Gospod. 

Zwracamy uwagę wszystkich ogrodni- 
ków, sadowników i amatorów ogrodnictwa 
na powyższe obszerne dzieło, obejmujące 
44 arkusze druku, dzieło, które teraz wy- 
szło kompletne i zbroszurowane. Kosztuje 
8 mk. (na przesyłkę 30 fen.) i jest do na- 
bycia we wszystkich księgarniach i w Re- 
dakcyi „Ziemianina. “ 

Dzieło to jest opracowane wedle naj- 
nowszych i najlepszych źródeł ogrodniczych 
i na podstawie własnego długoletniego 
praktycznego doświadczenia autora, który 
zebrał w niem wszystko to, co się na tem 
polu najlepszego i najnowszego pojawiło. 

„Prawo o stowarzyszeniach w  pan- 
stwie niemieckim“ opuściło prasę. Podrę- 
cznik ten niezbędny dla każdego Polaka, 
a bardzo ważny wobec nadchodzących wy- 
borów, opisuje zebrania w miejscach zam- 
kniętych, sprawy publiczne, polityczne, 
prawa robotników itd. Podręcznik moż- 
na nabyć w księgarni Antoniego Stoca 
w Katowicach G. Sl. oraz w wszystkich 
księgarniach polskich. (patrz ogłoszenie). 


Ruch w Towarzystwach. 


— Srem. W niedzielę dnia 23 b. m. 
odbędzie się zebranie Towarzystwa ogro- 
dniczego w lokalu p. Westphala o godz. 
2'/ę. Szanownych pp. Członków zaprasza 
na powyższe zebranie 5 

Zarząd Tow. Ogrodn. Sremskiego. 


Od Redakcyi. 


Panu Gn. — Dziękujemy. Sprawę 
tę poruszymy. Zarazem prosimy pamiętać, 
że redakcya „Pracy“ listów anonimowych 
nie uwzględnia. 

Panu Stanisławowi P. w Środzie. — 
Miejsce to już zajęte. 

Pięknej Czytelniczce z nad Wierzycy. 
— Nie tylko samym chlebem żyje człowiek, 
więc prócz powieści zamieszczać musimy 
i inne artykuły, nowelki i t. d. w dziale 
illustrowanym ; na powieść poświęcamy na 
razie 4 strony. W niniejszym numerze 
zamieszczamy dokończenie powieści p. t. 
„Zywcem pogrzebany* i odtąd przez czas 
dłuższy dawać będziemy dłuższe „urywki 
z powieści „Męczennica w koronie." 

W w Sz. — Radzimy zgłosić się 
do „Towarzystwa Pomocy Naukowej," przed- 
stawić świadectwa i td. lub do jakiego 
zamożnego obywatela, o ile możności 
takiego, który zna Pana rodziców. Nie 
sądzimy, aby polisa zabezpieczenia na ży- 
cie pomogła co w tej sprawie. 

St N. w Raciborzu. — O ile nam 
wiadomo najlepsze pisma do inserowania 
o posadę są w Krakowie „Głos Narodu“ 
i lwowskie „Słowo Polskie," a w Warsza- 
wie „Kuryer Warszawski.“  Radzilibyśmy 
wybrać — Królestwo. — Korespondencya 
może być pożądaną. Polecamy się pamięci. 

Pa W O. w SAW BA żeni» 
Urzędnik stanu cywilnego winien imię 
i nazwisko do rejestru urodzin napisać 
podług życzenia rodziców, a- mianowicie 
takie imię, jakie dziecko dostaje na chrzcie 
a nie, jakie urzędnik stanu cywilnego sobie 
życzy. W ostatnim czasie najwyżsyy try- 
bunał w Berlinie orzekł, że imiona mają 
być zapisane najpierw podług ich brzmie- 
nia, a więc np. „Jan“ a w nawiasie do- 
piero podług brzmienia niemieckiego, a więc 
np. „Johann.“ 

Panu Stefanowi J. w Poznaniu. — 
Podaj Pan najpierw dokładny adres, nazwi- 
sko itd. Anonimy dła redakcyi nie wy- 
starczą i takie listy wędrują do kosza. 4Ą 

Pan W, U. 26. — Dziękujemy za 
łaskawą pamięć, ale wierszyk jest tak sła- 
by i lichy, że zamieścić go nie możemy. 


HUMORYSTYKA. 


Uczył się rachować. 


Matka: => Cóż Jasiu, 
sprawowałeś w szkole? 


dobrze się 


JMS O! bardzo dobrze! 
Matka: - Czegożeś się uczył? Į 
Jaś: — Rachować. 
Matka: — A coś rachował? 
Jas: Łapy, które mi pan nauczy- 
ciel- dawat. 
Da 
FABAYKA 
papierosów i turechich rytuni 
„VULCAN: 


l F JI Komendz ńnski w Dreźnie 
zwraca Szanowny Aniatorom łaskawy uwagę 
na swoje papierosy i tureckie tytunie, które 
w wszystkich główniejszych 'dnośnych handłach 
są do nabycia. Podróżujących z zasady nie wy- 
Była, oblicza matomiast przystępmiejsze ceny i od- 
stawia lepszy towar. 


DODONA 


po nadzwyczaj nizizich 


Materye na suknie. 


Materye na suknie domowe metr 30 f'n. 
metr 38 fen. 
metr 45 ten. 
"metr 65 ien. 
metr 75 fen. 
Kratkowane w żywych kol. metr 65 fen. 
mete 90 fən. 
n.etr 1,— mr. 
Satyny we vs ystkich kolorach 1,50 mr. 
metr 1,50 mr. 
metr 2,— mr. 
Materye na bluzki, nowcści mtr. 90 fon. 
metr 27 fen. 


Półsukno 

Nope 
Crepe-szewiot 
Damskie sukna 


Cibeline 
Homespun 


Lamy 
Czarny kamgarn 


Bawełniana flanela 
Flanela podwójna szırokošć 
we wszelkich koloract 
Półjedwab na bluzki 
Materye jedwabne 
Aksamity na bluzki 
Aksramity Cordel 


Bielizna damska. 


Koszule damskie z obsadą 85 fen. 


Koszule damskie z fałdkami 
i wstawką 
Koszule damskie z cbojczykiem 


i ręcznym haftem 1,35 mr 
Koszule damskie elegancko ot- 

Sadz*ne 2,— mr. 
Kaftaniki nocte z obsadą 85 fen 
Kaftsniki z pikow. barchana 95 fen. 
Majtki damskie 48 fen. 


metr 65 fen. 
metr 60 fen. 
metr 1,10 mr. 
metr 1,— mr. 
metr 1,25 m5. 


Wielka 


Majtki dams! ie z pikowego 
barchanu S5 fen. 
Spódnice z szertyngu z haftem 2,— mr. 


Majtki flacelowe 1,20 mr. 
Spódnice flanelowe "zierżgane 1,45 mr 
Spódnice flanelone puchowe 

dzierżgańe 2,— mr. 
Spódnice sukienne 1,46 mr. 
Fartuszki 30 fen. 
Fartuchy do gospodarstwa 85 fen. 


Urządzenie pokoji. 


Firanki białe 
Firanki kolorowe 


metr 25 fan. 
m tr 256 ten. 


Poriyery metr 23 fen. 
Chodniki metr 30 fen. 
Linoleum metr «0 ten. 


Dywaniki przed łóżka sztuka 45 ten. 
Dywany pod lustro po 2.— mr 
Dywany pod kanapy w najwię- i 

kszym wybcrzeco do kol o 4,95 mr. 
Nakrycia na stół fo 1,45 mr. 


Bielizna na łóżka. 


Gotowe spodki 2,25 mr. 
Gotowe wsypy różowe 1 pierzynę 

i 2 poduszki 3,45 mr. 
Gotowe powieczenia b ale i kolo- 

rowe 1 pierzynę i 2 poduszki 2.45 mr. 
Prześcieradło z domowego płótna 65 fen- 


Prześziesadło płócienne 1— mr. 
Przeście:adło zimowe 55 fən. 
Kołdry 1,25 mr. 


Wyprzedaż gwiazdkowa B> 


cenach. 


2,— mr. 
3,46 mr. 
psra 2,50 mr. 


Koldry watowane 
Kołdry watowane satyn. 
Kołdry białe 


Towary płócienne i bawełniane. 
Walis szerokość na poduszki metr 40 fen. 
Aaaa eT na pościel szerokość 

na poduszki 


Simili płótna 

Płótua bielone 

Płótna na prześcieradła w jedn. 
brycie 

Kolorowe płótna na powle- 
czenia 


Różowe wsypy szerokość na po- 
duszki 


Flanele na koszule 
szare ręczniki 
Białe ręczniki 
Ścierki do kurzu 
Maglowniki 
Obrusy 

Chustki do nosa obrąb. płócienne 


ól tuzina 60 ten. 


Chustki do nosa pół tuzina naj- 
iepsze płótno, brąbiane 


Ręczniki do kąpieli 
Ścierki skórzane imit. 


Wszystkie te artykuły są w najeleganeciejszych gatunkach na składzie, 
Jako nadzwyczaj tanio: 


Derki do podróży. Dery ma konie, Wielkie chustki, chustki na głowę, Szałe 


ulica Zamkowa 4. 
Największy dom towarowy 


Trykoteże dla pań, panów i dzieci 


. sfocheim, 


ulica Zamkowa 4. 
13 okien wystawowych. 


Dostawca związku gospodarczego. 


IRE Największy interes specyalny -ZE 
wypraw dla nowożeńców 
Zamówienia listowne od 20 mr. począwszy franko. Nie podobające się towary odbieram z powrotem 


i zwracam pieniądze, 
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szerokość ma pierzyny metr 60 feu. 


metr 45 fen. 
Adamaszek szerok. na pierzyny mtr. 76 fen. 
Linon na bieliznę i pościel metr 26 fen. 
metr 37t; fen. 

metr 50 fem' 


metr BO fen. 


metr 24 ten. 


metr 38 fen. 
„  Szerok. na pierzyny metr 60 fen. 
mətr 24 fən. 

pół tuzina 90 fn. 
pół tuzina 1,45 mr. 
pół tuzina 80 ten. 
sztuka 50 fen. 
sztuka 75 fen. 


1,50 mr. 
Ręczniki do froterowania sztuka 75 fen. 
sztuka 1,— mr. 
sztuka 20 fen. 
Nakrycia do herbat; 6 serwetek 1,50 mr. 
Nakryciec do stołu 6 serwetek 4,50 mr. 


=" 


- w! 


s 


w Posnamiu. 


Kawaler, Stolarz, 24 lat liczący, miłej pow ierzcko 
4 wności, posiadający 1500 mk., szuka na tej drodze 


towarzyszki życia. 


= Dobre, gospodarne panienki, posiadejące przynajmniej 
2000 mk., raczą nadesłać laskawe Sak wraz 3 TOO 

 fią do eksp. „Pracy“ pod lit. K. N. 838. 

e. Dyskrecya rzecz honoro, 

= Kupiec „kawaler, właściciel domostwa, polak, katolik 
28 lat liczący, jasno blondyn przystojny, Średnio wyso- 
kiego wzrostu, posiadający własny dobrze prosperującj 

_ interes, poszukuje dla braku znajomości pań tą drogą 

- towarzyszki życia. 

; Panny milej powierzchowności praw: go charakteru. 

łagodnego usposobienia, życzące sobie wejść w stan mał 

żeński, zechcą swe oferty wraz z dołączeniem swej foto- 

jp. rafii złożyć do Ekspedycyi „Pracy“ pod lit. S. Ś. 818 

_ Dyskrecya rzecz honoru. Amonimy się wyprasza. 

Zgłoszenia uwzględniają się w 14 dniach. 


WDOWA 


średnim wieku, bezdzietna, przystojna, milej powie- 
gotówce 16 tysięcy marek, 
830 


8 8 


zcho wności, posiadająca w 
Życzy sobie wyjść za mąż. 
i Zyczeniem jej jest, poślubić przyzwoitego i uczciwego 
f wdowca w starszym wieku, posiadającego stósowny ma- 
j U W foje lub U EEC na wsi lub małem 
la cie. — raszam w celu zaznajomienia si 

adres swój Bod adresem: i Sek tt 


Xi L. P. G. Postlagernd Schildberg 
i (R. B. Posen.) 
$i 


|EZRRRRZKRDZNRA 
Mioda 


ntel. wdowa z jednym, synem posiad. handel 
owarów krótkich wartości 10000 mk. pragnie 


wyjść 820 
za mąż. 
Ą Mężczyźni w starszym wieku posiad. przy- 
ajmniej 6000 mk. gotówki raczą się zgłosić 
dołącze niem fotografii do Ekspedycyi „Pracy“ 
o. 100, 


i BR RRZDKKKKRKAR 


w kaśdej ilości na pierwsse resp. drugie miejsca dobrse się rentujących 


kamienie 

miasta ewtl. i przedmieść Posnania, także 
na wsie (tj. majątki ziemskie) 
prowincyi Posnańskiej, mamy od saras lub później do ulokowania. 


DRWĘSKI € LANGNER 


Dom bankowo-komisowy 
Rycerska ul. 38. 


YATA TATETATETATATATATETETETE 


OCOCOCCOCCOCOOQOOO 


Młody, p zystojny, int ligent!y kawaler, dosken ly 
przemysłowiec i posiedziciel dobrze prosperującego inte- 
resu na Górnym >ląsku szuka dla braku znajomości na 


tej drodze 812 
żony 


młodej, przystojnej, skromnego wychowania panienki, polki 

z odpowiednim majątkiem (4 do 6000 mk.) Łaskawe 

oferty z dołączeniem futogratii uprasza się nadesłać pod 

lit s. B- 1000 do Ekspedycyi „Pracy“: Dyskrecya rzecz 
onori! 


GOOGOGGAGOOO) 


W. Niedbalski — Poznań | 
Ul. Rycerska nr. |, narożnik pl. Wilhelm. 


Skład delikatesów, kolonialny i win. | 
WINIARN A | 


poleca na ADWENT wielki wybór rozmaitych 
serów, wędlin i marynatów postnych. 
Jarzynki i owoce, konserwowane i suszone 
bardzo tanio! 
Specyalność: Rawy palonz i herbaty! 


Tanie czeskie pierze na pościel. N 
10 funtów: nowego dobrze dariego 8 mrk., lepszego 

10 mk., białego jak kwap miękiego, dartego 15—20 

A mrk., śnieżnobiałego iak kwap miękiego, dartego 

Jy 25—30 mrk. — 

p Wysyłka franko i wolna od cła za zaliczką. Wy 
a =Ţ miana i zwrot towaru, za zwróceniem porta, do 
ASA zwolona. 748 


Benedickt Sachsej, Lobes 365. í 
Post Pilsen, Böhmen. e J 


M 
2 SYG PY XX SH KG PY SĘ SKY SKY KĘ BAKĘ 


Poszukujemy 
celem kupna dobrze się rentującą 


KAMIENICĘ 


w centrum miasta Poznania — przy za- 
liczce w każdej wysokości. 


Drwęski & Langner 


Dom bankowo-komisowy 
w Poznaniu. Ul. Rycerska 38. 


Szczurom 


mysżom śmierć „Ackerfon*. Najle- 

pszy środek! Tylko prawdziwe w 
paczkach 60 i 100 fen. 

w aptekach i drogeryach. 816 


AR wdw 


z 
Co tylko wys ło: 

Der kleine Rechtsanwaft 

von Dr. F. Koenig. | 

Dzieło to w języku niem, 
zawiera objaśnienia prawne 
we wszystkich sprawach są- 
dowych, jak skarzyć, jak się 
bronić samemu przed sądem. 
wraz z podaniem kosztów Są- 
dowych i adwokackich, we 
dług nejnow. prawa, z wielu 
formularzami í` przykładami 

Niezbędne dla każdego. 

Cena egzempl.' 1 rk. z 1} 
przesyłką 1,10 mrk. przez za 
liczkę 1,35 mk. 

Księgarnia 

N. Kamieńskiego i Sp.y 
Poznań; św. Marcin 16,17. 


A alladl JA Mladi 


Niesłychanie tanie a jednak 
prawdziwe! 


ALBUM 
Sławnych mężów polskich 
w wielkim formacie zawiera 
72 portretów najznakomit- 
szych naszych poetów, histo- 
ryków, powieściopisarzy, ar- 
tystów, maiarzy, rzeźbiarzy, 
cjeów kośc oła katel. i t. d. 
najstaranniej i trafnie wyko- 
nanych w bogatej oprawie z 
wyciskami  złocenemi na 
okładce i kosztuje tylko 1 arkę, 
z przesyłką 1,80 m., przez za- 

liczkę 1,55 m. 

Księgarnia 
N. Kamieńskiego i Sp. 
Poznań, ul. $w. Marcina 16/17. 
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Na całą okolicę i daleko po za granicą tejże — ogólnie 


znany, bardzo dobrze zaprowadzony, pierwszorzędny 


DJom Jowarowy 


poó firmą Stefan Lesiński w chaszkowie 
który pod powyższą firmą już od blisko ćwierć wieku w Raszkowie 
istnieje i świetnie prosperuje, z obrotem około stu tysiecy marek rocznie, 
we własnej, specyalnie w tym celu pobudowanej kamienicy, w najlepszej 
części miasta, — przeszedł wskutek zamiany na majątek ziemski. na 
własność naszą i jest od nas pod korzystnymi warunkami 


zaraz ðo nabycia! —== 


Skład obejmuje, jak każdy większy dom towarowy, wszelkie mo- 
żliwe gałęzie handlu, a więc towary kolonialne i drogeryjne, dalej wino, 
cygara, mąkę, towary krótkie, galanteryjne, przeróżne drobnostki prak- 
tyczne i luksusowe, zabawki dziecięce itd., wreszcie obuwie, żelazo, sprzęty 
gospodarcze, domowe, kuchenne, wszelkie zapotrzebowania rolnicze itd., 
jednem słowem wszystko, co w życiu codziennem zachodzi i potrzeba. 

Zapas towarów ogromny, — zajmuje wyłącznie cały, bardzo ob- 
szerny dom i to od sklepu, aż do szczytu, a na wszystko codziennie 
kolosalny zbyt. 

Okolica rolnicza, zamożna i czysto polska, a ponieważ większe 
miasto Ostrów półtorej mili odległe, przeto koncentruje się wszystko w 
„Domu Towarowym* w Raszkowie, na którym dotychczasowy właściciel, 
choć przed 20 laty z skromnymi środkami zaczął, dorobił się takiego 
znacznego mienia, że obecnie nabył od nas większą wieś rycerską. 

To oto jedyny powód sprzedaży tego tak znakomicie zaprowa- 
dzonego handlu, który młodemu, przedsiębiorczemu a dzielnemu kupcowi 
zapewnia już z góry świetną egzystencyą! 

Tak na kamienicy jak i na handlu i towarach niema żadnych długów 
kupujący nabywa zatem wszystko czysto bez najmniejszego długu i bez 
wszelkich zaległości. 

Do objęcia interesu potrzeba około 20 — 30000 marek. Zgłoszenia 
osobiste czy też listowne upraszamy wprost do nas do Poznania 


DRWĘSKI & LANGNER 


Dom Bankowo-komisowy 
ul. Rycerska 58. w Poznaniu Telefon 1246. 


ZOCOCOCOOCCCOCCCCOCCCOCCCOCCCCOCCCCN 


(Anieres powyżej opisany nadaje się feż znakomicie ðo zawią- 


ANNIINAA OOOO COOCOO 


zania spółki, — na co zwraeamy szczególną uwagę.) 


NZZZEZZZZZZZZ Z 24 UZA ZAC 


ZOCO 


s 
r 
[4 

e 


RRRARARARRRRARARRARA 
Jan Matejko. 


Bitwa pod Grunwaldem. 


Reprodukcya słynnego obrazu w formacie $6%60 cm. 


< Cena 3 mk. == 


Znakomite arcydzieło Matejki doczekało się nareszcie taniego wydania, które umo- 
żliwi nabycie go najszerszym warstwom polskiej publiczności. 

Pomimo niebywale nizkiej ceny 5 mk. wykonanie w pierwszorzędnej drukarni 
W. Anczyca w Krakowie, nie ustępuje w niczem podobnym drogim wydawnictwom za- 
granicznym. RS 


Obraz ten wiekopomnego pogromu Krzyżactwa będzie niewątpliwie ozdobą 
każdego polskiego domu. 


BOA Cena tylko 5 mk. % 


Przy przesyłce pocztowej jednego do czterech egzemplarzy dolicza się na opakowanie 
i koszta przesyłki 50 fen. 


UWAGA: Kto zamówi pięć egzemplarzy od razu, nie ponosi kosztów przesyłki. 
Zamawiający od razu, 


aziesięć egzemplarz, 


nie ponosi kosztów przesyłki i otrzyma 


bezpłatnie jeden egzemplarz jako premium, 


Ze względu na to nadzwyczajne udogodnienie połeca się zbieranie gromadnych 
zamówień wśród członków Towarzystw, krewnych i znajomych. Nawet w najmniejszej 
miejscowości znajdzie się z łatwością dziesięciu odbiorców. 

Polecając to wydawnictwo względom i opiece polskiej Publiczności, upraszam uprzej- 
mie o wypełnienie załączonej kartki zamówień i kreślę 

z szacunkiem 


księgarnia A, CYBULSKI w Poznaniu 


5 skład główny. & 


LANAA] 


4 
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ZL mr anna M W m 


k= Niżej podpisany zamawia z księgarni p. J A. Cybulski w Poznaniu za pobraniem pocztowem 
W wysyłając należytość : 

em 

> . egzempl. Bitwa pod Grunwaldem za 3 mk. 

© i koszta przesyłki 50 fen. 

ce 


Miejscowość i adres: Imię i nazwisko: 


5 egz. tegoż po 3 mk. I 3 ; 
7 10 „ il egz. jako premium i ?płatnie. 
i l 


Karte z 


roszę przesłać w- otwartej ko- 


N. B. Niepotrzebne wyrazy proszę skreślić, 


ercie, nalepiając 3 fen. znaczkiem. 


to 
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Największa nowość! 


w W państwie niem. 
co do użycia marka 
ochronna. 


Koncertowy 
piston — akordeon 


w zbudzeniu wszędzie wskutek do- 
kładnej konstrukcyi, bardzo dobrej 
budowy i taniej ceny wielkie zain- 
teresowanie. 

Bez znajomości nut może każdy 
najładniejsze sztuki do tańca, mar- 
sze śpiewy itd. wygrać. Instrument 
ten ma 28 głosów przy cudownie 
zadziwiającem towarzyszeniu basu. 
Sztuka kosztuje p 

tylno 3,00 M. 

Szkoła darmo, tuzin 56 mk. 
Ilustr. pyszne katalogi o cytrach. 
skrzypcach, harmonikach itd. franko, 


E. L. Brückner 
Klingenthal i. Sa. 752) 


„Sui“ 


tuczy świnie kolosalnie £0 f. paczka 


0000006566 0 


w aptekach i drogeryach 816, 


DES Nasza 


' Kasa Oszczędności 


przyjmuje depozyta od 1 Marki począwszy i płaci już od czasu założenia bez względu na 
stopę procentową Banku Rzeszy i płacić będzie nadal niezmiennie: 4'/.'/» za kwartalnem, 5'/a Jo 
za półrocznem wypowiedzeniem.* 

Kto u nas ma złążone oszczędności, a kupi grunt od nas, temu wypłaca kasa nasza 
depozyt nawet bez wypowiedzenia. 
Kasa nasza ma każdego czasu na sprzedaż pupilarne pewne 


pierwszomiejscowe 


5» dokumenta hipoteczne. 


Bank podpisany kupuje 


dobra, folwarki I gospodarstwa 


większe i mniejsze za gotówkę, a sprzedaje takowe w parcelach na długoletnią odpłatę. 
Gotowe folwarki i gospodarstwa są u nas także każdego czasu do nabycia. 


- Adres: 


Bank Parcelacyjny 


w Poznaniu (Posen, Wicłoriastr. 12.) 


SĄ) UWAGA. Sumy ponad 10,000 marek przyjmujemy tylko za poprzedniem porozu- 
mieniem się, podczas gdy mniejsze kwoty każdego czasu pocztą przysłać można, jednakże 
z wyraźnym dopiskiem za jakiem wypowiedzeniem mają być kontowane. 


Na 8 trgodni na próbę 


wysyłam każdemu za zaliczką bar- 
dzo piękną, elegancką, nadzwyczaj 
mocno zbudowaną ręczną har- 
monikę koncertową z nieroz- 
łomnem urządzeniem  sprężyna- 
wemi ze 16-tu dwurzędowemi swie- 
tnemi trąbami. enkrem lub gwia- 
zdą, ł6 tu pierścieniami odgłoso- 
wemł i jeszcze z wielu innemi 
pięknemi ozdobami. 10 klawiszami, 
3 basami, 2 rejestrami, 2 kluczami, 
2 daleko się wyciągającemi, bar- 
dzo mocnemi podwójnemi mie- 
chami ze stalowemi ochronnemi 
przykryciami i z dwóchórową znakomitą muzyką organową, 50 głosów, 
wielkości 35 ctm. Taki przepyszny instrument kosztuje tylk, je- 
szcze 4 i pół marki, z dzwonkiem 30 fenygów więcej, trzychór owy 
z prawdziwemi rejestrami i 70 głosami tylko 6 -k., zterco- 
chórowy z 4 prawdziwemi rejestrami 
i 60 głosami tylko 7 i pół marki, sześcio- 
chórowy z 6 prawdziwemi rejestrami 


i 130 głosami tyl:o 11,50 mk., dwurzę. 
dny z 4 basami, 110 głosami i 19 kluwi- 
Szami tylko 10 mk. Szkoła gratis. 
Wielka z; «4 

przepyszna cY!ra Columbia 
ca 51 cm. długa, z 5 akordami, 41 sirunami, 
szkołą do samonauki tylko 8,50 mr. 

z -uanułami 25 stru- 

Cyt y akoroowe nami i przyrządem, 
tvlko 6,50 mr. Opakowanie bezpłatnie. Porto = 
80 fen., zmiana dozwolona, niema ryzyka. Cenniki zs „S . szali 
kach i cytrach, zegarkach, łańcuszkach, tow. złotych, stalowych, port- 
monetkach i t. d. Proszę zamówić tylko u firmy 


a 


Terie 4 


Eobert Husbirg, 
Neuenrade Nr. 24 Westfalen (Westfalia .) 


TO 


O, 


| Bardzo ważne dla nadchodzących wyborów 


jest Y 


Prawo o zebraniach 
i stowarzyszeniach 


w państwie niemieckiem, 
opisujące: 806 
Zebrania w miejscach zamkniętych, sprawy 
pub tezne, poliryczne. kto ma donieść policy 
o zebraniu, której policyi trzeba doni ść, obo- 
wiązki i prawa poliesi, rozwiązanie zebrania, 
zebrania pod golem niebem. 


P prawa robotników, %RĘ 
zbieranie składek i obrone prawną 
Dodatek zawiern: Prawo o rozszerzaniu pism i druków 
oraz zestawienie wyroków n'jwyższych trybunałów. 

Kto się chee pouczyć, ażeby w danym razie wie- 
dzieć, jak sobie wobec policyi postąpić, nectaj się jak 
najspieszniej w ten tak niezbędny podręcznik dis ka'dego 
Polaka raopatrzy; krsztuja on 60 fen., z przesyłką 6% fen, 
i jest do nabycia w wszystkich księgarniach polskich oraz 


w księgarni A. Stoca. w Katowicach G. Si 


i 


A > 


==. 


hurtownie! 


Biżuteryę 


jako poboczny artykuł po bajecznie taniej cenie. 


Każde szkiełko do zegarka najlepszego gatunku 
Każda sprężyna do zegarka kieszonkowego 


SETEK OE mh BRE BAZE © CEA Ń 


pra «s nie stęplowane 
Zegary Ścienne 
Regulatory blizko metr długie od 


A SZA Z APO 


Instrumenta muzyczne $ 


Kto chce prawdziwie tanio bardzo gg 
dobrze i rzetelnie kupować harmoniki, 
skrzypce, klarnety, flety, trąby, bassy, 
katarynki, samogrające pozytywki (werki), A 
bębny itd., lub chce mieć doskonale 
i tanio wykonaną reparacyę starych skrzy- 
pców i najrozmaitszych instrumentów, 
niech się uda do fabryki i największego | 
oraz najtańszego składu instrumentów ji 
w Poznaniu 684 M 


F. NEWCZYKA 


ul. Wilhelmowska nr. 14. 
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J. Silski, * 


R 

Z mistrz stolarski, 8; 
Poznań, ulica Wrocławska nr 31 KA 
poleca swój r) 
3 magazyn mebli 2 
S założ. w r. 1889, zaopatrzony w meble S 
własnego wyrobu, znanej dobroci. OL 


Kompletne wyprawy, OsoŻ$Re 
urządzenia pokojowe po nader niz- 
kich cenach i rzetelnej usłudze. Dogcdna 
spłata ratami. 210 


Gospodarz 
jako weterynarz domowy. 


Najgłówniejsze choroby naszych zwierząt 
domowych, następstwa tychże, rozpoznanie cho- 
roby i pielęgnowanie chorych przez 823 

Dra H. Bredow. 
Cena 50 fen. (z przesełką 55 ien.) 
do nabycia w księgarni A. Kręglewskiego w Wą- 
grówcu. 


uzĄ 4. Suppert | 


Poznań, św. Marcin 19. 
Załcż. 1896 r. 
Telefon 876 

` poleca swój znacznie powiększony 
i w wszelkie nowości zaopatrzony 
specyalny pierwszorzędny skład wszelkiego ro- 
dzaju zegarków i łańcuszków po zadziwiają 

tanich cenach pod gwarancyą. 


Pierścionki tasonowe, zaręczynowe i obrączki ślubne. 


SA% wlasny fachowy warsztat reparacyjny 7% 


Zogarki kieszonkowe męzkie i damskie czarne lub srebrne 


1 ? 
Nader korzystne zskupywania towara w wielkich ilościach wprost z fabryk, 


zadowolenie się małym zyskiem przy olb:zymim obrocie, umiejętny fachowo lš aP : SR; TERA 
kupiecki sposób prowadzenia interesa dozwalają mi stawić czoło vsz lkiej O Bliższych wiadomości wudzieh 
konkurencyj. iq Cya „Pracy“. 


Zasadą moją taniość i rzetelność! 


NETTO S E DEZ S E E 
mA. ZEE. ZEE. A 


tn; q " s ej 
Szklanne ozdoby. na choinkę. - 
Wielkie sortimenta ca 300 sztuk, 
albo w większym farmacie 200 sztuk, * 
alba też całkiem duże 120 sztuk ozdo- : 
bione prawdziwem srebrem, pomalo- ` 
wane i upiększoie kule, jaja, balo- 
ny, figury, owoce, przedmioty g 
fantazyjne etc. wysyła w starannem e 
opakowaniu franko za kistę 4,80 mk. * RES 
(zaliczka 20 fen. więcej). qi 
Do każdej przesyłki załączam gra- SEE 
tis pięknego aniołka i 1 karton rosy 
śniegowej na choinkę. Mniejszy sor- 
tyment 3 mrk. 


L. Greiner Sohn 


Lauscha S.-M , Bahnhofstr. 360. 


detalicznie! 


co 


Eozaminowana nauczycielka 


| do wyższych zakładów żeńskich udziela 


813 


0,15 m. po przystępnych cenach lekcyi ięzy- (dwa 
TAn ków: polskiego, niemieckiego, fran- 
EERO Dan c uzkego angielskiego, korepety- 


cyi oraz muzyki tak dziewczętom jak b 
też chłopcom w domu i poza domem. 


Redak- | 


| e | 
PĘTDUECZE A GERE, BRR KOREK, ZGK UK, A 
ay -a 


lh ZEROWY 
Dr. Antoni Seyda 
a (dawniej Gustav Schaer.) 


a Farbiarnia parowa i pralnia chemiczna, 
I św Marcia 
Nr 14 i Fabryka: Ul. Forteczna nr. 89 


(na własnym gruncie), 
na Jeżycach, obok Reichsgartenu, gdzie się także 
zlecenia przyjmuje. 768 


BER Po "Lg" o Lo 0 | 
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Wszelkie nowości w artykułach męzkich 


| POZNAN, 


(24 


4 


jako to: 
kapelusze, l drążki do 
krawaty, firan 1 
rękawiczki, portyer, 
kołnierzyki rozety, 
bieliznę, rołosy, 
ceraty 


Tapety 


(przeszło 500 deseni) 


* 


poleca po umiarkowanych cenach 
i 


7%. FLO UN „m 
POZNAŃ, Stary Rynek nr. 55. 
810 > £ 


WENNEN, 


RNANA NAAN ANA ANA AN AN NAA 
ATTEN SENNEN 


SAEN E 


W WY YYY KN 
pierniki æ: 


na nadchodzące święta poleca fabryka pierników 


„ Markiewicza w Kostrzynie. 


= Ostatnia nagroda: 
— Wielki: złoty medal na Wystawie Przyrodniczo-Lekarskiej w Krakowie 1800. =— 
MG Cen. niki na żądanie bezpłatnie i franko. 8 


wycia w cukierniacb, handlach cukrów i kolonialnych. 795 


Do nai 


ņ "etfalieznie! Sadziwiająco tanio! 


Złote masiw kolczyki, 
8 karat stęplowane (333) 
pod gwarancyQq. 


Hurtownie! 


Farby, pokosty, lu KIery, 


Cokolwiek by się nie podo* 
bało, chętnie z powrotem 
odbieram. 

3 Najwiykszy wybór 


_„, froter, masę woskową doc © |j 
S' świeżania podłóg, mebli cgrcd. * {i 
płotów ect., jako też potrzebne 


Wald-Solingen 23 P. 


604 


'Ojueg OZpIEQ 
[J18597 


opraw a doublé 2,380 franko 


R l 
szczotki i pędzle do tychże. , 7% | 4 | kolczyków. Nowości! 
w oTuCyM koloru orzechow, |. *, 848 Cennik darmo i franko. ś 
szystko znaue ze swej dobroci | ' Nr. 32 ; DOSŁ 
= poleca po znanych tanich cenach (4 |, «e 7,8, 10. M. Szczepaniak, iu b wężyki parai 
= hurtownie i detalicznie. 738 .8 12 | czenic|z egarmist rz w Krotoszynie, Kolczyki okrągłe, 
$ h Prz i 4 ite f w zło- 
„ Gentralna Drogarga | |Peee o eee Be rem pasja 


Za darmo? wysyłam mój 

wielki ka alog illu- 
strowany; zawierający 
wiele nowości w towa» | 
raoh Stalowych z 
Solingen, broni, bikute- 
ryach złotych iB rebrmych, 
naczyniach gosp odarczych 
ete. ete. | 


30 dni 


a 


na pró bę | 


5 
lat = 5 
gwaraneyli | 
wysyłam 1 brzytwęsr, 27 
pięknie szlifowaną, włąc z 
aie pochwy, 1,50 m. Nr. 29 
ślicznie wyżłobioną, 2 m. | | 
Nr. 38 ff. wyżłobioną 2,50 
mk. Brzytwa zabezpiecza- | 
jąca od zarżnięcia, paten- | 
towana, 3 mk. Za niepo- | 
dobające się zwraca m pie- | | 
nią dze - 679 
Emil Jansen, E 
tow. stal. fabrycz.-wys. || 


dom 


Na gwiazdkę‘ 
najlepszy podare 


Broszka. 
mat emaliowana 


Cennik darmo kazdemu. 


e, J. Czepczyński a 
N ? 
C Poznań, Stary Rynek 8. | 
W GRĄ JS 


i a. œ y nie mówiłew. ciże tyl- 
Í ko u } alasa w Poznaniu war” 
3 to tohi, 3 zegarek korić? 
Í S. Praw, tanie usłuchałem twej 
|v: "az mój zegar. k wię: 


; (RSA z: garmistrza czy 
S A [4 ás . A szeni. M ] 
Aa A. Wian n, iadam ci I 
SZEJ $ $ obrączki ślub. ?® teraz u Bia- 
"Hg łasa kupiii. j 
A S Tak, tak wie iz malag 
aen \ ma obrączki z je dnolitej sz 
TTAN i "robione pięc »igdy 
LL ki złota robione, 77% 


pęknąć nie mogą. , 
A. Napisz pocz r ik 


————— 


Do bólu zębów używać 


A 7 tyiko 
__ CZY Kroppa wite | 


a fl. 50 fen. 

(200/, waty Carvac rol). 
Tylko prawdziwa p 0d Ba- 
zwiskiem „KROPP“ wW dro- 
geryach u R. Barcikowe kiego, 
Nowa ul., I. Czepczyńs kiego, 

\ f Stary Rynek 8, Klaro WiCZAB 
i Marcinkowskiego, plac Pio- 


mierz Bączkiewież 


— pojazdnik =- 


w Poznaniu, ulica Strzelecka nr. 31. A B 
tra, Teodora Millera, SH 


poleca się do wykonywania wszelkich prac w zakrer< È Jihska ul. 16, Br. oniegot *KIe- 
pojazdnictwa wchodzących przy rzetelnej usłudze | o, Rycerska ul. 38, K.Cbh mie- 
i cenach umiarkowanych. 188, | | RET Wrocławska ul. ;l: t/15 

ID" Gotowe pojazdy zawsze na składzie. -PA | P. Wolfi, PI. Wilhelmow sk i8. 


= 
ZW W EK AL 2 PRRIERA Z RAE 
JL 


KONKURS 


na posadę asystenta przy katedrze Zoologii 
w Akademii rolniczej w Dublanach z płacą ro- 
czną 1200 koron i wolnem pomieszkaniem ka- ` 
walerskiem albo relutum. $ 
Ubiegający się o tę posadę winni przedłożyć | 
na ręce podpisanej Dyrekcyi. i 
1. Metrykę urodzenia; 

2. Krótki życiorys; 

3. Świadectwo ukończonych studyów akademi- 
ckich, oraz wykaz dotychczasowych prac 
naukowych i laboratoryjnych. | 
Termin wnoszenia podań upływa dnia l-go - 
lutego 1908. roku. M 


Dyrekcya Akademii rolniczej 
w Dublanach pod Lwowem. 
Frommel m. p. 
Dyrektor. 


i jęłam firmę 


Express 


przedsiębiorstwo spedycyjno-komisowe 
na własny rachunek i takowe nadal pod | 
firmą 
Express 


kodak a a 4 


PZ" PP 


a 
Ucznia 


do destylacyi 
poszukuje 819 

I. Maciejewski 
Poznań, Chwaliszewo 71. 


Poszukuję młodego, i 
tnego 815 


pomocnika 


zegarmistrzowskiego 

lub od 1-go gradnia. 

M. Stankowski zegarmistrz. 
Qstrowo (Posen). 


Zaraz 


Potrzebny od stycznia 


rządZGa ŻON. 


na 1000 mk. i wszystko wol- 
ne. Spieszne zgłosz. przyjm. 
Franciszek Niedzielski, 
Poznan— Posen, Backerstr. 7, 
Btellenvermittter. 


Posady 


dla bon 


i wychowawczyń 
z doskonałym niemieckim. 
Pensya 210—8310 marek. 

Wiadomość: 797 


dkarpinska 


+ Szpitalna 8. 


Bona fredlowska 
muzykalna 


może przyjąć miejsce 
zaraz luz od Nowego 
Roku w Krotoszynie 812 


Fran. Opieliński. 
Dzierżawy. d 


LOKAL 


handlowy z pomieszkaniem 
w najgłówniejszej ulcy, na- 
dający się do każdego intere- 
su mam zaraz do grani 
wienia 


M. Jachocki:. 


Przemeszno<Tremessen. 


i Sprzedaże. í 
mm 


Kamienica 


masiw 83-pietr., w Poznaniu, 
w centram miasta, przynosz. 
10 proe., jest do sprzedania z 
zaliczką 20 tys. mk. Hypot. 
jedna Bank , druga za 10 lat 
płatna. Bliżsr. wiad. udzieli 
Franciszek Nledzielski, Poznań. 
(Adr.: Posen, Bickerstr. 7.) 


Do sprze lania: 


gościniec pete s 


jak bote' no- 
wo pobudow., 6 pokoi, lokal, 
kuchnia itd , przytem tuż przy 
budynk. 10 mrg. Įaajlep. zie- 
mi; gościniec ten jedyny we 
wsi, gdzie dominium i szkoła, 
2 mile od miasta, ma na skła- 
dzie wsz lkie tow.; wrł. 6—9 
tys. mrk. Hynot. jedna ure 
gulowana. Bliższ. wiad. udz. 
Franciszek Niedzielski, Poznań. 

Adres: (836 

Posen. Bäck: ratr. T. 


Aby wyprzątnąć wszel- 
ki, filcowe obuwie 
będę :akowe (727) 


po bardzo 
taniej 
cenie wyprzedawał. 
S. Lisiewiez 
Poznań, Berlińsha uł. 12. 


bardzo tanio 


jest na 8: rzed4% 


płaszcz watowany 
i peleryna 


w dobrym st:nie. 

Dowiedzieć się można na 
Rycerskiej ulicy nr. 7. LV. 
pietro z frontu pon iędzy go- 
dziną 1-8i'-.7%. 


Aparat fotorgaliczny 


prawie nowy 
z wszelkiemi przyborami 
stosowny na podarek 
gwiazdkowy tanio do 
nabycia. Gdzie? wskaże 
eksp. „Pracy* pod lit. 
K 100. gr. 


EEA 
i Rozmaite. i 


Zapytujęsię Szanowne- 
go Społeczeństwa, gdzie 
by mógł z pewną egzy- 
stencyą rodak zawodu 


TOKARZ 


się osiedlić. Wydosko- 
nalony tak do mebli, jako 
też do budowli, w zakres 
tego fachu wchodzące. 
Zgłoszenia przyjmujeeks 
pedycya „Pracy“ pod lit. 


gr. 


M. G. Nr. 155. (817) 
Panią (881 


Franciszką Szulc 


która był» dawniej w Mieł. 
ginie, a nie znany 
Jej adres 
uprasza sę 0 7gł sz. się do 
Małpina p. Miendzyched 
do p. Unrug. 


Poszukuję 


domu 


celem kupna 
zdatny do jakiegobądź inte- 
resu, oberży w mieście lub 
na wsi, przy zaliczce 4000 
Mk. — Zgłosz. prosze prze- 
słać pod lit. K. 50, Postla- 
gernd Thorn. 639 


Hurtownie. 


Telefon 


RR" Detalicznie. i 
E 25% wm) 


TSA Nr. 460. 


Fabryka wyrobów złotniczych 


o sile elektrycznej. y 


Stanisław MANCZAK, 


ul. Wilheimowska nr, 24. 


wyroby ze złota, 
srebr : á 
Najtańsze źródło zakupu 8 
ra z prawdziwie obfity, 


POZNAŃ, 


poler 


na upominki okolicznościowe 


i aljenidy. 


o wybór 


T niturów i piersoiotikó brylantowych 


po każdej cenie 
Obrączki ślubne. 


—NL2QG M LLL EZ ŘŮ———— 


"J3udisz9ez ofoeuIolu ousoupo plys '0łpolz Eu Oyel '„20BJq" 


= 


'UezS Áwisosd UJezepszids ! Yoeudnyez Aziq 


eu SIS JEMAłOMOd MOHIUJS]AZT) 


= 


wykonu'e w przeciągu niecałej 
godziny 

Reparacye o ile możności na 
poczekaniu 


ZAdolnego 


BS zastępcę i 


na miasto Poznań oraz 
2-ch nezni do kantoru 
20—30 Rollerów 
potrzebuje zaraz 
fabryka cygar w Miłosławiu. 
J. SMODLIGOWSKI. 


DOM 


dwupi trowy, narożnix z wielki m podwirzem, wjazdem 
ete. w 'żywionej ulicy, blisko koszar, kcrzysty e AUE 
dlı każd gò przem:słowca w większem mieście Ka. P., 
jest pod bn dzo korzy tnyma warunkami do snrzedanin. 
Zgł szenia przyjm. Kksped. „Pracr* p. lit. A. B. 1000. 


a E MASA ARA GEJA 
DZA GZZZŻIEŃ 


W miłym — ze stanowiska narodowej sztu- 
ki — czujemy się obowiązku zwrócenia Czytel- 
nikom naszym uwagę na ogłoszenie całostron- 
ne księgarni 4. Cybulskiego w miejscu. Jak 
się ztąd dowiadujemy, otrzymała znana zaszczy- 
tnie w najszerszych kołach firma na skład 
główny arcydzieło nieodżałowanej pamięci 
mistrza Jana. W pysznej reprodukcyi Bitwa 
pod Grunwaldem świetnym — w najpóźniejsze 
pokolenia — będzie sławy oręża polskiego po- 
mnikiem, źrwalssym od sbiśu — posługując się 
rzymskiego poety wyrażeniem. Pod adresem 
Czytelników płyną więc ze strony redakcyi na- 
szej gorącej zachęty słowa do kupowania tak 
besprsykładnie taniego obrasu, który, zama- 
wiając zbiorowo, jeszcze korzystniej nabywać 
można. Nie wątpimy na chwilę, iż wydanie 
arcydzieła tej miary tuż przed Gwiazdką jeszcze, 
będzie każdemu na rękę, który nie jest oboję- 
tnym na sławy naszej pomniki widome. Obras 
ten znajdować się powinien w każdej szczerze 
polskiej rodsinie, tem bardziej, że cena da- 
wniejszego wydania 16 mk. obecnie w tej nowej 
reprodukcyi na mk. 3,— została zniesioną. 

Jednocześnie zwracamy uwagę Szanownym 
Czytelnikom na dołączony do dzisiejszego nu- 
meru jako osobny dodatek prospekt gwia- 
sdkowy powyższej księgarni. 


„oz 


(837 


